
Czechosłowacja, kraj, z 
którym łączy nas najdłuższa 
wspólna granica, sąsiad naj­

bardziej zbliżony do nas potencja­
łem gospodarczym, wielkością, po­
dobieństwem języków — jest jedno­
cześnie partnerem, którego cele spo­
łeczne, polityczne oraz ekonomicz­
ne stwarzają szczególnie korzystne 
warunki dla rozwijania ścisłej 
współpracy.

Ponad 45 milionów. Polaków i 
Czechosłowaków tuż na wschód od 
samego centrum Europy przedsta­

wia znaczenie nie tylko w sensie 
demograficznym. Spośród tych 45 
milionów mieszkańców obu naszych 
krajów w Polsce ponad 3,6 milio­
na a w Czechosłowacji prawie 2,5 
miliona to pracownicy przemysłu 
— co daje razem zatrudnienie w 
przemyśle o ok. 0,5 miliona więk­
sze w porównaniu z Francją i ok. 
1,5 miliona wyższe niż np- we Wło­
szech,

Przyjęty w obu naszych krajach 
kierunek rozwoju przemysłu, po­
legający na dalszym unowocześnia­
niu jego struktury oraz doprowa­
dzeniu do pożądanej selekcji pro­
dukcji, wydłużaniu serii produk-, 
cyjnych jednych wyrobów, kosztem 
rezygnacji z produkcji innych — 
stwarza obecnie dogodne przesłan­
ki dla ’ nowego jakościowo etapu 
współpracy gospodarczej Polski 1 
Czechosłowacji. Następuje on po 
pierwszym, etapie „odbudowy", kie­
dy współpraca polegała przede 
wszystkim na rozwinięciu obrotów 
towarowych, odpowiadających zas­
tanym po H-giej wojnie światowej 
strukturom gospodarczym naszych 
krajów, i po drugim etapie, w któ­
rym następował szczególnie . szybki 
rozwój obrotów towarowych w gru­
pie maszyn i Urządzeń,' co odpo­
wiadało dokonującym się, , V) obu 
ńaszych "krajach procesom indu- 
strializacyjnym.

W pierwszym etapie rozwoju 
współpracy polsko-czechosłowac­
kiej, 10 marca 1947 r. zawarty zo­
stał na okres 20 lat Układ o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej. Realizacja tego Układu 
była ważkim czynnikiem rozwoju 
gospodarczego naszych krajów. Nie­
małą rolą w rozwijaniu naszego 
przemysłu, w pierwszym dziesię­
cioleciu działania Układu odegrały 
dostawy z Czechosłowacji maszyn 
i urządzeń dla walcowni, koksow­
ni, elektrowni, dla zakładów prze­
mysłu gumowego i obuwniczego, 
a także dostawy obrabiarek i sa­
mochodów ciężarowych- W naszych 
dostawach do Czechosłowacji istot­
ną rolę odgrywał wówczas przede 
wszystkim węgiel i cynk.

W kolejnym dziesięcioleciu, po 
1957 r., nadal utrzymuje się bardzo 
loysoka dynamika wzrostu obrotów 
między Polską i Czechosłowacją, 
z drugiej zaś dokonują się istotne 
przeobrażenia w strukturze tych 
obrotów. W 1957 r. maszyny i urzą­
dzenia stanowiły w naszym ekspor­
cie do Czechosłowacji zaledwie 
ok. 20 proc. Rokrocznie udział ten 
ulegał dynamicznemu wzrostowi, 
prźy jednoczesnym rozwoju impor­
tu maszyn i urządzeń z Czechosło­
wacji do Polski. W 1965 r. udział 
nowego eksportu maszynowego 
osiągnął poziom bliski udziałowi 
maszyn i urządzeń w naszym im­
porcie z Czechosłowacji. W 1965 
roku dostarczyliśmy również Cze­
chosłowacji o ponad 20 proc, wię­
cej surowców i materiałów, niż w 
1960 roku. Rozwój polskiego eks­
portu surowców do Czechosłowacji 
związany jest m-in. z kredytowa­
niem przez Czechosłowację kapi­
tałochłonnych inwestycji surowco­
wych w Polsce.

Całe dwudziestolecie legitymuje 
się czterokrotnym zwiększeniem 
rozmiaru obrotów. Na wyróżnienie 
zasługuje w szczególności ostatnia 
pięciolatka. Obroty towarowe w 
1965 r. wzrosły w poróicnaniu z 
1960 r. o przeszło 88 proc.

Po okresie bardzo szybkiego 
wzrostu obrotów obecna pięciolat­
ka stanowi w pewnym sensie etap 
przejściowy, w którym chodzi z 
jednej strony o koncentrację sil i 
środków dla ugruntowania dotych­
czasowych osiągnięć i ich poszerze­
nia oraz — z drugiej strony — o 
przygotowanie warunków dó osiąg­
nięcia następnego skoku po roku 
1970. Wymaga to bardziej energicz­
nego i pełnego inicjatywy podejś­
cia z obu stron do szeregu proble­
mów.

Istotną rolę winno tu odegrać 
doskonalenie systemu koordynacji 
planów wieloletnich i perspekty­
wicznych między Polską i Czecho­
słowacją oraz w trybie wielostron­
nym Dotychczas dominował tryb, 
w którym najpierw powstawały 
zamknięte projekty planów pięcio­
letnich, wywodzące się z analizy 
sytuacji w poszczególnych krajach, 
odrębnie wziętych. Proces dostoso­

wywania do tak powstałych planów 
współpracy krajów socjalistycz­
nych przebiegał dość uciążliwie- 
Obecnie podejmuje się z odpowied­
nim wyprzedzeniem w czasie w 
stosunku do ustalania projektów 
planów pięcioletnich, dyskusję mię­
dzy przedstawicielami komisji pla­
nowania oraz właściwych minis­
terstw gospodarczych nad dalszą 
perspektywą.

Ostatni okres przyniósł rozwój 
kontaktów, których przedmiotem 
było i jest właśnie kształtowanie per­
spektywy rozwoju gospodarczego 
obu krajów, w takich gałęziach 
przemysłu jak przemysł elektroma­
szynowy, hutnictwo i chemia oraz 
przemysł drzewny.

Rozwój kontaktów wspomnianych 
i innych gałęzi przemysłu oraz po­
łączone z tym coraz bardziej wią- 
żące uzgodnienie polityki rozwojo­
wej i inwestycyjnej stanowi prob­
lem,'od rozwiązania którego będzie 
zależało w istotnej mierze pełne 
dyskontowanie rozwijanych badań 
naukowych, technicznych i ekono­
micznych. Chodzi m.in. p coraz peł­
niejsze wykorzystanie -punktu 
widzenia powyższego ” programu 
rozwoju współpracy możliwie sze­
rokiego kręgu polskich i czecho­
słowackich kadr naukowych, tech­
nicznych i ekonomicznych.

Następna sprawa, implikująca dal­
szy dynamiczny rozwój polsko-cze­
chosłowackich stosunków ekonomicz­
nych, wiąże się z doskonaleniem 
form współpracy gospodarczej i or­
ganizacją współdziałania przemysłu 
i handlu zagranicznego naszych kra­
jów.

W szczególności istotne znacze­
nie odgrywają formy powiązań 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych, 
rozwijane w ramach bezpośredniej 
współpracy przez przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i ministerstwa przemy­
słowe, przy współudziale przedsię­
biorstw handlu zagranicznego. Jak­
kolwiek możemy się już pochwalić 
pewnymi osiągnięciami w dziedzinie 
kooperacji produkcji (np. kooperacja 
w produkcji autobusów Jelcz-Karo- 
sa, silników okrętowych itp.), to jed­
nak dotychczasowe wyniki w tej 
dziedzinie należy ocenić jako jeszcze 
nie odpowiadające potrzebom i moż­
liwościom obu naszych krajów-

Szczególnie duże perspektywy ry­
sują się przed przemysłami elektro­
maszynowymi naszych krajów. Pre­
zentują one bardzo poważny, mniej 
więcej jednakowy potencjał tak w 
Polsce, jak i w Czechosłowacji. Róż­
nice w strukturze tych przemysłów 
są tu raczej dogodnością niż prze­
szkodą. Potencjał ten wyrażający 
się od strony kadrowej ponad 2 mi­
lionami. zatrudnionych można lepiej 
wykorzystać. Zbliżenie tych kadr, 
bardziej- kompleksowe wykorzysta­
nie doświadczonych robotników i 
specjalistów tego/najbardżiej nbzep- 
czesnego działu ; przemysłu,1 jakim 
jest przemysł elektromaszynowy, 
stanowi wielką szansę jakościowego 
postępu gospodarczego obu krajów. 
Trzeba dodać, że podobne możli­
wości rozwojowe otwiera także 
współpraca innych przemysłów, w 
tym przede wszystkim w dziedzinie 
chemii, hutnictwa.

I czeniach, wskazujących na wydatny, 
styczniowy wzrost produkcji glo­
balnej przemysłu. Obecnie, gdy do­
stępne są nieco szersze dane można 
już stwierdzić,, że poprawa rytmi­
ki produkcji nie objęła w jednako­
wym stopniu wszystkich dziedzin 
produkcji. Ogólnie jednak biorąc 
mamy do czynienia z widoczną 
poprawą wykonania planów miesię­
cznych i z nieco, lepszym niż w sty­
czniu ub.,r. zaawansowaniem wyko­
nania planu rocznego produkcji glo­
balnej przemysłu.

Produkcja globalna przemysłu 
wzrosła w styczniu ’ br. o ok. 12 
proc, (w porównaniu ze -tyczniem 
ub. r.), a w przeliczeniu na 1 dzień 
roboczy o -7,4 proc. Są to wyniki 
znacznie lepsze piż w styczniu ub. 
r., gdy produkcja globalna przemy­
słu wzrosła tylko o 5,5 proc., a w 
przeliczeniu ńa 1 dzień roboczy za-

Nowe możliwości stwarza również 
odpowiednie zdyskontowanie zmian 
w metodach planowania i zarządza­
nia, dokonujących się w. obu naszych 
krajach. Założeniem przeprowadza­
nych zmian jest między innymi — 
jak wiadomo — doprowadzenie do 
wykształcenia bardziej aktywnych 
i elastycznych instrumentów eko­
nomicznych, preferujących rozwój 
opłacalnej współpracy gospodarczej 
z zagranicą, w tym głównie między 
krajami socjalistycznymi. Doprowa­
dzenie do prawidłowej realizacji te­
go'założenia stanowi jeden z istot­
nych warunków dalszego dynamicz­
nego rozwoju polsko-czechosłowac­
kiej współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej.

Nie sposób w jednym artykule 
wymienić wszystkie dziedziny przed­
stawiające znaczenie dla rozwoju 
polsko-czeskich stosunków gospo­
darczych- Wiadomo, że kapitalną 
rolę w naszej współpracy odgrywa 
i będzie w coraz większym stopniu 
odgrywało położenie geograficzne, 
które minimalizuje koszty transpor­
tu. Znane są niewyczerpane potrze­
by i możliwości współpracy rejonów 
przygranicznych, w szczególności re­
jonów przemysłowych Śląska i Mo­
rawskiej Ostrawy. Takich tematów 
jest więcej.

Na wyodrębnienie zasługuje 
wreszcie sprawa rozwoju turystyki 
polsko-czechosłowackiej. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że dalszy rozwój współ­
pracy gospodarczej między naszymi 
krajami wyrazi się także w rozsze­
rzeniu turystyki między naszymi 
krajami. Rozwój ruchu turystyczne­
go między Polską i Czechosłowacją 
jest ważnym czynnikiem zbliżenia 
gospodarczego oraz społecznego obu 
naszych krajów.

Zawarcie w pierwszych dniach 
bieżącego tygodnia kolejnego Układu 
Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej między Polską a Czecho­
słowacją oraz związana z tym wizy­
ta delegacji partyjno-rządowej Cze­
chosłowacji jest okazją do rozpa­
trzenia węzłowych zagadnień aktu­
alnego i perspektywicznego rozwoju 
polsko-czechosłowackiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej.

Głębokie zainteresowanie kierow­
nictwa partyjnego i rządowego Pols­
ki i Czechosłowacji oraz opinii pub­
licznej naszych krajów w rozwoju 
współpracy i osiągnięciu znacznie 
bardziej rozwiniętych, wzajemnie 
korzystnych ^wiązań integracyj­
nych stanowiące odzwierciedlenie 
wspólnego dążenia naszych na­
rodów do coraz większego zbliże­
nia, znajduje dobitny wyraz w ostat­
nim spotkaniu i stanowi optymis­
tyczną j^ognozę dla rozwoju stosun­
ków polsko-czechosłowackich w naj­
bliższych latach i całym nadchodzą­
cym dwudziestoleciu. M. M.

Zbigniew Mikołajczyk — PRZEMYSŁ SPO­
ŻYWCZY 1966 — POCZĄTEK NOWEJ FAZY?

— str. 1
W ostatnich latach, począwszy od 1M4 r. produkcja 

globalna przemysłu spożywczego wzrasta a roku na 
rok. Są to lata korzystne również z punktu widzenia 
produkcji rolniczej. Środki inwestycyjne postawione 
w ub. r. do dyspozycji przemysłu są wyższe niż w 
poprzednim okresie. Ale jest to reakcja opóźniona, 
przedsięwzięcia inwestycyjne nie -wyprzedziły odpo­
wiednio napływu surowców. Równoczeinle nastąpiły 
zmiany w strukturze spożycia i zaczął powstawać ry­
nek konsumenta, wszystko to . nakłada na przemysł 
spożywczy nowe zadania — koniecznoić przekształcę* 
nia się w aktywnego partnera producenta rolnego i 
odbiorcy rynkowego.
Mirosław Sokoł — NOWE METODY^ ZARZĄ­
DZANIA i PLANOWANIA W CSRS — W 
ROK PO REFORMIE — str. 1—11

Wizyta partyjno-państwowej delegacji CSRS w Pol­
sce zwróciła szczególną uwagę opinii publicznej na 
zmiany, jakie dokonują się od pewnego czasu w syste­
mie planowania i zarządzania gospodarką naszego 
południowego sąsiada, z którym łączą nas rozległe 
i stale zaciemniające się więzy współpracy. Autor w
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RODUKCYJNE wyniki prze­
mysłu spożywczego w 1966 r. 
kształtują się pomyślnie. 
Wskaźnik wykonania planu 
produkcji globalnej całegą

. przemysłu wyniósł 1048 proc 
Zjednoczenia podległe Ministerstwu 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
wykonały kalendarzowy plan pro­
dukcji globalnej w 99,9 proc. Bar­
dzo dobre wyniki produkcyjne o- 
siągnął również przemysł mleczar­
ski.

Poza wskaźnikiem produkcji glo­
balnej, który.daje tylko ogólną cha­
rakterystykę, istotnym ogniwem w 
ocenie jest podaż surowca, a zapo­
trzebowanie rynku, i warunki zbytu 
wyrobów gotowych stanowią dalsze 
kryterium tej oceny w przemyśle 
spożywczym.

W ostatnich latach, począwszy od 
1964 r. produkcja globalna przemy­
słu spożywczego wzrasta z . roku na 
rok: w 1965 o 5,9 proc., w 1966 r. o 
4,7 proc. Są to lata korzystne rów­
nież z punktu widzenia produkcji 
rolniczej. W roku ubiegłym zbiory 
czterech zbóż były o 8,8 proc, więk­
sze od średniej za lata 1962-65, 
ziemniaków o 7,6 proc, większe, bu­
raków cukrowych o 19,2 proc. Jest 
to przede wszystkim wynik zwięk­
szonych plonów. Dzięki wzrastającej 
produkcji roślinnej korzystniej u- 
kształtowała się baza paszowa i 
stan pogłowia zwierząt gospodar­
skich oraz zwiększył sie skup tak 
produktów roślinnych, jak i zwie­
rząt rzeźnych.

Wartość skupu w 1966 r. była o 
10 proc, wyższa niż w 1965 r. i o 
5.5 proc, większa od zadań NPG. 
Skuniono 3317 tys. t zbóż, tj. o blis­
ko 20 proc, więcej niż w 1965 r., 
13 600 tys. t buraków cukrowych, tj. 
o 10 proc, więcej niż w 1965 r. Skup

Odznaka Tysiąclecia 
dla „HOSPODARSKICH 
NOVIN"

| W dniu 24 lutego Ambasa- 
Idor PRL w Pradze Włodzi­

mierz Janiurek wręczył zespo­
łowi redakcyjnemu tygodnika 

KC KPCz „Hospodarskie No­
winy** zbiorową, Odznakę Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
przyznaną za wkład w rozwi- 

| janiu współpracy na polu gos- 

ipodarczym między Polską a 

Czechosłowacją oraz za pc- 
pulaVyzowanie osiągnięć gos­

podarczych PRL.

| Bratniemu pismu i jego 
| pracownikom życzymy dalszych 

j sukcesów na polu współpracy 
I między naszymi krajami.

W NUMERZE:
sposób wnikliwy krężli szeroką panoramę • refprm w 
gospodarce czechosłowackiej, nie pomijając bynaj­
mniej problemów trudnych, bądź kontrowersyjnych.

SPRAWY EKONOMISTÓW — sir. J
Wystąpienie Przewodniczącego Komisji Planowania 

przy R. M. dr. Stefana Jędrychowskiego na naradzie 
ekonomistów, poświęconej problematyce służb eko­
nomicznych i rachunku ekonomicznego.

Władysław Dudziński — EKSPERYMENT ZPO 
— WIĘCEJ UWAGI W CZASIE REALIZACJI 

— str. 3
Pierwszy w przemyśle elektromaszynowym ekspery­

ment ustala w spccćb kompleksowy, metody zarzą­
dzania i planowania wobec zjednoczenia I w lego 
obrębie — jako jednolitej organizacji gospodarczej. 
Zysk przy tym pełni rolę czołową i wielostronną. ' 
Niemniej jednak są jeszcze sprawy, zarówno general­
ne jak i drobne, które wymagają rozważenia z punk­

tu widzenia ealolei eksperymentu, Jego sprawnego 
funkcjonowania.

Antoni Gutowski — CZEGO SZUKA KLIENT? 
— GOLENIE: PRZYJEMNOŚĆ CZY TOR­
TURA? — str. 5

Skomplikowany I prawie „naukowy”, system ocen 
punktowych stosowany przez producentów krajowych 
żyletek ma udowodnić tezę... o pewnej, poprawie Ja­
kości „Rawa Lux” czy „Extra Łódź”. Metoda punkto­
wa .ma zapewne przyszłość, ale klienci uparcie odma­
wiają poddawaniu się codziennym torturom nawet 
w imię wyższych racji. Zapasy krajowej produkcji 
rosną niepokojąco. Jakie jest wyjście z zaistniałej 
sytuacji?

Włodzimierz Radwan — PROBLEMY EKSPOR­
TU INWESTYCYJNEGO — ATRAKCYJNA 
OFERTA — WYBRANE RYNKI — str. 9

Oferta handlowa beniaminka eksportu maszynowe­
go — „Centrozap-u” w. jej obecnej postaci wymaga 
bardzo wnikliwej analizy. Jest to Sprawa zarówno 
handlowców, jak i reprezentantów przemysłu. O przy­
szłości eksportu maszyn górniczych i urządzeń hutni­
czych zadecyduje atrakcyjność oferty handlowej, 
z którą „Centrozap” wystąpi na kopkretnych, wy­
branych rynkach zagranicznych.

żywca (bez drobiu) osiągnął 1311,5 
tys. t, wzrost o 6,2 proc, w porów­
naniu z 1965 r., mleka 4,6. mld lit­
rów. Największą dynamikę- wyka­
zuję sk^p drobiu 63.9 tyą, t, tj. ó 
31 proc; ^yięcej-.n|ż.‘w-1965 n Po* 
ważnie również wzrósł —• w porów­
naniu z 1965 r. — stup Skrzyw (o 
23,5 proc i owoców o 78 proc.).

Podaż surowców nie stanowiła 
Więc przeszkody w realizowaniu pla­
nów produkcji tak w zjednocze­
niach podległych MPSiS, jaik w 
przemyśle mleczarskim. Nieliczne 
wyjątki w tej dziedzinie spowodo­
wane są innymi przyczynami, które 
sygnalizują pewne ogólniejsze zja­
wiska. Dotyczy to przemysłu zbożo­
wo-młynarskiego, cukrowniczego, 
paszowego i tytoniowego.

Przemysł młynarski ograniczył 
swoją produkcję z powodu zmniej­
szonego zapotrzebowania na prze­
twory zbpźowe. W cukrownictwie 
przyczyną niewykonania planu pro­
dukcji była, przy większych dosta­
wach, niższa cukrowość buraka oraz 
zepsucie się części surowca skupio­
nego w 1965 i zbyt długo oczekują­
cego na przerób. Na poziom wyko­
nania planu w przemyśle paszowym 
(88,2 proc.) wpłynął spadek zapo­
trzebowania na mieszanki paszowe 
w trzech ostatnich kwartałach ub'. 
roku. Nie osiągnął zaplanowanych 
wyników także przemysł tytoniowy. 
Wpłynęła na to zmiana cen papie­
rosów i przesunięcie się popytu na 
wyroby tańsze.

Poziom produkcji przemysłu spo­
żywczego regulowało zapotrzebowa­
nie rynku, oczywiście tam, gdzie 
surowce nie wymagają natychmia­
stowego przerobu. Rok 1966 cha­
rakteryzuje się dobrym pod wzglę­
dem ilościowym, poza mięsem i jego 
przetworami, zaopatrzeniem w arty­

NOWE METODY ZARZĄDZANIA i PLANOWANIA w CSRS
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N
A szerszą skalę przygoto­
wania do zmiany syste­
mu zarządzania gospodar­
ką zaczęto w Czechosło­
wacji w 1965 r. Pierw­
szym krokiem w tym 

kierunku było wypróbowanie dzia­
łania podstawowych zasad nowego 
systemu w wybranej grupie przed­
siębiorstw. Eksperymentem objęto 
184 przedsiębiorstwa przemysłowe 
i budowlane, 80 przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego, 167 przed­
siębiorstw przemysłu terenowego i 
spółdzielni oraz niewielką ilość 
przedsiębiorstw z innych dziedzin 
gospodarki. Ogółem eksperyment 
przeprowadzony był w 452 jednost­
kach gospodarczych, objął on ok. 
20 proc, pracowników zatrudnio­
nych w tych dziedzinach gospodar­
ki, w których wypróbowano dzia­
łanie nowego systemu.

kuły żywnościowe. Dostawy mięsa 
i jego przetworów wzrosły zresztą 
również w porównaniu z 1965 o 8,9 
proc., Jest to tempo wysokie, które 
utrzymuje się już drugi rok (w sto- 
sunku do 1964 wyraża się ono 
wskaźnikiem 19 proc.).

Największą dynamikę wykazują 
dostawy drobiu, wzrost o 46,4 proc, 
w stosunku do 1965 r. przekracza­
jąc znacznie — przy danych cenach 
— popyt. Remanenty na koniec ub. 
roku stanowiły więcej niż połowę 
dostaw. Korzystna też była sytuacja 
w zaopatrzeniu w tłuszcze jadalne. 
Wystąpiły tu charakterystyczne 
zmiany w strukturze asortymento­
wej. Poważnie wzrosły dostawy 
masła, zapotrzebowanie na tłusz­
cze roślinne i margarynę spadło. 
Udział słoniny w dostawach tłusz­
czu zwierzęcego zmniejszył się z 
52,3 proc. w.I półroczu do 42,6 proc, 
w II półroczu, w związku ze zmia­
ną ceny detalicznej smalcu.

Plan dostaw eksportowych prze­
mysłu spożywczego i mleczarskiego 
zrealizowany został z nadwyżką 17 
proc. Korzystnie kształtowała . się 
koniunktura na bekony, konserwy 
mięsne, drób, konie rzeźne i inne 
artykuły, co przyniosło dodatkowy 
uzysk dewizowy.

Plan inwestycyjny przemysłu spo- 
śywczego któ?
rego wykonawcy-dysponowah kwa­
tą .3181,4 min zł został wykonany w 
92,2 proc. ‘ Wykónanie robót budow­
lano-montażowych kształtuje się ni­
żej — 9I,3 proc. Środki inwestycyj.- 
ne postawione w rokit ,ub. do dys­
pozycji przfemysłu są wyższe niż w 
poprzednim okresie. Ąle jest to 
reakcja opóźniona, przedsięwzięcia 
inwestycyjne. nie wyprzedziły odpo­
wiednio .napływu surowców. Wi­
doczne jest to zwłaszcza w prze­
myśle cukrowniczym, zbożowym 
(budowa elewatorów), chłodniczym, 
w którym n.b. plan inwestycyjny 
ub. roku nie został zrealizowany.
- Ponieważ branże te łącznie z 
przemysłem paszowym skupiają 
blisko 50 proc, limitu inwestycyj­
nego, zadecydowało to o ogólnym 
niewykonaniu planu. Przyczyny 
tego zjawiska w przemyśle spożyw­
czym nie wykazują cech szczegól­
nych — trudności z wykonawstwem, 
opóźnienia w dostawach materia­
łów. i maszyn.

Problematyka techniczno-produk­
cyjna i inwestycyjna omawianego 
przemysłu, chociaż znajdujemy tam 
wiele nowych spraw i, osiągnięć, 
rozpatrywana w skali roku, wyma­
gałaby szczegółowych relacji, dla 
których w ogólnym przeglądzie 
brak miejsca. Skądinąd znów u- 
biegły rok w przemyśle spożyw­
czym eksponuje, jak się wydaje, 
sprawy ogólniejsze — potrzebę za­
stanowienia się nad rozwiązaniami 
typu organizacyjnego ,i struktural- 
no-ekonomićznego, które stworzą
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Wyniki pracy przedsiębiorstw 
eksperymentujących były Systema­
tycznie obserwowane i analizowane. 
W analizach tych uwzględniano 
oczywiście fakt, że częściowy eks­
peryment,. ograniczony do . grupy 
przedsiębiorstw działających nieja­
ko w oderwaniu od całego systemu 
kierowania gospodarką, nie. mbże 
ujawnić wszystkich efektów i pro­
blemów związanych z nowym sy­
stemem..

Pomimo to można już powiedzieć, 
że wyniki eksperymentujących 
przedsiębiorstw były 'dobre. Znacz­
nie wzrosło zainteresowanie przed-’ 
siębiorstw wynikami ekonomiczny-; 
mi, jakkolwiek w pierwszym okre- < 
sie wykorzystywano przede wSzyst- ■ 
kim rezerwy łatwiej dostępne, 
szybko dające efekty. Równocześhie 
zauważyć się dały pierwsze oznaki

Problemy 
sytuacji 
gospodarczej

KA
GRZEGORZ PISARSKI

WYNIKI pierwszego miesiąca 
w roku nie upoważniają jesz- 
r cze do wyciągania dalej idą- 

dotyczących ten­
dencji rozwoju gospodarczego! po­
stępów w realizacji założeń polity­
ki gospodarczej. Można jednak i 
trzeba zwrócić uwagę na efekty 

.przedsięwzięć zmierzających do 
wzmocnienia rytmiki produkcji i 
zwiększenia dyscypliny , wykonania 
dostaw kooperacyjnych. Efekty te 
powinny bowiem ujawnić się zwła­
szcza w styczniu, tj. w pierwszym 
miesiącu roku i zarazem pierwszym 
miesiącu kwartału.

☆

Już w poprzednim numerze „Ży­
cia” była mowa o pierwszych podli-

pożądanego ożywienia • inicjatywy 
przedsiębiorstw.

główne założenia 
NOWEGO SYSTEMU

W bardziej rozwiniętej formie za­
sady nowego systemu zarządzania 
wprowadzone zostały w 1966 r. w 
zasadzie w całym przemyśle, bu­
downictwie; handlu, gospodarce te­
renowej i. usługach.- Znalazło, to 
wyraz zwłaszcza w: następujących 
posunięciach: ,
• Znaćzriie zrhniejszona została 

liczba dyrektywnych zadań, planu 
(np. liczba wskaźników rzeczowych 
produkcji . W NPG i-w planach, re­
sortowych, z 1 200 do zaledwie 67 
zadań dyrektywnych). Oczywiście 
pozostały niektóre zadania: dyrek-
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• W dniach od 21 do 24 lutego 
br. w Moskwie odbyło się XXVIII 
posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego RWPG. Komitet Wykonaw­
czy podjął uchwałę o przygotowa­
niu 1 zrealizowaniu w ramach 
RWPG przedsięwzięć, związanych 
z 50 rocznicą Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
Komitet Wykonawczy rozpatrzył 
przedstawione przez stałe komisje 
RWPG do spraw przemysłu ma­
szynowego oraz do spraw przemys­
łu radiotechnicznego i elektroricz- 
nego sprawozdania 1 wnioski, 
związane z dalszym rozwojem 
współpracy w dziedzinie specjali­
zacji i kooperacji produkcji mię­
dzy krajami RWPG 1 SFRJ. W 
toku opracowywania i omawiania 
tych propozycji rozpatrzono szereg 
ważnych zagadnień, stanowiących 
przedmiot wspólnego zainteresowa­
nia, jak również przyjęto odpo­
wiednie zalecenia. Komitet Wyko­
nawczy zatwierdził zalecenia doty­
czące wzajemnych dostaw krajów 
członkowskich RWPG i SFRJ od­
nośnie szeregu maszyn rolniczych 
i melioracyjnych w latach 1967- 
1970. Komitet Wykonawczy rozpa­
trzył także przedstawione przez 
stalą komisję RWPG do spraw 
przemysłu, chemicznego sprawoz­
danie dotyczące specjalizacji i ko­
operacji produkcji podstawowych 
rodzajów wyrobów przemysłu che­
micznego oraz tak zwanych mało- 
tonażowych wyrobów chemicznych 
w latach 1966-1970. Podkreślono, 
że produkcja wyrobów chemicz­
nych, zwłaszcza mas plastycznych 
i polimerów, a także nawozów mi­
neralnych i małotonażowych wy­
robów chemicznych — szybko, roz­
wija się we wszystkich krajach 
RWPG i SFRJ. Kraje członkow­
skie RWPG nadal rozwijają spec­
jalizację i kooperację produkcji 
szeregu ważnych rodzajów wyro­
bów przemysłu chemicznego 1 celu­
lozowo-papierniczego. Osiągnęły 
one określony postęp w dziedzinie 
specjalizacji i kooperacji produk­
cji tzw. małotonażowych wyrobów 
przemysłu chemicznego. Komitet 
Wykonawczy polecił komisji do 
spraw przemysłu chemicznego kon­
tynuować prace w celu przygoto­
wania zaleceń dotyczących specja­
lizacji i kooperacji produkcji prze­
mysłu chemicznego i przemysłu 
celulozowo-papierniczego. Komitet 
Wykonawczy przyjął do wiadomoś­
ci informację stałej komisji do 
spraw zagadnień walutowo-finan- 
sowych o przygotowywaniu propo­
zycji odnoszących się do dalszego 
udoskonalenia systemu wielostron­
nych rozliczeń w rublach transfero­
wych między krajami członkowski­
mi RWPG. Komitet Wykonawczy 
rozpatrzył również inne zagadnienia 
związane ze wsnółpracą krajów 
członkowskich RWPG, a także za­
akceptował propozycje sekretariatu
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PODRĘCZNIK
EKONOMII
POLITYCZNEJ

Recenzje
również denę monopolową i zysk 
monopolowy; „Rentę gruntową i 
tendencje rozwojowe kapitalistycz- 
negę rolnictwa”; „Reprodukcję ka­
pitału społecznego"; „Cykl koniun-
kturalny” 
stwowy”; 
problemy 
tych".

Ostatni

„Interwencjonizm pań- 
„Społeczno-ekonomiczne 

krajów słabo rozwinię-

rozdział odbiega od no-

dotyczące 
z innymi 
nizacjami

realizacji kontaktów - 
międzynarodowymi orga- 
gospodarczyml.

PODRĘCZNIK w odróżnieniu od 
innych publikacji ma pońióc 
i studentom w opanowaniu 

przedmiotu, a prowadzącym ułat­
wić zajęcia *). To narzuca kryteria, 
które powinny stanowić podstawę 
jego oceny. Są to: walory naukowe, 
dotyczące treści, które zawiera dzie­
ło; walory dydaktyczne odnoszące 
się do formy, a zwłaszcza dotyczą­
ce komunikatywności przekazywa­
nych treści i języka; oraz walory 
edytorsko-redakcyjne 'podporządko­
wane wymaganiom, które wynikają 
z mnemotechniki, czy szerzej: za­
sad technologii pracy umysłowej.

Autorzy omawianego podręcznika 
(dla politechnik i WSR) musieli te 
wymagania pogodzić z pewnymi 
ograniczeniami, które wynikają z 
programu studiów na tych uczel­
niach. Program nauczania ekonomii 
kapitalizmu ujęty jest ramami cza­
sowymi jednego semestru. Autorzy 
musieli zatem zdecydować się na 
wybór tematów i przy tym przed­
stawić wykład ekonomii kapitaliz­
mu możliwie całościowo. Wywarło 
to wpływ na zawartość treści nau­
kowych podręcznika. W rezultacie 
pominięto temat „Ruch okrężny i 
obrót kapitału”. A inne tematy, jak: 
kapitał handlowy omawia się na 5 
stronach; kapitał pożyczkowy na 
6 stronach; płace na 6 stronach, zo­
stały bardzo okrojone i nie wystę­
pują samodzielnie.

Odnosi się wrażenie, że autorzy 
(lub wydawnictwo) zbytnio poddali 
się formalnym rygorom programu 
i normie stron na jednostkę semi­
naryjną. Program i norma odnoszą 
się do „statystycznego” studenta. 
Ale ta norma nie może być miarą 
ambicji ani studentów, ani zespołu 
nauczającego. Nowy podręcznik po­
winien mieć na uwadze zapotrzebo­
wanie na wiedzę ekonomiczną licz­
nych rzesz inżynierów pracujących 
w przemyśle i rolnictwie, a także 
potrzeby pracowników naukowych

politechnik i WSR uczestniczących 
w seminariach doktoranckich z eko­
nomii.

Nie dokonując globalnej oceny 
podręcznika, zgłosimy kilka uwag. 
Pierwsza dotyczy konstrukcji cało­
ści podręcznika. Dotychczasowe 
podręczniki ekonomii opierały się 
na układzie historycznym materia- 
łu. Układ ten był wielokrotnie kry­
tykowany. Uzasadnienie tej krytyki 
na ogół jest znane. Pozostało jed­
nak do załatwienia zaprezentowa­
nie przykładu pozytywnego, to zna­
czy opracowanie podręcznika w 
oparciu o inną koncepcję konstruk­
cyjną. Wydaje się, że pierwszym 
tego rodzaju pozytywnym przykła­
dem jest właśnie omawiany pod­
ręcznik. Czy autorom udało się roz­
wiązać ten problem w sposób wła­
ściwy pokażc- doświadczenie i dy­
skusja.

Rozwiązanie autorów jest nastę­
pujące: w pierwszym rozdziale — 
jak to na ogół w podręcznikach
ekonomii bywa wykłada się
przedmiot ekonomii. Nie może ina­
czej być, ponieważ znakomita wię­
kszość studentów z tą dyscypliną 
naukową spotyka się po raz pierw­
szy dopiero na studiach wyższych. 
Rozdział drugi oparty jest już na 
nowej koncepcji podręcznika. W 
„Ogólnej charakterystyce kapitaliz­
mu” omawia się warunki jego po­
wstania, stadium woinokonkuren- 
cyjne i monopolistyczne oraz roz­
wój sił wytwórczych, co wydaje się 
uczyniono słusznie z uwagi na za­
interesowanie studentów techniką. 
W swoim założeniu rozdział ten 
stanowi ogólne tło dla ujęcia pro- 
blemowo-teoretycznego ’ następnych 
rozdziałów.

W kolejnych rozdziałach omawia 
się: „Teorię wartości i pieniądza”; 
„Teorię wartości dodatkowej i aku­
mulacji” oraz płace; „Teorię kosz­
tów produkcji, zysku i ceny. Po­
dział wartości dodatkowej” tym..

wej koncepcji. Ma on jednak spe­
cjalny charakter teorio-poznawczy 
i dydaktyczny i to uzasadnia wy­
odrębnienie i szersze omówienie 
problemów krajów słabo gospodar­
czo rozwiniętych. z

Następna uwaga ogólna wiąże się 
ze sposobem przekazywania wiedzy 
o kapitalistycznym sposobie produ­
kcji. W pewnych częściach podręcz­
nika zauważa się w większym stop­
niu analizę teoretyczno-modelową, 
gdzie wyjaśnia się kategorie eko­
nomii i ich specyfikę w poszcze­
gólnych modelach. W innych więk­
szy akcent kładzie się na analizę 
i ocenę faktów współczesnej rze­
czywistości. Gdzieniegdzie metody 
te stosowane są łącznie, nakładają 
się na siebie i wzajemnie azupeł- 
niają.’ Z doświadczenia dydaktycz­
nego wiadomo, że słuchacze nie 
zawsze zadowalają się wyjaśnie­
niem' zagadnienia przy pomocy teo­
rii. Czasem jakiś problem nie mie­
ści się w modelu i trzeba również 
go wyjaśnić sięgając niekiedy do 
polityki gospodarczej, czemu pod­
ręcznik wychodzi naprzeciw.

Wreszcie trzecia i ostatnia uwa­
ga ogólna. Autorom podręcznika na 
ogół udało się zerwać ze złą trady­
cją wyjaśniania trudnych proble­
mów „na okrągło”, lub używania 
mocnych, prokuratorskich słów pod 
adresem kapitalizmu, gdy brakuje 
argumentacji. Ale są i pewne pro­
blemy ujęte dość „łatwo”. Zaliczam 
do nich prawo akumulacji i wnio­
ski, jakie się zeń wyprowadza.

Osiągnięcie jednolitości podręcz­
nika, który jest dziełem kilku au­
torów nie należy do rzeczy łatwych. 
W tym przypadku wyraźnie odróż­
nia się od pozostałych rozdziałów 
pierwszy. Rozdział ten w znacznej 
mierze ma charakter wypowiedzi 
nąukowej, w której autor daje wy­
raz swoim osobistym poglądom na 
różne zagadnienia wykraczając poza 
ten zasób wiedzy o przedmiocie, 
która jest w podręczniku niezbęd­
na. Na 48 stron tylko 6 przeznacza 
się na właściwy przedmiot ekono­
mii. Gwoli ścisłości trzeba stwier­
dzić, że autor sygnalizuje inne po­
glądy.

Ma to miejsce w tak podstawo­
wej kwestii ’ jak określenie przed­
miotu ekonomii politycznej. Akcen­
tuje się, że „Ekonomia polityczna 
stała się swoistą socjologią życia 
gospodarczego, pozostawiającą na 
peryferiach swoich dociekań nie­
wątpliwie ważne, ale nie. o deter-

Recenzje * Recenzje
minującym znaczeniu sprawy. Jak 
np. problemy zarządzania, poszuki­
wanie najefektywniejszych metod 
postępowania” itp. (s. 51). W innym 
miejscu stwierdza się, że: „Dla 
współczesnych ekonomistów bur- 
żuazyjnych natomiast ekonomia jest 
przede wszystkim nauką o tym jak 
przy minimalnych nakładach osąg- 
nąć możliwie maksymalne efekty" 
(s. 55). A jeśli chodzi o ekonomię 
socjalizmu to „pojawiają się coraz 
częściej głosy, by ekonomia socja­
lizmu obejmowała nie tylko socjo­
logiczne aspekty życia gospodarcze­
go, ale również i problematykę po­
dejmowania decyzji gospodarczych” 
(s. 52).

Wydaje się, iż z zespołu tych 
stwierdzeń na pierwszych stronach 
podręcznika student nie jest w sta­
nie wyrobić sobie własnego poglą­
du na zagadnienia. Po prostu zbyt 
wcześnie zostaje wprowadzony na 
wyżyny naukowych kontrowersji. 
Użycie pewnych określeń może 
wprowadzać niejasności, choćby 
dlatego, że w politechnikach wy­
kładany jest przedmiot o nazwie 
socjologia wzemysłu.

Nie uniknięto pewnych nieścisło­
ści. Oto w rozdziale drugim oma­
wia się koncepcję tzw. konkurencji 
doskonałej (s. 81). Właściwe jest to 
miejsce skoro charakteryzuje się 
tu kapitalizm wolnokonkurencyjny. 
Przy tym autor zaznacza, że kon­
cepcja pochodzi z ekonomii burżua- 
zyjnej. W rozdziale trzecim wpro­
wadza się pojęcie rynku doskona­
łego podając cechy podobne (s. 146). 
I stwierdza się, że „Omówiony wy­
żej mechanizm działania prawa 
wartości dotyczy w pełni tylko mo­
delu rynku doskonałego”.

Dyskusyjne, sądzę, są niektóre 
elementy rozdziału trzeciego i jego 
budowa. Pieniądz papierowy i ban­
knot omawiane są odrębnie, a chy­
ba właściwiej byłoby łączyć je z 
odpowiednimi funkcjami pieniądza, 
z których się wywodzą. Wielkość 
wartości towaru omawia się po 
sprzecznościach w nim zawartych, 
a nie przy jego właściwościach, tzn. 
po wyjaśnieniu substancji wartości. 
Za nieścisłość można uznać porów­
nanie występujących w tym roz­
dziale następujących stwierdzeń: 
„producent produkuje na ślepo nie 
znając dokładnie ani potrzeb spo­
łecznych, ani wielkości produkcji 
swych konkurentów”' (s. 137) i — 
„jeśli zakład produkcyjny ma roz­
począć produkcję za 5—6 lat i w 
tym okresie przewidywany jest 
wzrost dochodu ludności o 10 proc., 
to istotne jest ustalenie, jaka będzie 
reakcja popytu na ten wzrost do­
chodów” (s. 144). To ostatnie sfor­
mułowanie wprowadza do wcześ­
niej zdefiniowanego modelu obce 
mu elementy.

W rozdziale piątym przy oma­
wianiu zysku i .stopy zysku w ka-

nfŁalizmie wyjaśnia się» że organi­cy skład kapitału zależy również 
oT typów postępu technicznego. 
Jednak typów postępu techniczne­
go nie definiuje się odsyłając czy­
telnika do drugiego tomu podręcz­
nika Wydaje się, że trzeba by to 
zagadnienie wyjaśnić, jeśli nie w 
tym miejscu, to w ogolę juz w 
pierwszvm tomie podręcznika. Tym 
bardziej, że w innych fragmentach 
książki autorzy również wracają do 
typów postępu technicznego.

W rozdziale o cyklu koniunktu­
ralnym łączy się dwie grupy teo­
rii: kryzysów i przeciwdziałania 
kryzysom. Natomiast rozdział o in­
terwencjonizmie państwowym trak­
tuje głównie o formach interwen­
cjonizmu, a ściślej o praktycznych 
jego przejawach w niektórych kra­
jach kapitalistycznych oraz o pro­
cesach integracyjnych. W rezu,ta- 
cie teoria interwencjonizmu (mnoż­
nik inwestycyjny, zasada ekscele- 
racji) znajduje się poza tym roz­
działem. W ten sposób problematy­
ka interwencjonizmu zostaje w 
podręczniku rozproszona, gdyż po­
za tym występuje w rozdziale szó­
stym oraz w rozdziale dziewiątym.

Skoro wyodrębniono rozdział o 
interwencjonizmie, słusznie zresztą, 
to powinna znaleźć się w nim teo­
ria interwencjonizmu oraz okre­
ślenie ogólnych i specyficznych jego 
celów. Rozdział dziesiąty jest sto­
sunkowo obszerny, gdyż obejmuje 
53 strony i traktuje temat syste­
matycznie i dość szczegółowo. Bu­
dzi w nim jednak wątpliwość de­
finicja krajów słabo rozwiniętych. 
Brzmi ona: „krajami słabo rozwi­
niętymi nazywamy więc kraje, w 
których nie dokonał się rozwój ty­
pu kapitalistycznego ani socjalisty­
cznego i w których wskutek tego 
istnieją obok siebie i przenikają się 
elementy różnych formacji społecz­
no-ekonomicznych...” (s. 366). Jedną 
z niewątpliwych cech większości 
tych krajów przyjmuje się jako 
wystarczającą dla definicji ogólnej. 
Powstaje również pytanie czy z 
grupy tej automatycznie wyłączone 
są kraje o przewadze -stosunków 
kapitalistycznych, czy socjalistycz­
nych. W rozdziale tym omawia się 
jednak’ główne cechy charaktery­
styczne tych krajów, znane z in­
nych definicji np. O. Langego.

Odnotowałem te uwagi gwoli 
spełnienia życzeń autorów, którzy 
w przedmowie piszą: „zespół auto­
rów nie uważa swej pracy za za­
kończoną i starać się będzie wy­
korzystać uwagi krytyczne czytel­
ników dla usunięcia niektórych jej 
niedociągnięć w następnym wyda­
niu podręcznika”.

ZDZISŁAW BOMBERA
•) L. Guzicki, J. Okuniewski, S. Sze­

fler, S. Zurawicki; Ekonomia politycz­
na, tom pierwszy. Kapitalizm. PWN 
1966 r.

O We Wrocławiu, Opolu, Poz­
naniu, Lublinie, Warszawie I wo­
jewództwie warszawskim odbyły się 
wojewódzkie konferencje sprawoz­
dawczo-wyborcze PZPR poświęcone 
sprawom gospodarczym i wewnątrz­
partyjnym. W zebraniu stołecznej 
organizacji partyjnej uczestniczył 
I Sekretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka (przemówienie podaje 
prasa codzienna).
• W Polsce przebywała dele­

gacja partyjno-rządowa CSRS, na 
której czele stał prezydent CSRS, I 
Sekretarz KC KPCz Antonin Novot- 
ny i premier Jozef Lenart. W czasie 
pobytu delegacji w Warszawie pod­
pisany został układ między PRL 
I CSRS o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy, który stanowi 
kontynuację układu zawartego 10 
martw 1947 r.

* Obradowała Komisja KC PZPR 
do spraw rad narodowych. Tema­
tem obrad była ocena realizacji 
wytycznych partii dotyczących 
gromadzkich rad narodowych 1 
działalności komitetów partyjnych 
w dziedzinie dalszego umocnienia 
tych organów.

• Plenarne posiedzenie Komite­
tu Nauki i Techniki poświęcone 
było rozwojowi wynalazczości.

O W Bogocie podpisana została 
pierwsza międzynarodowa umowa 
handlowa między Polska a Kolum­
bią. Umowa ta — jak stwierdza de­
klaracja obu rządów — zmierza do 
Intensyfikacji stosunków gospodar­
czych, kulturalnych i konsularnych 
w celu doprowadzenia do utworze­
nia misji dyplomatycznych. Z dniem 
1 marca mają być otwarte w War­
szawie i Bogocie konsulaty obu 
krajów. Powstać ma również do 
maja br. polsko-kolumbijska mie­
szana komisja i równocześnie do 
Polski ma przybyć kolumbijska 
misja gospodarcza. Kolumbia weź­
mie udział w tegorocznych Tar­
gach Poznańskich. W myśl wspól­
nej deklaracji obie strony dążyć 
będą do rozszerzenia współpracy 
w dziedzinie gospodarczej, a poza 
tym, w oparciu o osobny układ, 
do rozwoju współpracy nau.cowo- 
technlcznej.

ZAINTERESOWANIE sprawami 
organizacji produkcji i zarzą­
dzania w przedsiębiorstwie — 

związane niepodzielnie z postępem 
technicznym, komplikującymi się 
procesami technologicznymi, z za­
stosowaniem nowych tworzyw 1 
urządzeń w produkcji — wzrosło 
szczególnie po VII Plenum KC 
PZPR. Wraz z tym obserwujemy 
powiększenie się zapotrzebowania 
na literaturę fachową omawiającą 
osiągnięcia nauki na tym polu wie­
dzy ląb też przynoszącą wiadomo­
ści ściśle instruktażowe. Jest to po­
trzebne zwłaszcza zakładowym ko­
misjom usprawniania organizacji 
produkcji, jak również dyrekcjom 
przedsiębiorstw, samorządom robot­
niczym, inżynierom i ekonomistom, 
a więc wszystkim tym, którzy zaj­
mują się na co dzień problematyką 
organizacji produkcji i zarządzania.

Temu zapotrzebowaniu wychodzi 
naprzeciw publikacja zatytułowa­
na „Wybrane problemy organizacji 
i zarządzania w przedsiębiorstwach 
przemysłowych". Ukazała się ona 
nakładem Wydawnictwa Naukowo- 
Technicznego. Jest to praca zbioro­
wa trzech autorów: mgr. inż. Jana

Publikacja dla komisji zakładowych
Burschego, prof. dr. Seweryna 
Chajtmana i mgr. inż. Stefana Pod­
leśnego.

Rozdział I pt. „Podstawowe pro­
blemy organizacji produkcji i za­
rządzania oraz kompleksowego 
przetwarzania danych w przedsię­
biorstwie przemysłowym” napisany 
został przez prof. dr. Seweryna 
Chajtmana. Autor na wstępie 
stwierdza, że problem organizacji 
przedsiębiorstwa nie może być w o- 
becnych warunkach (szybki postęp 
techniczny) traktowany w sposób 
statyczny. Narastające bowiem tem­
po dynamiki czynników produKCji 
zmusza nas do coraz częstszej ana­
lizy i rewizji sytuacji, do coraz czę­
stszego wprowadzania zmian, aktu­
alizacji relacji pomiędzy techniką, 
ekonomiką i organizacją w przed­
siębiorstwie. Doskonalenie więc or­
ganizacji pracy musi być perma­
nentne. W związku z tym nie wy­
starczy, że sprawami tymi zajmuje

się wąska grupa specjalistów. Co­
raz bardziej konieczne staje się 
włączenie w nurt usprawnień wię­
kszych grup personelu przedsiębior­
stwa.

Druga sprawa natury ogólniejszej 
poruszona w tym rozdziale — to 
gradacja problematyki organizacji i 
zarządzania. Zacytujmy: „Wciąż 
jeszcze spotykamy się z nawykami 
traktowania problemów zarządzania 
(kierowania) przedsiębiorstwem ja­
ko elementów prawie niezależnych 
od konkretnych, realnych warun­
ków produkcji. Schemat aparatu 
zarządzania wciąż jeszcze traktuje 
się jako podstawowy (pierwotny) 
element wszelkich rozważań na te­
mat organizacji, a niekiedy nawet 
— zgodnie ze starymi - tradycjami 
— jako jedyny jej wyraz.

O powszechności takich poglądów 
świadczy m. in, utarta, nieścisła 
nazwa „schemat organizacyjny", za 
którą kryje się tylko schemat apa­

ratu zarządzania, natomiast nie wi­
dać za tym jakiegokolwiek szero­
kiego ujęcia schematu czynników, 
elementów lub nawet jednostek or­
ganizacyjnych. Zapomina się ponad­
to o tym, że schemat zarządzania 
zajmuje w całokształcie systemu 
organizacji określone wtórne miej­
sce, że powinien być przystosowa­
ny do warunków i potrzeb organi­
zacji podstawowego procesu .wy­
twarzania w „dołowych” komór­
kach produkcyjnych i stanowiskach 
roboczych oraz z tych warunków i 
potrzeb wynikać”.

Następnie zaś J. Chajtman zaj­
muje się omówieniem procesu pro­
dukcyjnego w przedsiębiorstwie, 
struktury produkcji, analizy i wy­
boru odmian organizacji produkcji, 
rytmiczności i równomierności pro­
dukcji, niektórych kwestii organi­
zacji aparatu zarządzania oraz kom­
pleksowego przetwarzania danych.

Rozdział II pt. '„Planowanie 1 
kontrola przebiegu produkcji w 
przedsiębiorstwie przemysłowym” 
napisany został przez mgr. inż. Ja­
na Burschego. Autor omawia tu 
sprawy, których hasło wywoławcze 
znajduje odzwierciedlenie w tytule.

Rozdział III pt. „Ogólne proble­
my usprawniania organizacji stano­
wisk roboczych”, napisany przez 
mgr. inż. Stefana Podleśnego, po­
święcony jest definicji stanowiska 
roboczego oraz analizie metod jego 
organizacji.

W sumie można powiedzieć, że 
książka zawiera omówienie tych 
spośród problemów dotyczących or­
ganizacji produkcji i zarządzania, 
które są szczególnie ważne, niedo­
ceniane lub kontrowersyjne. Stano­
wi ona materiał pomocniczy dla 
komisji zakładowych.

K. S.

Ostatnie badania GUS

Warunki bytowe, działanie środków 

masowego przekazu, sieć usług 
handlowych i gastronomicznych

9 22^<C3IE 
fc COSPOD*«CZE
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JAKA jest sytuacja ekonomiczna 
różnych grup ludności naszego 
kraju? Ani dane dotyczące po­

działu dochodu narodowego, ani bi­
lans pieniężnych dochodów i wy­
datków ludności nie dają wyczerpu­
jącej odpowiedzi na to pytanie. Na­
tomiast można jej ozukać w staty­
styce budżetów rodzinnych oraz w 
jednorazowych reprezentacyjnych 
badaniach ankietowych dotyczących 
składu rodzin pracowniczych i ich 
dochodów.

Pierwsze tego typu badania an­
kietowe przeprowadzono w Polsce 
w roku 1960. Obecnie w drugiej po­
łowie lutego, zgodnie z uchwałą Ra­
dy Ministrów Główny Urząd Staty­
styczny w porozumieniu z CRZZ 
znowu przeprowadził podobne bada­
nia ankietowe dotyczące warunków 
bytu ludności. Cel tych badań — to 
uzyskanie obrazu szeroko pojętych 
warunków bytu rodzin pracowni­
czych.

Badania obejmują 150 tysięcy pra­
cowników zatrudnionych w 3500 za­

kładach i instytucjach gospodarki 
uspołecznionej (poza rolnictwem) 
oraz ich rodziny. Ankieta pozwoli 
uzyskać dane dotyczące: charakteru 
pracy, wykształcenia, składu rodzin 
i ich źródeł utrzymania (podstawo­
wych i pobocznych), warunków 
mieszkaniowych, wyposażenia mie­
szkań w przedmioty trwałego użyt­
kowania, wykorzystywania urlopów, 
korzystania z usług lekarskich (pań­
stwowych i prywatnych) itp. Opra­
cowanie wyników ankiety powinno 
stanowić ważny element poznawa­
nia konkretnej sytuacji materialnej 
i kulturalnej rodzin pracowniczych 
w zależności od różnych cech ma­
jących decydujący wpływ na wa­
runki bytowe.

Podczas przeprowadzania tych ba­
dań równocześnie zbierze się wśród 
ankietowanych informacje z dzie­
dziny czytelnictwa prasy, słuchania 
radia i oglądania programu telewi­
zyjnego. Chodzi tu o uzyskanie in­
formacji o tym. jakie dzienniki i 
czasopisma czytają badane osoby, 
jakie zagadnienia w praait Je inte­

resują , czy i jak często słuchają 
audycji radiowych oraz oglądają 
program telewizyjny, jakie audycje 
i programy są dla nich najbardziej 
interesujące itp. W sumie powinno 
to dać pewien syntetyczny obraz 
działania t. zw. środków masowego 
przekazu w naszym kńaju (jakie tre­
ści ludzie najchętniej odbierają, 
przy pomocy jakiego środka, jaki 
jest zasięg poszczególnych środków 
itd).

Oprócz tego GUS przeprowadza 
obecnie inne jeszcze badania maso­
we. I tak np. również w ub. miesią­
cu przeprowadzono spis handlowy 
— badania jednostek handlu detali­
cznego i żywienia zbiorowego. Bada­
nie to objęło wszystkie jednostki 
sprzedaży detalicznej, zarówno u- 
społecznione jak i prywatne (skle­
py, apteki, domy towarowe, składy 
towarów masowych, mhszyn i na­
rzędzi rolniczych, stacje benzynowe, 
kioski i inne) oraz uspołecznione i 
prywatne zakłady gastronomiczne, 
stołówki i bufety pracownicze, sto­
łówki prowadzone w szpitalach, do­
mach wczasowych, szkołach itp.

Tematyka spisu objęła większą i- 
lość informacji o tych jednostkach, 
niż to jest możliwe do uzyskania w 
ramach bieżącej sprawozdawczości. 
Zebrany materiał pozwoli na uzy­
skanie pełnego obrazu rozmieszcze­
nia naszej sieci usług handlowo-ga- 
stroncmicznych oraz na scharakte­
ryzowanie istotnych współzależności 
badanych cech. Szczegółowe prze­
kroje terytorialne będą też bardzo 
przydatne dla właściwego planowa­
nia dalszego rozwoju sieci handlo­
wej 1 gastronomicznej. (S)

Książki
nadesłane

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO­
DARCZY 1966 — str. 968, cena zł 90,— 
PWE, Warszawa.

Oprócz corocznie zamieszczanych in­
formacji o wszystkich dziedzinach ży­
cia kraju, „Rocznik” zawiera kilka spe­
cjalnych opracowań, m.in. na temat: 
Tysiąclecia Państwa Poskiego, miejsca 
Polski w świecie, wyników planu 5-let- 
niego 1961—1965 i założeń na lata 
1966—1970, realnych dochodów ludności, 
aktywizacji małych miast.

HENRYK CHOŁAJ — CENA ZIEMI 
W RACHUNKU EKONOMICZNYM — 
str. 372, cena zł 28,— PWE, Warszawa 
1966.

Autor stara się udzielić odpowiedzi 
dlaczego dotychczas negowano potrzebę 
kreowania ceny ziemi w socjalizmie i 
dlaczego posługiwanie się ceną jest nie­
odzownym warunkiem przeprowadzania 
rachunku ekonomicznego, a wreszcie — 
w jaki sposób dokonywać pieniężnej 
oceny ziemi.

KAZIMIERZ MOJSIEJUK. — PALE- 
TYZACJA — str. 30«, cena zł 23.— PWE, 
Warszawa 1967.

Próba przedstawienia dotychczasowych 
osiągnięć różnych krajów w dziedzinie 
paletyzaejl. Przeznaczona dla tych 
wszystkich, którzy interesują się sprawą 
poprawy wskaźników ekonomicznych 
przedsiębiorstw na odcinku transportu 
towarów. •

ALEKSANDER MULLER — KIERUN­
KI OPTYMALIZACJI TECHNIK PRO. 
DUKCJI W KRAJACH SŁABO ROZ­
WINIĘTYCH — str. 172, eena zł 15.— 
PWE, Warszawa 1M0,

Autor stara się przedstawić główne 
etapy rozwoju dyskusji na temat wy­
boru technik produkcji w krajach słabo 
rozwiniętych oraz określenia wpływu, 
jaki na tempo wzrostu gospodarczego 
krajów słabo rozwiniętych wywiera wy­
bór technik produkcji o określonym 
stopniu intensywności i kapitałochłon- 
ności.

EDWARD ROSSET — LUDZIE STA. 
RZY — Studium demograficzne — str. 
468, cena zł 50— PWE, Warszawa 1967.

Praca prof. Rosse:a stanowi produkt 
dalszych wnikliwych badań nad konse­
kwencjami zjawiska demograficznego, 
zwanego procesem starzenia się lud­
ności.

STUDIA EKONÓMICZNE — nr 18 — 
str. 208, cena zł 24.— PWE, Warszawa 
1966.

Zeszyt zawiera m.in. następujące po­
zycje: Oskar Lange — Zastosowanie 
teorii automatycznej regulacji do za­
gadnień ekonomicznych, Włodzimierz 
Hagemejer, Wacław Przelaskowski — 
Metodologia międzynarodowych porów­
nań dochodów ludności, Lidia Beskid — 
Niwelacja różnic w konsumpcji pracow­
ników fizycznych 1 umysłowych w Pol­
sce w porównaniu z okresem przedwo­
jennym, Adam Rybarski — Wybór tech­
niki a wzrost gospodarczy, Zbigniew 
Bogusławski — Problemy polityki mie­
szkaniowej w Polsce.

ZBIÓR UMÓW MIĘDZYNARODO­
WYCH POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 1963 - str. 591, cena zł 30,- 
Polski Inst. Spraw Międzynarodowych 
Warszawa 1966.

Począwszy od niniejszego tomu zbio­
ry uzupełniane będą aneksem obrazu­
jącym aktualny stan umów. Umieszczo­
ny na końcu zbioru aneks zawierać bę­
dzie dane dotyczące umów, które w 
czasie publikowania zbioru bądź nie 
były jeszcze ratyfikowane w ogóle, bądź 
były wprawdzie ratyfikowano lub za­
twierdzone przez organ jecinej «e stron, 
lecz na skutek niedopełnienia wszyst­
kich warunków przewidzianych w da­
nej umowie, nie weszły wówczas w
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Tekst stanowi relację z. - „ stanowi relację z wypowiedzi w dyskusji Przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy RM, dr. STEFANA JĘDRYCHOWSKlEGO, wy­
głoszonej na- naradzie ekonomistów, zorganizowanej przez Oddział War­
szawski PTE 18 i 19 stycznia br. w Warszawie na temat służb ekono­
micznych i rachunku ekonomicznego, (^publikowanie tej wypowiedzi w 
dyskusji zapowiedzieliśmy w artykule pt. „Migawki z dyskusji” (Patrz 
A G. nr 6 z 5 lutego 1967 'r.).

REDAKCJA

' PRZECZNOŚCI między 
J sem przedsiębiorstwa i 

sem ogólnospołecznym

intere- 
intere- 
wystę-

pują nie tylko w naszej rzeczywi­
stości, ale występują może jeszcze 
bardziej jaskrawo w rzeczywistości 
krajów kapitalistycznych.

Tam jednak sprzeczności te po 
prostu nie dochodzą do głosu, po­
nieważ interes ogólnospołeczny jest 
spychany na drugi plan. W go­
spodarce socjalistycznej interes o- 
gólnospołeczny oczywiście musi 
mieć znaczenie dominujące. Nie 
wszędzie i nie zawsze musimy jed­
nak żądać od ekonomistów w przed­
siębiorstwie, aby oni właśnie opero­
wali kryteriami interesu ogólno­
społecznego, gdyż nie zawsze dys­
ponują oni dostatecznymi elemen-,
tami do prawidłowej oceny tych
kryteriów. Czymś innym jest ana­
liza ekonomiczna na szczeblu ma­
kroekonomicznym, na szczeblu kra­
jowym i analiza ekonomiczna na 
szczeblu resortów, zjednoczeń, na 
szczeblu ogólnobranżowym, a czymś 
innym jest analiza ekonomiczna na 
szczeblu przedsiębiorstw.

Ustalając ogólne bodźce ekono­
miczne i narzędzia i warunki eko­
nomiczne pracy przedsiębiorstw — 
powinniśmy starać się, aby zapew­
niały one możliwie daleko posunię­
tą zgodność między interesem 
przedsiębiorstwa, a interesem ogól­
nospołecznym. Ale nie zawsze jest 
to możliwe do pełnego urzeczywi­
stnienia. Na szczeblu przedsię­
biorstw podejmowane są decyzje 
dotyczące produkcji, technologii, 
metod obniżania kosztów własnych, 
czy nawet decyzji inwestycyjnych, 
polegających na niewielkiej reno­
wacji, czy niewielkiej przebu­
dowie, wymianie maszyn, adap­
tacji itp. Jakieś kolizje między in­
teresem przedsiębiorstwa, a intere­
sem ogólnospołecznym nie mogą 
mieć w tych warunkach wielkiego

nie rachunku ekonomicznego i ana­
liz ekonomicznych w tego rodzaju 
skomplikowanych sprawach. W ja­
kim stopniu efektywne wykorzy­
stanie tego rachunku i tych analiz 
odpowiada interesom ogólnospołecz­
nym. W odpowiedzi na to pytanie 
trzeba uwzględnić wkradające się 
do tego rachunku i tych analiz — 
elementy' subiektywizmu i przypad- 
kowbści. W praktyce niestety często 
spotykamy się z tym, że analizy doko­
nywane przez różne ośrodki w tej 
samej sprawie prowadzą do diame­
tralnie różnych wniosków. A prze­
cież naszym celem jest doprowa­
dzenie do tego, żeby rachunek eko­
nomiczny obiektywizował podstawy 
decyzji gospodarczej. Spełnienie te­
go celu to jedyny sposób uchronie­
nia naszej gospodarki przed decy­
zjami nietrafnymi i apodyktyczny­
mi, które często biorą się wpraw­
dzie z najlepszego przekonania, nie 
popartego jednak w wystarczają­
cym stopniu faktami i nie uwzglę­
dniającego dostatecznie warunków 
obiektywnych.

W naszym charakterze narodo­
wym leży tendencja do wnoszenia 
bardzo silnego czynnika subiekty­
wnego do wszelkiego rodzaju dzia­
łalności. Chodzi o pewną nieumie­
jętność powstrzymania się od zaję­
cia stanowiska na podstawie nie­
sprawdzonego jeszcze dostatecznie 
raichunku. A przecież to jest naj­
większe niebezpieczeństwo, że ra­
chunek będzie dostosowywany do 
z góry przyjętych założeń — jak to 
może w sposób uproszczony i wul­
garny przedstawia znana anegdot­
ka,; że księgowy pyta dyrektora 
„ile potrzeba”, „jaki wynik ma dać 
rachunek”. To oczywiście jest zwul­
garyzowane, ale elementy subiekty- 
wizniu w rachunku ekonomicznym

Foto: CAF

Eksperyment Z PO

W

znaczenia i dlatego możemy 
ni aprobować sytuację, w 
dyrekcja ■ przedsiębiorstwa, 
ekonomiczna i ekonomista 
siębiorstwa będą kierowali

w peł- 
której 
służba 
przed- 

się ra-

prowadzą do 
może tylko w 
wanej formie.

Nie zostały 
odpowiednie

podobnych sytuacji, 
bardziej wysublimo-

jeszcze wykształcone 
nawyki ułatwiające

WIĘCEJ UWAGI
CZASIE REALIZACJI

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

cbunkiem ekonomicznym przedsię­
biorstwa w granicach -stworzonych 
mu możliwości podejmowania de­
cyzji.

Inna sytuacja występuje w przy­
padku niektórych spraw stano­
wiących przedmiot szczególnego za­
interesowania władz publicznych.

Do takich spraw np. należy spra­
wa ochrony wód przed zanieczysz­
czeniem przez przedsiębiorstwo; 
sprawa ochrony czystości powietrza 
atmosferycznego. W tych sprawach 
łatwo zrozumieć i wyjśśnić wystę­
powanie jawnej kolizji między in­
teresem ogólnospołecznym, a inte­
resem przedsiębiorstwa, które kie­
rując się dążeniem do osiągnięcia 
najniższych kosztów własnych mo­
że być zainteresowane w postępo­
waniu niezgodnym z interesem o- 
gólnospołecznym. Łatwiej także, w 
związku z powyższym, stworzyć od­
powiednie przepisy uwzględniające 
warunki zagrożeń, kary, określają­
ce np. zasady lokalizacji itp., które 
będą skłaniały przedsiębiorstwa do 
działania zgodnie z interesem spo-
lecznym.

Problem 
że takich 
nia” jest

polega jednak na tym, 
spraw „do wyodrębnie- 
znacznie więcej i wiele

z nich (np. związki gospodarki na­
rodowej z gospodarką światową) 
sprawia znacznie większe trudnoś­
ci z punktu widzenia stworzenia 
odpowiednich przepisów regulują­
cych postępowanie przedsiębiorstw.

Powstaje pytanie, w jakim stop­
niu możemy liczyć na wykorzysta-

pracę w nowych warunkach, przy 
pomocy odpowiednich dźwigni i 
bodźców ekonomicznych — powie­
dział Stiefan Jędrychowski w koń­
cowej części swojego wystąpienia.

Nas?a (administracja gospodarcza 
musi przejść reedukację. Ta reedu­
kacja natriafia na silny opór. Są 
np. sygnały że chociaż rząd wyłą­
czył z dyrektywnych wskaźników 
poważny zakres nomenklatury pro­
dukcji i w szeregu dziedzinach nie 
ma potrzeby ustalenia wskaźników 
dyrektywnych, ponieważ istnieje w 
zasadzie nasycenie rynku, to się 
okazuje, iż na szczeblu resortu 
i zjednoczenia często nie uznaje się 
tego postanowienia rządu i nadal 
utrzymuje się dyrektywne, wskaźni­
ki asortymentowe. Nieprawidłowoś­
ci te będą przez nas wszystkich 
ostro zwalczane.

Jeżeli zaś chodź’ o sprawę upow­
szechnienia eksperymentów w re­
sorcie przemysłu ciężkiego to mam 
wrażenie, że opinia co do wyników 
eksperymentów nie jest jeszcze jed­
noznaczna. W zasadzie jest to opi­
nia pozytywna. Ale są jeszcze pe­
wne sprawy do zbadania. Trzeba 
jeszcze przeanalizować wyniki eks­
perymentów na tle pracy wszyst­
kich przedsiębiorstw całej branży. 
Dopiero wtedy można będzie wy­
ciągnąć ostateczne. miarodajne 
wnioski pozwalające upowszechnić 
wyniki eksperymentów.

, Sprawa przeprowadzenia dalszych 
zmian w systemie planowania i za­
rządzania. zwłaszcza w resorcie 
przemysłu ciężkiego jest sprawą 
nabrzmiałą. Powinniśmy w tej dzie­
dzinie do końca tego roku oraz w 
roku następnym odnieść wyraźniej­
szy postęp.

P
OWSTAŁ wreszcie pierwszy 
w przśmyśle elektromaszyno­
wym eksperyment obejmują­
cy całe zjednoczenie. Od 1 
stycznia ubiegłego roku — 
częściowo, a od 1 stycznia 

1967 roku w pełni obowiązują w 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­
go (4 wielkie stocznie, 11 przedsię­
biorstw kooperacji wewnętrznej, 
biura konstrukcyjno-badawcze) no­
we zasady zarządzania i planowa­
nia. Ostateczne ich ustalenie po­
przedziły wielomiesięczne -konferen­
cje i uzgodnienia. Zapewne, da­
wał śię tu we znaki natural­
ny opór materii — „świeżość 
zagadnienia”, dodatkowe kłopoty 
wynikające z przeprowadzki Zjed­
noczenia ze stolicy do Gdańska itp. 
itd.‘Skoro jednak od zarządzenia nr 
70 Prezesa Rady Ministrów o nąSa- 
niu ZPÓ uprawnień zjedriocżehia 
eksperymentalnego (grudzień 1965) 
do zarządzeń wykonawczych MFC 
(październik 1966) upłynęło 9' mie­
sięcy — to wolno uznać, że okres 
przygotowań i dyskusji był dosta­
tecznie długi, aby zweryfikować to, 
co proponował reformatorski za­
pał i zadzierżystość.

GŁÓWNE ZASADY
Wszakże eksperyment w ZPO jest 

— obowiązuje i działa — i ten fakt 
trzeba uznać w obecnej chwili za 
najważniejszy. Rozszerzono o bar­
dzo ważną sferę pole doświadczal­
ne dla metod racjonalizacji gospo­
darowania. Dotychczas ekspery­
mentowały w przemyśle Elektroma­
szynowym wyłącznie przedsiębior­
stwa (w liczbie 18). Włączenie ZPO 
nie oznacza t/łko arytmetycznego 
zwiększenia tej grupy o ilość przed­
siębiorstw branży okrętowej, lecz 
przede wszystkim istotną zmianę
jakościową. Eksperymentalne 
dy- ustalają bowiem w sposób 
pleksowy metody zarządzania 
nówania wobec zjednoczenia i 
go obrębie — jako jednolitej

zasa- 
kom- 
i pla- 
w je- 
orga-

nizacji gospodarczej. Uprawnienia 
i nowe zasady, które dotychczas 
funkcjonują w rozproszeniu bądź 
częściowo w różnych gałęziach i 
przedsiębiorstwach, w ZPO skupia­
ją się w system, integrujący dzia-
łalność 
chunku

branży na płaszczyźnie ra- 
ekonómicznego. Próba te-

go rodzaju ma o 
szanse ujawnienia

wiele większe 
swych walorów.

jeżdżają do Łodzi emisariusze wiel­
kich antykwariatów z Hilversuip 
(Holandią). Co miesiąc, jak z wybi­
ciem zegara zjawia się tu reprezen­
tant antykwariuszy monachijskich. 
Regularnie co pół roku bawią tu an-

0 Tytuł ___ __ _ _
lat należy do Basi z Raduszca Sta-

Miss Krów Polskich od 2

tykwariusze Nowego Jorku,
Wszyscy na bazarach i .w „Desie” 
kupują obrazy, porcelanę, fajanse, 
szkło, moździerze, pozytywki itd.

• Uzyskaliśmy właśnie nowe szcze­
góły o produkcyjnej współpracy pol­
sko-włoskiej w dziedzinie motoryza­
cji. Słynny skuter „Łambretta” jest 
mianowicie produktem włosko-pol­
skim. Podział pracy jest tu nastę­
pujący. Włosi wytwarzają skutery a 
Polacy ze Spółdzielni Saiiiochodowo- 
Produkcyjnej w Skarżysku klucze do 
„I.ambretty”. Są one wysyłane w
ilości kilkadziesiąt tysięcy
rocznie i chwalone. Bez nas 
bretta” by nie ruszyła.

sztuk 
,Lam-

• „A mył pan dziś ręce, te tak 
towar maca?” „Czy pani chce ku­
pić, czy tylko ogląda?” — to biało­
stocka ekspedientka. „Proszę nie 
kłaść pudełek na stoliku, tytoń się 
wysypie i pobrudzi obrus” — to 
gdański kelner.

H „Trybuna Opolska” o polskiej 
bieliżnie damskiej: „Taka bielizna 
może stanowić tylko źródło kom­
pleksów, ujawniających się w typo­
wym dla Polek okrzyku: „...i co pan 
teraz o mnie pomyśli?!”

• Na Dworcu Warszawa — Główna 
dokonano remanentu w Magazynie 
Przesyłek Niedoręczonych Z Powodu 
Zgubienia Kwitu Przewozowego. 
Znajdują się tu m. • in. 4 pompy głę­
binowe, tony nawozów sztucznych, 
2 hydrofory, maszyny, agregaty itd. 
Służba śledcza kolej czasem odnaj­
duje adresata. Nie zawsze daje to 
pomyślny skutek. Odnaleziony przed 
dwoma laty wlaścicipl pomp głębi­
nowych poprosił uprzejmie PKP, że­
by mu nie zawracać glawy, bo pom­
py dostał; Właściciel hydroforów w 
ogóle nie reaguje na monity. Cieka­
we jak przctbjębiorstwa spisują na 
straty te zguby.

0 Są polskie towary, za którymi 
handlowcy z kk węszą jak psy my­
śliwskie. Regularnie co miesiąc przy-

• W Trzebini powstaje pierwsza 
w Polsce wytwórnia sztucznej skóry 
zwanej z sarmacka „skai”. Maszyny, 
kupujemy na Zachodzie. Wyroby 
mają być konkurencyjne wobec 
tych, zalewających rynek, ze świń­
skiej skóry sztywnej, deformującej 
Się i śmierdzącej. Mamy nadzieję, 
że polski skai wytrzymywać bę­
dzie nawet pogody upalne i mroźne, 
co nie jest cnotą dotychczas stoso­
wanych u nas imitacji skóry.
• Ćwierć miliona dolarów wypła­

cili nam w ubiegłym roku Belgowie, 
Austriacy, Szwedzi, Francuzi i Ame­
rykanie za mordy dokonane w pol­
skich lasach na jeleniach, dzikach, 
danielach, lisach, rysiach, kunach i 
ptactwie. Padło m. in. 750 jeleni 1 
600 dzików.

rego kolo Krosna. Krowa Basia, wła­
sność p. Stanisławy Gutowskiej da­
ła w 1964 r. 8 tys. 1 mleka, w 1965 
r. — 10 730 1, w 1966 r. — 12 512 1, 
uzyskując nie tylko rekord ilościo­
wy, ale rekord postępu produkcyjne­
go. Obecnie Baśka daje 45 1 mleka 
dziennie i jeszcze się umie uśmie­
chać, a 4)a powitanie co ważniej­
szych gości wykonuje dystyngowane 
skinienia głową. Należy się wzoro­
wać na krowie Basi, która mało ry­
czy.
• Fabryka w Dąbrowie Górniczej 

wykonała prototyp domku campin­
gowego na kółkach, doczepianego do 
samochodów. Ma on dwa pokoje z 
kuchnią gazową, wyposażony Jest m. 
in. w lodówkę, tapczan i kącik dzie­
cinny. Całość z aluminium i two­
rzyw sztucznych. Cena niespełna 30 
tys. zł. Ponieważ istnieje obawa, że 
pałac ten wykupią ludzie mający 
kłopoty mieszkaniowe proponujemy, 
aby sprzedaż dokonywana była za 
okazaniem samochodu.
• Ze sklepów znikły biurowe 

dziurkacze służące do robienia w do­
kumentach dwóch okrągłych dziu­
rek, umożliwiających wpięcie ich 
ad acta. Jak się okazało mechaniz­
my te wykupione zostały w czasie 
karnawału przez dziatwę szkolną, 
która, używając ich produkowała 
trudno osiągalne w handlu confetti 
niezbędne na balu. Dziurkacze są 
oczywiście droższe, niż największa 
ziiżywalna na balu ilość confetti, 
produkcja jest monotonna, a dzieci 
mają odciski na dłoniach. Iść z po­
stępem to wyrabiać confetti mecha­
nicznie. *

■ niż w pojedynczym przedsiębior­
stwie.

Do najważniejszych zasad nowe- 
1 go systemu należą ponadto:

— miernik pracochłonności (robót 
bezpośrednio produkcyjnych) jest 
jedynym miernikiem określającym 

. dynamikę produkcji i wydajności 
pracy, wielkość zatrudnienia i fun­
duszu płac;

— podstawowym miernikiem e- 
fektywności gospodarowania jest 
zysk bilansowy z całokształtu dzia­
łalności branży (po zweryfikowa­
niu).

Dla Zjednoczenia jako całości 
MFC ustala dyrektywy i normy fi­
nansowe na okresy 5-letnie i 2-let- 
nię (wskaźniki drugiego roku są 
Wytycznymi). Na okresy 5-letnie: 1) 
ilość iasortyment statków otaz 
ważniejszy ’ asortyment innej pro^ 
dukcji na zbyt; 2) procentowy 
wskaźnik wpłaty z zysku do bud­
żetu; 3) limity i tytuły inwestycji 
centralnych z orientacyjnym po­
działem na poszczególne lata, 4) 
wskaźnik podziału amortyzacji na 
część pozostawioną do dyspozycji 
Zjednoczenia oraz ewentualnie (o 
czym decyduje Minister) część 
wpłacaną do MFC.

Na okresy 2-letnie: 1) również 
ilość i asortyment produkcji, po­
nadto 2) wskaźniki wzrostu wydaj­
ności pracy ogółem, opłaconego 
wzrostu wydajności pracy i wzro­
stu średnich płac, 3) fundusz płac 
uczniów, 4) bezosobowy fundusz 
płac, 5) zaktualizowane wskaźni­
ki podziału amortyzacji, 6) wskaź­
niki narzutów na utrzymanie cen­
trali Zjednoczenia.

W nowych zasadach ZPO zysk 
pełni rolę czołową i wielostronną. 
Dyrektywą dla Zjednoczenia jest 
tylko wskaźnik wpłaty z zysku do 
budżetu, nie zaś masa zysku ani 
wskaźnik rentowności (stosunek 
zysku bilansowego do kosztu sprze­
danej produkcji towarowej). Ten o- 
statni traktowany jest jako infor­
macyjny na linii MFC — Zjedno­
czenie, stanowi natomiast element 
planu wewnętrznego przedsię­
biorstw i całości branży. Stopień 
wykonania zaplanowanego wskaźni­
ka rentowności jest bowiem pod­
stawą wyliczania funduszu zakła­
dowego, a także częściowo, jako 
warunek, inhych funduszów pre­
miowych.

Jednocześnie zysk jest głównym 
źródłem, skąd branża i poszczegól­
ne przedsiębiorstwa czerpią fundu­
sze na działalność bieżącą i rozwój. 
Po wpłacie odpowiednie części (wg 
dyrektywnego wskaźnika) do bud­
żetu, reszta pozostaje do dyspozy­
cji branży. W przedsiębiorstwach — 
w postaci funduszu zakładowego i 
funduszu rozwoju. W skali Zjedno­
czenia i do dyspozycji jego centrali 
— jako fundusze: rezerwowy i in­
westycyjny, rozmaite dotacje dla 
przedsiębiorstw (planowo deficyto­
wych lub nisko rentownych, na po­
krycie strat), dodatkowy fundusz 
postępu techniczno-ekonomicznego 
(z zysku ponadplanowego). Podział 
części zysku przeznaczonego na fun­
dusz rezerwowy i inwestycyjny 
uchwala w formie wskaźników 
(procent zysku rozliczeniowego) Ko­
legium Zjednoczenia na wniosek 
jego dyrektora.

Przeznaczenie funduszów: rozwo­
ju przedsiębiorstwa, rezerwowego i 
inwestycyjnego Zjednoczenia okre­
ślają ogólnie obowiązujące uchwa­
ły rządowe i zarządzenia wydane 
już w końcu roku 1965. Są one 
źródłem finansowania zapasów i 
inwestycji. Ifoszty remontów śred­
nich i kapitalnych w przedsiębior­
stwach pokrywane są z funduszu 
remontowego, powstającego z części 
funduszu amortyzacji, z narzutów 
na koszty własne produkcji, z ew. 
dotacji centrali i z innych docho­
dów. Przez połączenie środków na

remonty kapitalne i średnie przed­
siębiorstwa zyskują większą swo­
bodę manewru. Ponadto w uzasad­
nionych przypadkach fundusz re­
montowy można skierować na in­
westycje odtworzeniowe — dla za­
bezpieczenia przed dekapitalizacją 

■ środków trwałych.
NOWY MECHANIZM 

A SYSTEM „NAPĘDOWY"
Zasady powyższe, aczkohyiek mie­

szczące się w uznanych już regu­
łach gry, należy z pewnością uznać 
za duży krok naprzód w uspraw­
nianiu mechanizmu gospodarowa­
nia. Zakres dyrektyw wydaje się 
rozsądnie umiarkowany, mierniki — 
o wiele bardziej precyzyjne i spra­
wiedliwe niż dawne wskaźniki 
brutto, możliwość manewru i sa­
modzielnej ■ decyzji ' kierownictwa 
branży w węzłowych punktach bie- 
żącej eksploatacji i rozwoju (m. in. 
inwestycji, remontów) — również, 
przynajmniej teoretycznie, bez po­
równania większa. Atoli adekwat­
ne mierniki i tryb planowania le­
piej uwzględniający warunki i cele 
ekonomiczne — to tylko część me­
chanizmu. Aby funkcjonował w po­
żądanym tempie i kierunku — 
trzeba go sprzęgnąć z prawidłowym 
systemem napędowym. Właśnie 
bodźce materialne, mające taką ro­
lę spełniać, wydają się w ekspery­
mencie ZPO cierpieć — rzec można 
— na pewien infantylizm; po eks­
perymencie bowiem spodziewamy 
się czegoś więcej, niż kopiowania 
dotychczasowych rozwiązań, zwłasz­
cza mb zawsze wytrzymujących 
próbę życia. Gwoli sprawiedliwości 
dodajmy, że samo kierownictwo 
ZPO jest świadome owej niekon­
sekwencji wewnętrznej nowych za-
sad i ten 
szy punkt 
szerzeniem 
mentu.

Kwestię

problem stanowi pierw-
programu prac 
i modyfikacją

funduszu płac

nad roz- 
ekspery-

(wraz
tym i zatrudnienia) uważa się 
ZPO za właściwie rozwiązaną,

z 
w
z

czym można się zgodzić. Zastrzeże­
nia natomiast wzbudza sfera bodź­
ców pozapłacowych eksperymentu. 
W jego obowiązującej obecnie for­
mie zysk jest syntetycznym mierni­
kiem ekonomicznej efektywności. 
Lecz bodźce te tylko częściowo są 
z nim związane, co dotyczy wszy­
stkich funduszów premiowych, tak­
że zakładowego. Przedsiębiorstwa 
dokonują nań odpisów według u- 
stalonej stawki w stosunku do pla­
nowanego osobowego funduszu płac 
z uwzględnieniem korekty wynika­
jącej z wykonania dyrektywnej 
rentowności. Ta formuła wzbudza 
od razu parę wątpliwości.

Czy zastosowanie funduszu płac 
jako podstawy obliczeniowej nie 
będzie czasem sprzyjać — mimo 
wszelkie normatywy i kontrole — 
tendencjom do maksymalizacji fun- 

, duszu płac?
Czy korekta funduszu stosownie 

do wykonania dyrektywy rentow­
ności nie będzie z kolei skłaniała 
do jej minimalizacji?

Jakie wobec tego — rozumujmy 
dalej — bodźce do napiętego (lecz 
realnego) planowania zadań zawie­
rają eksperymentalne zasady? 
Prawda, zasady funduszu zakłado­
wego przewidują zwiększone odpisy 
(o 30 proc.) za podniesioną przez 
przedsiębiórstwo (branżę) dyrekty­
wę rentowności, ale wiemy przecież 
z doświadczenia, że ten bodziec 
praktycznie nie działa dostatecznie.

Niedostateczne zintegrowanie z 
systemem eksperymentalnym wy­
tknąć można' i innym funduszom 
premiowym (za wyniki produkcyj- 
no-ekonomiczne, postęp techniczno- 
ekonomiczny i pozostający do dy­
spozycji dyrektorów). Są one — jak 
twierdzi się w ZPO — skierowane 
na sferę kosztów, tytuł bowiem do 
premii produkcyjnej stwarza utrzy­
manie planowanego udziału kosztów 
w wartości sprzedanej produkcji

towarowej. Tym sarrfym Ich. dzia­
łanie ogranicza się do węższej ka­
tegorii ekonomicznej, niżby to wy­
nikało z rangi zysku i rentowności. 
Ponadto" — jest to działanie w za­
sadzie negatywne: chroni przed 
przekroczeniem planowanego udzia­
łu kosztów; nie wytwarza nato­
miast sił stymulujących poprawę 
wyników ekonomicznych. Istnieje 
także nadal mnogość różnych pre­
mii, a jeszcze większa — rozmai­
tych zadań ^premiowych, wikłają­
cych system bodźcowy i rozprasza­
jących jego siłę oddziaływania.

KIERUNKI DOSKONALENIA 
EKSPERYMENTU

Tak więc próby bardziej konsek­
wentnego i wyrazistego powiąza­
nia systemu bodźców z zasadami 
planowania i zarządzania, a przede 
wszystkim z kryterium zysku — 
stanowią pierwszoplanową działal­
ność zmierzającą do udoskonalenia 
eksperymentu.

Punkt drugi, to powiązanie nowe­
go. systemu z ekonomiką handlu 
zagranicznego, co w eksperymen­
cie nie znalazło praktycznie żadne­
go wyrazu. Gdzie jak gdzie, ale 
właśnie w Zjednoczeniu Przemysłu 
Okrętowego, eksportującym 85 proc, 
swej produkcji towarowej, próba 
tego rodzaju wydaje się najbardziej 
celowa. Po pierwsze — jest to pro­
blem zwiększenia zainteresowania 
stoczni stopniem opłacalności eks­
portu, co wymagałoby ściślejszego 
powiązania systemu nagród za e- 
fektywność eksportu (uchwała RM 
nr 146/66) z całym systemem bodź­
ców materialnych eksperymentu. 
Po drugie — rozważyć należy for­
mę organizacyjną w tej dziedzinie; 
interesująca wydaje się propozycja 
ZPO utworzenia w jego ramach 
biura hz (lub przedsiębiorstwa hz), 
które by współpracowało z odpo­
wiednimi przedsiębiorstwami Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego, 
przede wszystkim z Cehtromorem, 
działającym wówczas jako agent na 
zlecenie i rachunek przemysłu o- 
krętowego. Nawiasem mówiąc, kon­
cepcja takiego rodzaju jest zaleca­
na Uchwałą RM nr 383/66 w spra­
wie zasad organizacji i funkcjono­
wania zjednoczeń przemysłowych, 
gdzie w § 47 p. 3 mówi się o naj­
bardziej pożądanych kierunkach ich 
eksperymentów.

Istnieją i inne mankamenty, 
wprawdzie nie o tak generalnym 
charakterze, lecz dokuczliwe i ogra­
niczające możliwość korzystania z 
udostępnionych formalnie instru­
mentów.

Należy do nich m. in. pyoblem 
limitów dewizowych n-a import u- 
rządzeń do statku, wedle życzeń 
armatora. Dotychczasowa biurokra­
tyczna kołowanina pism i uzgodnień 
w sprawach od początku oczywi­
stych doprowadza często do opóź­
nień budowy, wzrostu kosztów itd. 
Chodzi po prostu o przyspieszenie 
przydziału kwoty, która i tak musi 
być • przyznana, a uczynić to moż­
na przez kredytowanie stoczni na 
ten cel od razu z zaliczki dewizo­
wej wpłacanej przy zamówieniu; 
przez armatora. " ’ ' '

Warto także1 obrać konsekwentną' 
drogę postępowania w zakresie 
możliwości inwestycji Zjednoczenia: 
i stoczni. Jeżeli uznamy, że ta dzie­
dzina eksportu ze względu na efek­
tywność powinna być rozwijana (a 
zainteresowanie zagranicy polskimi 
statkami jest duże), należałoby za­
stanowić się nad kwestią odpisów 
z zysku do budżetu, które obecnie 
w zasadzie stabilizują w toku 5-lat- 
ki część pozostającą do dyspozycji 
tego przemysłu. Określona progre­
sja odpisów do budżetu stawia tak­
że pod znakiem zapytania możli­
wość właściwego kształtowania 
przyrostu zapasów, które w roku 
ubiegłym były na poziomie bardzo 
niskim, nie notowanym od. wielu 
lat.

Pozostaje również do wnikliwego 
rozważenia ostateczna redakcja sta­
tutu, gdzie powinny być uregulo­
wane tak ważne sprawy, jak kwe­
stie wzajemnych stosunków przed­
siębiorstw z centralą Zjednoczenia, 
ranga i uprawnienia Kolegium itd. 
itp. W każdym razie w udoskona­
laniu eksperymentu trzeba pójść 
dalej. Samo ZPO zamierza podjąć 
jeszcze szeroko zakrojone prace 
związane z przyspieszeniem rekon­
strukcji techniczno-organizacyjnej 
oraz usprawnieniem i unowocześ­
nieniem całego systemu przetwa­
rzania danych. Kierunki te zasłu­
gują niewątpliwie na poparcie, nie 
wyczerpują jednak zagadnienia. 
Aby z całego eksperymentu wytwo­
rzyć logiczną, wewnętrznie zharmo­
nizowaną i dynamiczną całość — 
trzeba pilnie obserwować jego dzia­
łanie i bez zwłoki dokonywać ko­
rekt i uzupełnień, które są oczy­
wiste. W ten- tylko sposób możemy 
wydobyć zeń wszystkie pozytywne 
elementy, nadające się. do .zdyskon­
towania w szerszej skali.

Nasuwa się tu tedy refleksja na 
temat sposobu myślenia i podejścia 
do kwestii eksperymentów w ogóle. 
Przede wszystkim — uprościć i 
skrócić procedurę zatwierdzania 
projektów eksperymentalnych, go­
dząc się z góry n,a pewne ryzyko, 
bez którego eksperyment nie ma 
właściwie sensu; po prostu nie jest 
eksperymentem. W związku z tym 
należałoby może przesunąć akcent 
z deliberacji wstępnych, które 
rzecz na ogół opóźniają nie zawsze 
przyczyniając się do nadania jej 
pionierskiego kształtu — na kon­
trolę i analizę następną, prowadzo­
ną w toku realizacji, w pewnych 
okresach umożliwiających taką o- 
cenę i formułowanie wniosków. Do­
tychczas zainteresowanie ekspery­
mentami, największe w momencie 
narodzin, maleje z biegiem czasu, 
czyli dzieje się akurat odwrotnie 
niż powinno. Wraz z podjęciem de­
cyzji o eksperymencie problem 
przecież dopiero się rozpoczyna.
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Artykuł został wybrany z tekł pośmiertnej zmarłego prof. Aleksego 
wakara. Nie wiemy czy prof. Wakar nosił się z zamiarem publikowania 
opracowania w 'tej formie, czy też był to pierwszy szkic, nad którym 
miał zamiar pracować.

Autor zajmuje się dwoma miernikami pracy przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego: zyskiem i obrotem globalnym. Rozważania prowadzone 
są na dość wysokim szczeblu abstrakcji. Dla przykładu, rozważając za* 
lety i wady zysku jako miernika działalności prof. Wakar analizuje 
wpływ, jaki wywiera poziom ceny krajowej na wielkość sprzedaży i 
wysokość wpływów dewizowych. Nie zajmuje się on typem ceny kra­
jowej, po której phz zakupuje towar przeznaczony ria eksport (cena fa­
bryczna, zbytu czy detaliczna) oraz wpływem tego na zysk i co za tym 
Idzie na prawidłowość podejmowanych na tej podstawie decyzji do-, 
tyczących wyboru artykułów eksportowych (struktura asortymentowa 
eksportu). Przedstawiając dwa sposoby sterowania' działalnością phz 
przy pomocy cen krajowych i dyrektyw ilościowych. Autor nie zajmuje 
się również problemem czy tak szczegółowe sterowanie działalnością 
phz jest możliwe, jaka jednostka nadrzędna ma to robić, jakie są wa­
runki niezbędne, by mogła ona sprostać temu zadaniu.

Artykuł prof. Aleksego Wakara nie daje więc kompleksowej odpowie­
dzi na pytanie jakie powinny być mierniki pracy, a wiec i oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw handlu zagranicznego. Stanowi on jednak cie­
kawy przyczynek do tej ważnej problematyki.

REDAKCJA

P
RZEDSIĘBIORSTWA w dwu- 
szczeblowej strukturze go­
spodarki (Centralny Organ 
Gospodarczy — przedsiębior­
stwo) stanowią specyficzny 
rodzaj układu regulacji. Skła­

da się on (układ) z miernika (np. 
zysk), sformalizowanych przepisów, 
przy pomocy których wielkość 
miernika zostaje obliczona oraz 
premii uzależnionych od stopnia 
zrealizowania celu (wartości osią­
gniętej przez miernik, np. wielkość 
zysku). Przepisy obejmują również 
ceny, które występują tu w charak­
terze narzędzi agregacji, umożliwia­
jących tworzenie wielkości porów­
nywalnych, zarówno po stronie na­
kładów jak i wyników. Przedsię­
biorstwo w roli układu regulacji 
działa na podstawie formuły para­
metrycznej.

Układy regulacji przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, podobnie jak 
układy regulacji przedsiębiorstw 
przemysłowych nie są z reguły two­
rami prostymi. Składają, się one z 
kilku węzłów regulacji. Węzłami 
regulacji będziemy nazywali mier­
niki pracy przedsiębiorstwa wraz z 
przyporządkowanymi im premiami 
i sposobami liczenia. Węzły regula­
cji służą w ten sposób do wyposa­
żenia przedsiębiorstw w określone 
cele.

Przykładowo odrębnym węzłem 
regulacji może się okazać* zysk, 
łącznie z premią wypłacaną pra­
cownikom przedsiębiorstwa zależ­
nie od wielkości tego zysku oraz 
przepisów, na których podstawie 
można ten zysk obliczyć. Przepisy 
te obejmują sposoby liczenia kosz­
tów i wpływów. W przepisach tych 
mieszczą się również ceny w cha­
rakterze narzędzi agregacji. Albo­
wiem tylko znając ceny, można 
ustalić wielkość kosztów i wpły­
wów a tym samym również sumę 
wygospodarowanego zysku.

Innym węzłem regulacji może 
być wielkość produkcji, wyrażona 
w jednostkach naturalnych lub w 
jednostkach pieniężnych. Prócz 
miernika ten węzeł zawiera w so­
bie, podobnie jak wyżej opisany, 
również premię wypłacaij^ząl^żnię 
od przekroczenia planu próHukcjt 
oraz sposoby obliczenia podstawy 
premiowania. W przypadku pre­
miowania od ilości powinny być 
wskazane sposoby agregowania róż­
nych produktów w jednostkach na­
turalnych (np. w jaki sposób agre­
guje się węgiel różnych gatunków); 
w przypadku premiowania od war­
tości wytworzonego lub sprzedane­
go produktu takim narzędziem 
agregacji są ceny. Stanowią one 
składnik systemu liczenia w ra­
mach tego węzła regulacji.

Ułóżmy uproszczoną listę obo­
wiązków. stojących przed przedsię­
biorstwami handlu zagranicznego, 
tj. tych działań, których Centralny 
Organ Gospodarczy (COG) spodzie­
wa się od tych przedsiębiorstw, na 
które je naprowadza przy pomocy 
układu regulacji.

Sferę działań przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego podzielimy na 
następujące części:

1. Oddziaływanie na wielkość 
i strukturę eksportu w jednostkach 
naturalnych. W dalszym ciągu 
ograniczymy się wyłącznie do 
przedsiębiorstw pracujących na 
eksport.

2. Oddziaływanie na globalną su­
me eksportu w złotych dewizowych. 
Może to stanowić odmienne zada­
nie dla handlu "zagranicznego ze 
względu na wymogi bilansu han­
dlowego i płatniczego. Terms of 
Trade.

3. Oddziaływanie na globalną su­
mę kosztów, w tej części, w jakiej 
jest ona wartością w złotych dewi­
zowych wywiezionych towarów.

4. Oddziaływanie na rozmiary 
kosztów handlowych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

5. Zadania dodatkowe, przykła­
dowo:

a) regulowanie struktury ekspor­
tu z podziałem na kraje,

b) struktura eksportu według 
stref walutowych,

c) struktura eksportu z uwzględ­
nieniem jakości towarów eksporto­
wanych itp.

Przeanalizujemy obecnie, czy 
wszystkie te zadania znajdują się 
w polu obserwacji wymienionych 
dwóch węzłów regulacji,-w przyję­
tym przez nas układzie regulacji 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego. Czy pozwala on, innymi sło­
wy, efektywnie kierować działal­
nością tych przedsiębiorstw.

PREMIOWANIE OD ZYSKU

W polu obserwacji tego węzł. 
znajduje się wielkość i struktura 
eksportu w jednostkach natural­
nych (w tonach, sztukach, metrach 
itp.) przv założeniu, że popyt jest 
malejącą" funkcją ceny (im wyższa 
cena, tym mniejszy jest popyt).
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Innymi słowy warunek ten ozna­
cza, że większą ilość towaru można 
ulokować na rynkach zagranicz­
nych po niższej cenie. W wielu wy­
padkach warunek ten jest rzeczy­
wiście spełniany; przede wszystkim 
na rynkach niedoskonałych, to zna­
czy wtedy, kiedy towar nie ma cha­
rakteru masowego — jak zboże, 
węgiel, bawełna itp. Wtedy nawet 
stosunkowo niewielkie zwiększenie 
podaży wymaga obniżenia ceny, 
aby towar znalazł nabywcę w kra­
jach zagranicznych. Przykładem 
rynków niedoskonałych może być 
rynek' samochodowy, mimo, że pro­
dukcja samochodów w skali świa­

MIERNIKI PRACY 

PRZEDSIĘBIORSTW 

HANDLU ZAGRANICZNEGO

towej jest bardzo wielka. Faktycz­
nie jednak ten rynek nie jest tak 
jednorodny, jak w przypadku ba­
wełny czy nafty, gdyż samochody 
różnych firm i pochodzące z róż­
nych krajów w sposób istotny róż­
nią się wzajemnie (np. Warszawy, 
Fiaty, Fordy itp.). Usiłując sprze­
dać więcej Warszaw powinniśmy 
zatem żądać za nie mniej złotych 

rbewimvycfe)iehcąc wyg^ćUconku-. 
rencję z wozami europejskimi 
i amerykańskimi. Im więcej bę­
dziemy chcieli sprzedać, tym bar­
dziej powinniśmy obniżać cenę. 
W warunkach zatem konkurencji 
niedoskonałej ustalenie dla przed­
siębiorstw handlu zagranicznego 
cenj’ nabycia towaru w złotych de­
wizowych '(tj. ile mają one zapła­
cić własnemu przemysłowi i rolnic­
twu za wywożone towary) w pełni 
rozwiązuje zagadnienie kierowania 
wielkością eksportu i jego struktu­
rą przy pomocy omawianego węzła 
regulacji.

Ńa rynkach niedoskonałych 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego występują w.charakterze mo­
nopolistów. Pojęciu temu nadajemy 
techniczne znaczenie w ślad za 
określeniem zaproponowanym przez 
V. Pareto. Monopolistą jest, zgod­
nie z tą definicją, każde przedsię­
biorstwo, które w polityce produk­
cji i sprzedaży bierze pod uwagę 
oddziaływanie tej polityki na cenę, 
po której dana transakcja zostaje 
zrealizowana. W tym sensie Polska 
jest monopolistą w sferze produk­
cji i sprzedaży samochodów „War­
szawa”, mimo że ten monopol ani 
specjalnych zaszczytów, ani też spe­
cjalnych korzyści Polsce nie daje. •)

Zgodnie z tą teorią, przedsiębior­
stwo monopolistyczne w ten sposób 
reguluje swoją podaż, że w rezul­
tacie następuje zrównanie kosztów 
krańcowych produkcji z utargami 
krańcowymi (tj. z przyrostami 
wpływów, których można spodzie­
wać się od dodatkowej sprzedaży, 
mimo że przeciętna cena maleje). 
Jeśliby przedsiębiorstwo nie miało 
pozycji monopolistycznej a działa­
łoby na rynku doskonałym, wów­
czas najlepsze, tj. najkorzystniejsze 
wyniki (maksymalny zysk) otrzy­
mywałoby — tak kształtując pro­
dukcję i sprzedaż, że koszty krań­
cowe stawałyby się równe cenie 
rynkowej.

Z tego, co powiedzieliśmy wyżej 
wynika, że przedsiębiorstwa mono­
polistyczne przy tej samej struk­
turze kosztów skłonne są uzależ­
niać swoją podaż Od charakteru 
(elastyczności) popytu na własne to­
wary." Jeśli elastyczność popytu ma­
leje, korzystne staje się dla przed­
siębiorstwa ograniczyć podaż, win­
dując w ten sposób cenę w górę 
i podwyższając w ten sposób swo­
ją rentę monopolisty. Zmniejsza 
ono w tym przypadku podaż, ażeby 
„nie psuć” własnego rynku. Przy 
bardziej elastycznym popycie (co 
iest z reguły równoznaczne z osła­
bieniem pozycji monopolistycznej 
przedsiębiorstwa), korzystniejsze są 
niższe ceny przy jednocześnie 
zwiększonej sumie obrotu.

To, co powiedzieliśmy wyżej o 
polityce sprzedaży przedsiębiorstw 
monopolistycznych, dotyczy w peł­
ni postępowania \ przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, działających 
w ramach pierwszego węzła regu­
lacji. W dążeniu do maksymaliza­
cji zysku zaofiarują one taką ilość 
produktu (np. samochodów „War­
szawa”), przy której nastąpi zrów­

nanie kosztów krańcowych z utar­
giem krańcowym. Świadomość, że 
forsowanie eksportu obniża cenę 
produktu zmusza PHZ (przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego) do 

-^„ostrożniejszej” polityki eksporto­
wej.

Jeśli pominiemy koszty prowa­
dzenia samego przedsiębiorstwa 
i założymy, że przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego otrzymuje 
produkty na eksport zawsze po tej 
samej cenie niezależnie od zgłoszo­
nego na nie popytu,, wielkość sprze­
daży, przy prawidłowej kalkulacji 
(tj. zgodnej z zasadami układu re­
gulacji) - zostanie ustalona przez 
PHZ na poziomie zrównania się 
utargu krańcowego z płaconą przez 
nie ceną w złotych dewizowych.

Ceny (c)

Utargi 
krańcowe (U)

Cena płacona ,. 
przez PHZ (K)

0

Na rysunku 1. pokazaliśmy zależ­
ność pomiędzy ceną (K), płaconą 
przez PHZ a wielkością eksportu, 
przy określonej elastyczności popy­
tu (przy określonym kształcie krzy­
wej popytu C.).

Przy niższej cenie płaconej przez 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego (KJ, sprzedana zostanie więk­
sza ilość produktu, również po ce-
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nie niższej. Przy cenie wyższej (K2) 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego zmniejszą eksport tego pro­
duktu, realizując jednocześnie wyż­
szą cenę jednostkową.

Z powyższej analizy można wy­
ciągnąć następujące -wnioski dla 
polityki kierowania przedsiębior­
stwami 'handlu zagranicznego. - ■ 

V Operując cenami K można re- kosztów zmiennych), przy założeniu 
gulówać Wielkość <ekspoł$&^^ koszt.v>».4ra'nsakćji

.......................................... eksportowych rosną propcrcjonal-hą w jednostkach naturalnych w 
poszczególnych grupach towaru, a 
tym samym również globalną wiel­
kość eksportu, zgodnie z założenia­
mi przyjętymi w^ planie gospodar­
czym.

2. Ponieważ ceny realizowane na 
rynkach zagranicznych (C) są po­
wiązane zależnością funkcjonalną z 
cenami (K), wyznaczając te ostatnie 
określamy nie tylko volumen 
eksportu ale jednocześnie i wiel­
kość eksportu w ujęciu wartościo­
wym. To drugie zadanie ma swoje 
własne znaczenie, gdyż wiąże Się z 
problemem wyrównania bilansu 
handlowego i płatniczego. W ten 
sposób pierwszy węzeł regulacji 
obejmuje regulowanie eksportu w 
jednostkach rzeczowych .a ponadto 
regulowanie eksportu w jednost­
kach wartościowych oraz spełnia 
zadania w zakresie regulacji bilan­
sów handlowych i płatniczych.

3. Możność oddziaływania na ce­
nę realizowaną za granicą (C), 
kształtując cenę (K) dla przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, po­
zwala zmieniać (polepszać i pogar­
szać) terms of trade, gdyż otrzy­
mując więcej złotych dewizowych 
za ten sam towar, możemy w za­
mian otrzymać więcej towarów za­
granicznych. Warto jednak pamię­
tać, że polepszenie terms of trade 
nie jest celem samym w sobie. Stąd 
też problem stosunków wymiennych 
pomiędzy towarami krajowymi 
i zagranicznymi jest tylko jednym 
z elementów zagadnienia, czy 
zwiększać handel zagraniczny, co 
kupować i co sprzedawać. Analo­
gicznie. w sferze wytwarzania wy­
bór właściwych metod produkcji 
nie jest celem samym w sobie, ale 
tylko jednym z zagadnień z za­
kresu teorii i praktyki produkcji.

W ramach omawianego węzła re­
gulacji łatwo mogą być rozwiązy­
wane również inne zadania, które 
umieściliśmy na ..liście” a doty­
czące geograficznej struktury 
eksportu, jego strukturj* jakościo­
wej itp. Cele te mogą być osiągnię­
te przez odpowiednie zróżnicowa­
nie cen (K) liczonych przedsiębior­
stwom handlu zagranicznego. Pra­
gnąc na przykład zwiększyć eksnort 
do krajów strefy dolarowej, należy 
obniżyć koszty obciążające ekspor­
tera w przypadkach, kiedy towar 
sprzedaje się za dolary2). Z kolei 
dobra jakość towarów wywożonych 
jest zapewniana przez inny skład­
nik omawianego węzła regulacji. 
Mianowicie, lepsza jakość to wyż­
sza cena uzyskiwana za granicą. 
Stanowić to powinno wystarczają­
cy bodziec, aby przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego zaintereso­
wane było' w podnoszeniu jakości 
towarów przez siebie eksportowa­
nych.

1) Od lat czterdziestu zasady polityki 
przedsiębiorstw monopolistycznych przy­
ciągają na siebie uwagę (.T. Robinson: 
„The Theory of the Tmnerfect Comp-ti- 
tion”, E. Schneider: „Theorie der Pro- 
duktion”, Stackelberg i inni). Teoria za­
chowania się monopolistów na rynku 
została szczegółowo opracowana od stro­
ny teoretycznej i praktycznej.

2) Podobny efekt można otrzymać róż­
nicując kurs walut. Zwiększenie kursu 
dolara w złotych dewizowych zachęca 
PHZ do sprzedaży głównie w krajach 
strefy dolarowej.

3) Cena C jest to cena realizowana np. 
w dolarach, przeliczona po odpowied­
nim kursie.

Z tego co wyżej powiedzieliśmy 
wynika, że pole obserwacji pierw­
szego węzła w przyjętym przez nas 
układzie regulacji jest bardzo sze­
rokie; nie znaleźliśmy w nim luk, 
tj. zadań, które wymykałyby się 
regulowaniu w ramach układu.

Obecnie warto jest rozpatrzy® 
pewne zmiany w strukturze węzła 
pierwszego. Łatwo można- zauwa­
żyć, że wyniki podobne do opisa­
nych wyżej można osiągnąć przy 
pomocy ustalenia struktury cen (C) 
tj. cen, które mają być .realizowane 
na rynkach zagranicznych, uzupeł­
nionych przez polecenie: wywieźć 
za granicę tyle, ile przy tej cenie 
uda się sprzedać3). Na podstawie 
rysunlru 1. łatwo można dostrzec, 
że wyznaczenie ceny na poziomie 
Ct jest jednakowe w skutkach z 
przekazaniem towaru przedsiębior­
stwom handlu zagranicznego po ce­
nie Kt. Odpowiednikiem ceny C2 
jest wewnętrzna cena K2. W tym 
sensie oba systemy są równorzęd­
ne, ale nie są jednakowe. System 
drugi nie może być sprzężony z 
premiowaniem od zysku; można na­
tomiast premiować tu PHZ za war­
tość wywiezionego towaru. Czyniąc 
narzędziem regulacji cenę płaconą 
przez importera zagranicznego 
i wiążąc wyniki z premią za war­
tość dokonanego eksportu, wycho­
dzimy tym samym poza konstruk­
cję węzła pierwszego; przekształ­
camy go w węzeł drugi. Węzłem 
drugim zajmiemy się w dalszej ko­
lejności.

Obserwacja kapitalistycznych 
przed siębior s t w mon opolis ty czny ch 
nasuwa inny rodzaj zmiany w 
strukturze węzła pierwszego. Przy­
jęliśmy mianowicie, że cena pła­
cona przemysłowi i rolnictwu przez 
eksportera krajowego jest niezależ­
na od rozmiarów eksportu danego 
produktu (zamiast, cena płacona, 

lepiej jest powiedzieć: cena, na 
podstawie której PHZ są obciążane 
za wywożony produkt. Cena ta róż­
ni się prawdopodobnie od ceny fa­
brycznej czy skupu).

Ponieważ obciążenie za wywożo­
ny towar jest dominującym skład­
nikiem w kosztach eksportu (przy­
najmniej głównym składnikiem 

nie do wielkości tych transakcji a 
koszty przeciętne równają się w 
przybliżeniu cenie (K).

W przypadku zwiększania cen (K) 
wraz ze wzrostem eksportu, przy­
rost kosztów wyprzedzałby zwięk­
szanie eksportu a koszty krańcowe 
byłyby wyższe od ceny (K). W tym 
przypadku PHZ tym bardziej by 
zmniejszały podaż, im szybciej 
zwiększałyby się koszty krańcowe 
(K) wraz ze wzrostem eksportu.

Dzięki zmienności ceny (K) oma­
wiany węzeł regulacji zostaje. wzbo­
gacony przez dodatkowy element. 
Pozwala on mianowicie kierować 
działalnością przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego nie tylko przy 
uwzględnieniu charakteru rynku 
zagranicznego (elastyczności popy­
tu), lecz również struktury poda­
ży — stopnia jej elastyczności. Wę­
zeł ten hamuje eksport zarówno 
wtedy, kiedy popyt jest mało ela­
styczny, . jak również i wtedy, gdy 
mała elastyczność występuje po' 
stronie podaży (kiedy zwiększenie 
podaży wymaga nieproporcjonalne­
go zwiększenia kosztów, przez skie­
rowanie np. na operacje eksporto­
we nie dostosowanych do tego 
przedsiębiorstw).

Jest więc do rozważenia, czy nie 
należy zamiast ceny niezależnej od 
wielkości eksportu zastosować cenę 
rosnącą, ew. w pewnym przedziale, 
np. po przekroczeniu pewnej wiel­
kości eksportu. Nie należy wyma­
gać większej precyzji w określeniu 
wzoru na podstawie którego cena 
ma ulegać zmianie, gdyż w sposób 
obiektywny tego wzoru nie da się 
ustalić. Stawiamy tylko pytanie, 
które z uproszczeń jest lepsze: ce­
na niezmienna lub cena rosnąca 
zgodnie z dość dowolnie przyjętym 
wzorem.

Zagadnienie to (taję się szczegól­
nie interesujące w przypadkach, 
kiedy eksporter krajowy przestaje 
być monopolistą, tj. wtedy kiedy 
wchodzące w rachubę zmiany w 
wielkości eksportu nie wywierają 
wpływu na cenę, po której dany 
towar może być sprzedany. Doty­
czy to towarów masowej produk­
cji, węgla, zboża, ropy naftowej a 
także innych towarów, będących 
przedmiotem wielkich operacji na 
giełdach światowych.

Kierowanie • polityką sprzedaży 
przy pomocy węda pierwszego mo­
że się okazać w tym przypadku za­
wodne. Wystąpiłyby tu tylko dwie 
alternatywy:

— jeśli cena płacona przez impor­
tera (C) jest wyższa od ceny „we­
wnętrznej” (K)„ wówczas dla przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego 
korzystne jest każde zwiększenie 
eksportu. Byłby on gotów zawrzeć 
transakcję eksportową na każdą 
ilość, jeśliby nie został powstrzy­
many przez czynniki nie należące 
do omawianego, węzła regulacji, np. 
przez limity eksportowe . ustalone 
przez COG (np. w postaci wskaź­
ników w planie eksportu);

— jeśli cena (C) jest niższa od 
ceny (K), żaden eksport się 'nie 
opłaca w zakresie danego towaru.

.Przyjęcie w rozpatrywanych 
przypadkach zasady ceny (K) zmie­
niającej się (rosnącej) wraz z 
zwiększeniem eksportu określonego 
produktu przywraca możność kiero­
wania przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego przy pomocy oma­
wianego węzła regulacji.

Mimo że cena płacona przez 
eksportera zagranicznego niezależ­
na jest od wielkości eksportu, COG 
może oddziałać na postępowanie 
PHZ regulując odpowiednio cenę 
„wewnętrzną” (K).

Warto sprawdzić, jak często ma­
my do czynienia z pozycją czysto 
konkurencyjną eksportera na ryn­
kach kapitalistycznych. Czy nie 
istnieją inne składniki kosztów, 
które rosną wraz ze zwiększeniem 
sumy transakcji, związane np. z ko­
niecznością sprzedaży na bardziej 
odległe rynki (dochodzą zatem 
koszty transportu), na mniej do­
godnych warunkach kredytowych, 
w mniej atrakcyjnej walucie. Ana­
liza zaproponowana wyżej ułatwi 
odpowiedź na 'pytanie, w jakim 
stopniu rosnąca cena (K) jest wa­
runkiem działania pierwszego wę­
zła regulacji.

Wreszcie osobliwa sytuacja może 
mieć miejsce na rynkach krńjów 
socjalistycznych. Warunki wymien­
ne między tymi krajami ustalane 
są w ten sposób, że przyjmowana 
jest cena światowa importowanego 
i eksportowanego produktu, ustalo­
na na poziomie ceny przeciętnej za 
kilka ostatnich lat. Cena ta jest 
zatem z założenia niezależna od 
wielkości transakcji eksportowych.

Jeśli w ramach takiego, układu, 
mamy się posłużyć omawianym 
węzłem :«gulacl£2^!^y®^ 
ciem byłoby zrezygnować z nie­
zmiennej ceny wewnętrznej (K). 
Bardziej prawdopodobne jest jed­
nak, że wielkość operacji eksporto­
wych i importowych w obrocie 
między krajami socjalistycznymi 
zostanie rozstrzygnięta w inny spo­
sób, z pominięciem węzła regula­
cji, przez wykorzystanie warunków 
„brzegowych”, tj. w drodze bez­
pośredniego ustalenia w umowach 
handlowych wielkości eksportu 
i importu (ew. górnej granicy).

Jest to właśnie luka w polu 
obserwacji omawianego układu re­
gulacji; przy pewnej jego konstruk­
cji (tj. niezmiennych cenach (K), 
nie jest on w stanie pośrednio prze­
kazać przedsiębiorstwom handlu za­
granicznego informacji o pożąda­
nej wielkości eksportu.

Pierwszy węzeł regulacji w roz­
patrywanym przez nas układzie nie 
pozostawia na zewnątrz pola obser­
wacji kosztów w obu ich zasadni­
czych częściach: (1) w części która 
stanowi obciążenia przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego za wywiezio­
ne towary w cenach „wewnętrz­
nych” oraz (2) w części która jest 
odpowiednikiem kosztów handlo­

W sprawie proporcji dostaw wódek 
na rynek

W ZWIĄZKU z notatką pt. „Od­
wrócenie proporcji dostaw wó­
dek” („Zycie Gospodarcze” z 
dnia 22.1.67 r. nr 4, w rubryce 

aktualności str. 12) Zjednoczenie Prze­
mysłu Spirytusowego komunikuje, że 
w polityce zaopatrzenia odbiorców. 
’.v wyroby spirytusowe kieruje się 
przede wszystkim potrzebami rynku 
zgłaszanymi bieżąco przez handel.

Wykonanie dostaw . wódek zarówno 
czystych, jak i gatunkowych odbiega 
więc często od ilości planowanych, 
opartych na zapotrzebowaniach handlu 
zgłaszanych na wiele tygodni naprzód 
przed okresem realizacji.

Na podstawie danych statystycznych 
za m-c styczeń br. można stwierdzić, 
że w stosunku do roku ubiegłego 
sprzedaż wódek czystych zwiększyła 
się o «,* proc., a wódek gatunkowych 
o 1,1 proc.

Z powyższego wynika, te nadal utrzy­
muje się większe zainteresowanie od­
biorców wódkami gatunkowymi niż 
czystymi.

Otrzymywane przez handel Holci wó­
dek czystych 1 gatunkowych zaspoka­
jają całkowicie potrzeby odbiorców 
poza niektórymi gatunkami, jak np. 
„Jarzębiak”, który wymaga dłuższego 
leżakowania.

Zwiększenie produkcji tej wódki 
uzależnione jest bowiem od pojem- 
noici naczyń do leżakowania, których 
wzrost nie nadąża za wzrostom zapo­
trzebowania rynku na ten gatunek 
wódki. Podobnie wzrost produkcji 
„Zubrówki” hamują niedostateczne do­
stawy trawy żubrowej.

Zgodnie z żądaniami odbiorców prze­
mysł systematycznie zwiększa dostawy 
wódek wysokiej jakości. Planowany 
udział tych wódek wyniesie w roku 

wych', tj. kosztów związanych z pro­
wadzeniem PHZ (wynagrodzenie 
personelu, opłata usług maklerskich, 
spedycyjnych i innych, reklama 
kolzty gromadzenia informacji o 
rybkach zagranicznych itp.).

■Premiowanie od zysku sprzyja 
Niewątpliwie zmniejszeniu zarówno 
pierwszego jak i drugiego składni­
ca kosztów. Należy przestrzec jed­
nak przed obiektywizacją znacze­
nia zmniejszania pierwszego skład­
nika kosztów. Zmniejszenie tych 
kosztów bynajmniej nie oznacza bo­
wiem, że zaoszczędzono na czynni­
kach produkcji, że zmniejszono ilość 
pracy społecznej potrzebnej do uzy­
skania odpowiednich efektów im­
portowych. W rozpatrywanym ukła­
dzie regulacji ceny nie rejestrują 
nakładów, lecz służą tylko do po­
średniego przekazania eksporterom 
informacji, jakie towary i w jakich 
ilościach należy eksportować, bio- 
rąc pod uwagę również ceny pła­
cone przez importera.

W odróżnieniu od pierwszego 
składnika kosztów, zmniejszenie ich 
drugiego składnika może mieć bez­
pośrednie znaczenie. Jego pozytyw­
na ocena słusznie wiąże zmniejsze­
nie kosztów handlowych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego z 
zaoszczędzeniem nakładów w pracy 
ludzkiej i rzeczowych środków 
produkcji.

Stąd też uważne przestudiowanie 
struktury kosztów handlowych w 
przedsiębiorstwach handlu zagra­
nicznego, kształtowanie się struktu­
ry i wielkości tych kosztów pod 
wpływem działania omawianego 
węzła regulacji jest niewątpliwie 
potrzebne.

Nie jest bowiem wykluczone, źe 
podobnie jak w przedsiębiorstwach 

. przemysłowych szereg istotnych za­
gadnień związanych z tymi kosz­
tami nie może być rozwiązanych w 
ramach miernika — zysku w spo­
sób zbliżony do wzorów gospodarki 
czysto rynkowej, ze względu na 
bliski horyzont czasowy kierownic­
twa przedsiębiorstw.

Czy zysk okaże się mianowicie 
dostatecznym bodźcem do podej­
mowania badań nad rynkami za­
granicznymi, do ponoszenia kósztów 
penetracji na te rynki, jeśli koszty 
te zmniejszając zyski aktualne, 
przesuwają ich realizację do dość 
nieokreślonej dalekiej przyszłości?

Problem właściwej struktury cza­
sowej nakładów wymyka, się, jak 
się wydaje z pola recepcji oma­
wianego węzła regulacji. Nie stano­
wi to jednak specyficznej cechy 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego; dotyczy w mniejszym lub 
większym stopniu wszystkich 
przedsiębiorstw uspołecznionych. W 
tym charakterze zagadnienie to 
wykracza poza ramy tego artyku­
łu. mimo to nie może być w nim 
pominięte. Świadomość wszystkich 
luk, powstających przy stosowaniu 
„mierników syntetycznych” (zysk) 
pozwala bowiem lepiej ocenić 
efektywność różnych, układów re- 

£gulącjj.; ,rppgących ..być zastosową-; 
“nycbi . w .handlu^.zagranicznym: pa- 
órametrycznychrynieparametrycznych- 

i mieszanych.
Przy sposobności omawiania wę­

zła regulacji, nawiązującego do zy­
sku warto jest zatem staranniej 
przeanalizować zagadnienie „luk” w 
kosztach handlowych. (Luki te ro­
zumiemy, jako . niemożność rozy 
strzygnięcia problemu struktury 
czasowej kosztów). Włączamy się 
tym samym do dyskusji nad tym 
istotnym problemem, ważnym rów­
nież z punktu widzenia potrzeb 
handlu zagranicznego. W jaki spo­
sób skłonić można PHZ do czynie­
nia nakładów o wynikach niepew­
nych i odroczonych.

bieżącym okolą 20 proc., gdy w ro­
ku ubiegłym wyniósł zaledwie 13 
proc. Będą to wódki w estetycznym 
eksportowym opakowaniu z nakrętką 
metalową.

Zjednoczenie Przemysłu Spirytuso­
wego jednocześnie zaznacza, że nie­
słuszny jest pogląd wyrażony przez 
Redakcję, jakoby jakość wódek pogor­
szyła się.

O wysokiej jdkeści produkowanych 
wódek świadczy ilość wódek oznaczo. 
nych znakiem jakości ,,Q” i „i”, któ­
rych ilość stale wzrasta.. W roku 1981 
wódki uzyskały 3 znaki jakości klasy 
światowej „Q” i u znaków Jakości 
krajowej „1”. Obecnie znak jakości 
„QJ’ klasy światowej posiada 18 gatun­
ków wódek, a znak jakości „1” krajo­
wej — 22 gatunki wódek. W roku 1917 
przewiduje się uzyskanie dalszych zna­
ków jakości na wódki.

Przy produkcji wódki poddawane są 
szczegółowej kohtroli technicznej i łabo- 
ratoryjnej na> każdym etapie produk­
cyjnym, a technologia produkcji jest 
ściśle przestrzegana.

Produkcja wódek jest pod stalą kon­
trolą instytutn Przemysłu Fermentacyj­
nego i w przypadku stwierdzenia po­
gorszenia się jakości wódki, prawo do 
zaznaczania wyrobu znakiem Jakości 
byłoby cofnięte. tv wypadku crfnięc a 
prawa do zaznaczania wyrobu znakiem 
jakości nie było. u

Nadmienić ponadto należy, *e na 
Targach i wystawach Międzynsrodo. 
wych nasze wódki , za swoją jakość 
uzyskały szereg medali i odznaczeń.

Zjednoczenie Przemysłu 
Spirytusowego 

Dyrektor
łngr W. KLIMASZEWSKI



WIĘTY Tomasz z Akwinu, 
najwybitniejszy, jak wiado­
mo, przedstawiciel scholasty- 
cznej filozofii w XIII wie- 

głosił, że nie ma sprze- 
i nhio, między rozumem

fa^tycznie jednak
przedkładał objawienie ponad ro- 

s.chollWka miała kiedyś wie- 
lu zwolenników, dziś już niewielu, 

ma> M- in- w jednym z 
a Pr°dukujących żyletki. 

Kierownictwu nagle objawiło się, 
ze jakość nożyków do golenia, 
dzięki zapewne jakiemuś cudowi, 
na tyle się poprawiła, że można 
wystąpić z wnioskiem o przyznanie 
znaku jakości klasy „1”! I wysła­
no odpowiedni wniosek do Biura 
Znaku Jakości.

DWIE SZKOŁY FILOZOFICZNE

Niestety, pracownicy wspomnia­
nego biura okazali się wyznawca­
mi innej szkoły filozoficznej, za­
pewne dialektycznej, albowiem po

Czego szuka klient?

®ŁS1O:®
p«yjemiose

ANTONI GUTOWSKI

zbadaniu żyletek oświadczyli, że 
ilość jeszcze nie przerosła w ja­
kość: „...nożyki do golenia wykona­
ne są ze stali węglistej... są prze­
starzałe i coraz więcej traktowane 
przez użytkowników jako wyrób o 
niższej jakości...” Być może ktoś po 
prostu napuścił dyrekcję tego za­
kładu, a może to był tylko żart, 
ale wniosek w ub. roku został wy­
słany.

Wiem, z jakimi trudnościami bo­
rykają się nasi producenci żyle­
tek: że w jednej z fabryk maszyny 
liczą 32 lata, a w innej tylko 8, 
ale też nienowoczesne;..że., wytwa­
rzanie żyletek o jednakowej,’śtabil- 
nej jakości jest trudne a może na­
wet niemożliwe, jeśli stosuje się 
ręczną regulację w procesie ostrze­
nia; że technologia produkcji nie 
uległa istotnym zmianom od bardzo 
wielu lat. To wszystko wiem. 
I dlatego rozumiem, dlaczego na­
sze żyletki są niskiej jakości, ba! 
wręcz kiepskie!

Nie rozumiem natomiast, dlacze­
go przemysł, z uporem godnym lep­
szej sprawy, usiłuje przekonać han­
del, że te nożyki nie są takie złe. 
Od pewnego czasu już toczy się 
wymiana poglądów między produ­
centami i handlem na ten temat, 
każda strona wysuwa argumenty 
na podstawie własnych badań, przy 
czym jedna i druga zapomina, że 
najlepszym sprawdzianem ich ra­
cji jest... klient, popyt dziesięciu 
milionów golących się mężczyzn. 
Do sprawdzianu tego jeszcze po­
wrócę, najpierw pewne wyjaśnie­
nia na temat samych badań.

Żyletki badano już w Politech­
nice Warszawskiej i Instytucie Me­
chaniki Precyzyjnej. Opinie były, 
rzecz jasna, ujemne. Od ubiegłego 
roku każda partia dostaw żyletek 
do handlu poddawana jest dodat­
kowym specjalnym badaniom. Po­
legają one m‘. in. na tym, że wy-

znaczeni pracownicy aparatu han­
dlu golą się wybranymi losowo ży­
letkami. Każdy z nich ocenia ja­
kość następująco: za jedno golenie 
skuteczne i zarazem przyjemne da­
ją 1,5 punkta; za ogolenie tylko 
skuteczne (bez przyjemności) 1,0 
punkta. Gdy zaś żyletka okaże się 
ani skuteczna ani przyjemna — 
0 punktów. Ustalono przy tym, że 
do obrotu można dopuścić tylko te 
partie żyletek, których reprezen­
tantki uzyskają po 4,5 punkta, a 
więc trzy golenia skuteczne i z 
przyjemnością, względnie więcej 
skutecznych ale mniej przyjem­
nych...

PierWszó badanie przeprowadzo­
no w końcu ubiegłego i na począt­
ku bieżącego roku — kilkudziesię­
ciu śmiałych i zdecydowanych na 
wszystko mężczyzn otrzymało po 
4 żyletki... Suma uzbieranych punk­
tów na 1 żyletce wyniosła średnio 
tylko 2,4 do 2,7, jednakże w nie­
których województwach, np. w 
Łodzi, i Olsztynie, badacze ocenili 
jakość żyletek na 1,5, a nawet na 
1,1 punkta. Oczywiście, te partie 

żyletek zostały zwrócone produ­
centom.

Jak zareagowało na te oceny 
zjednoczenie, któremu podlegają 
producenci żyletek? Cytuję frag­
menty pisma nadesłanego w stycz­
niu do MHW: „...naszym zdaniem 
ocena punktowa (...) jest zaniżona. 
Średnia ilość punktów uzyskana 
przy badaniach „metodą ogoleń” 
przez Wojskową Jednostkę w (...) 
wynosi: „Rawa Lux" 1965 r. 3,9 

^punkta, 1966 r. 4,1 punkta, „Extra 
Łódź” 1965 r. — 5,1 punkta, 1966 r. 
— 5,5 punkta. Jak wynika z po­
wyższych danych nie nastąpiło po­
gorszenie jakości lecz nieznaczna 
poprawa". Kto chce niech wierzy 
objawieniu zjednoczenia... Kilka 
milionów mężczyzn jest najwidocz­
niej ateistami i nie wierzy w obja­
wienia. Przemysł i na to ma odpo­
wiedź. Obecnie, powiada on, opi­
nia społeczeństwa kształtowana jest 
poziomem jakości żyletek nie­
rdzewnych. Dla osób golących się 
takimi żyletkami ostrza ze stali 
zwykłej, nawet najlepsze będą nie­
odpowiednie: Inaczej mówiąc — 
zawinili Anglicy, ich „Silvery” i 
„Wilkinsony”! Fe, nieładnie postę­
pują wyspiarze, przy czym zacho­
wują się coraz brzydziej — pracują 
energicznie na'd żyletką długo­
wieczną.

ZAPASY KONTRA IMPORT

Ostrza do golenia należą do tych 
artykułów rynkowych, których ni­
gdy nie brak, można je nabyć w 
każdej ilości. Od paru lat notuje 
się niepokojący wzrost zapasów, oto 
bilans żyletek:

Zapasy na dzień 1.1. (w min szt.)
Zakup 
Sprzedaż
Zapasy na dzień 31.XII.

Z bilansu wynika, że zapasy w 
styczniu wzrosły na przestrzeni 
trzech lat dziewięciokrotnie i mi­
mo zmniejszonych zakupów handlu. 
Jest to, w tym przynajmniej przy­
padku, najlepszym sprawdzianem 
jakości ’ żyletek. Oczywiście, rację 
ma żjednoczenie, że za wzrost za­
pasów obarcza winą żyletki zagra­
niczne, jest to jednak także, a wła­
ściwie głównie, wina naszych, kra­
jowych.

Krach, jak widać z bilansu, na­
stąpił w ubiegłym roku, kiedy za­
pasy wzrosły z 50 do 115 milionów 
żyletek. Czy ich jakość uległa dra­
stycznemu pogorszeniu? Chyba nie, 
w każdym razie nie mam takich 
danych. Ale w tym właśnie roku 
PKO sprzedało, 2 min.„Silyąrów”, 
natomiast import prywatny, indy­
widualny szacuje się na jakieś 
8—10 min tychże nożyków, a więc 
łącznie 10—12 min sztuk, które wy­
eliminowały z rynku ponad 100 mi­
lionów żyletek krajowych.

To była jedna przyczyna. A dru­
ga? W tym samym roku robić za­
częły w naszym kraju wielką ka­

rierę golarki elektryczne, których 
import z 40 tys. w r. 1964 i 80 tys. 
w r. 1965 wzrósł do 200 tys,, a co 
najmniej drugie tyfe przywieźli z 
zagranicy indywidualni „importe­
rzy”. Jeszcze w 1963 r. golarkami 
goliło się zaledwie kilkadziesiąt ty­
sięcy ludzi, dziś już grubo ponad 
pół miliona. I one również spowo­
dowały spadek popytu na żyletki o 
kilkadziesiąt milionów sztuk. Tak 
więc uderzenie nastąpiło z dwóch 
stron i przede wszystkim z miast, 
gdzie powstawały zapasy przekra­
czające zapotrzebowanie roczne.

Co w tej sytuacji uczynił han­
del? Nieznacznie zmniejszył, co wy­
nika z tabelki, zakupy w przemy­
śle i może nawet jeszcze je obni­
ży. Prócz tego zrezygnował z... im­
portu! Jeszcze w 1965 r. handel 
importował 65 min żyletek, w na­
stępnym już tylko 40 min, a w tym 
roku importu nie będzie. Czy stało 
się to tylko pod wpływem nagro­
madzonych zapasów, czy także pod 
presją przemysłu — nie wiem. W 
handlu tłumaczono mi., że strata 
niewielka, ponieważ importowane 
żyletki pochodziły wyłącznie z kra­
jów socjalistycznych, których ja­
kość (tzn. żyletek) jest niewiele 
lepsza od naszych...

Dziwić się zatem należy preten­
sjom przemysłu, że handel uszty­
wnił ostatnimi laty swoje stano­
wisko.

W czym to się wyraża — w tym, 
że handel zaostrzył warunki od­
bioru? Ale zrobił przemysłowi jak­
że wartościowy prezent w postaci

1965 r. 1966 r. 1967 r.
13,0 50,1 115,0

279,8 272,9 200,0 (plan)
243,7 232,3 212,0 (plan)
49,1 114,4 103,0 (plan)

likwidacji importu! Wątpliwe wszak, 
czy przemysł będzie z tego prezen­
tu miał jakąś korzyść, albowiem 
import żyletek nierdzewnych, urzę­
dowy i w szczególności ten nieu- 
rzędowy, systematycznie wzrasta i 
nie ma na to żadnej rady. Coraz 
więcej ludzi wyjeżdża za granicę, 
a „Silvery” kupują już masowo nie 
tylko w Anglii, także w ...Związku 
Radzieckim i w innych krajach 
RWPG. A więc, chociaż nieleghlna, 
jakże silna jednak, walka konku­
rencyjna będzie się zaostrzać i żeby 
wyjść z niej zwycięsko, trzeba, 
właśnie, lepiej ostrzyć żyletki. Bo 
mówi przysłowie francuskie, że na 
wojnie jak na wojnie (a la guerre 
comme a la guerre)...

MĘŻCZYZN! LUtilĄ ZDRADZAĆ

Pocieszeniem przemysłu może bę­
dzie informacja, że dramat przeży­
wają nie tylko producenci żyletek 
„Rawa Lux” i „Extra Łódź”, ale 
także mistrzowie w tej dziedzinie 
— wytwórcy „Wilkinson” i „Gil­
lette”. Jeszcze w 1961 r. rynek bry­
tyjski wchłonął 688 min tych no­

żyków, i w -1865 «r.- już -tylko - '450. 
Oczywiście; przyczyna dramatu jest 
całkiem, inna, albowiem, jak pisały 
„Rynki Zagraniczne" (nr 2/67), ,,Ku 
rozpaczy kierowników działu zbytu 
klienci, z premedytacją szukali ży­
letek, którymi mogliby się golić jak 
najwięcej razy, które rzeczywiście 
byłyby „długowieczne”. Inaczej mó­
wiąc, walka konkurencyjna dopro­
wadziła do zmanierowania klien­
tów i teraz producenci mają za 
swoje — flegmatyczni ponoć Angli­
cy wcale energicznie domagają się 
wciąż lepszych żyletek. ■ I dlatego 
30 proc, golących się używa gola­
rek elektrycznych.

W Polsce' golarki pojawiły się na 
rynku, o czym wspomniałem, do­
piero w 1963 r., obecnie używa ich 
już szacunkowo około 6 proc, „bro­
daczy”. A ponieważ import ich u- 
stabilizował się na poziomie 200 tys. 
szt. rocznie, a ponadto zapewne co 
najmniej 100 tys. „przecieka” do 
kraju w wyniku wojaży rodaków, 
nietrudno więc obliczyć, że za kil­
ka lat, jeśli żyletki krajowe nie u- 
iegną odpowiedniej metamorfozie, 
coraz więcej mężczyzn zdradzać bę­
dzie krajowe nożyki.

Sprawa ta ma zresztą dwa istot­
ne, jak się wydaje, aspekty. Otóż 
w 1960 r. młodzież w wieku 15—19 
lat liczyła 976 tys. osób i stanowiła 
6,8 proc, ogółu mężczyzn, a pięć lat 
później już ponad 1,5 min oraz sta­
nowili 10,1 proc, ogółu mężczyzn. 
Równocześnie młodzież, jak twier­
dzą specjaliści, o wiele obecnie 
szybciej dojrzewa pod względem 
fizycznym, szybciej niż miało to 
miejsce 15—20 lat temu. Przybywa 
więc dużo golących się. Ci właśnie 
młodzi w okresie dojrzewania, czę­
sto jeszcze „pryszczaci", najostrzej 
reagują na tępe żyletki i masowo 
przerzucają się na zagraniczne go­
larki elektryczne.

„LEPIEJ MNIEJ; ALE LEPIEJ"

Równo trzy lata temu czytałem 
opracowany przez przemysł ciężki 
program postępu technicznego w 
zakresie unowocześnienia i popra­
wy jakości oraz wzbogacenia asor­
tymentu wyrobów powszechnego 
użytku. Była w nim również mowa 
o żyletkach. Notabene, nie w-iem na 
podstawie jakich kryteriów zakwa­
lifikowano je, pod względem po­
ziomu technicznego, do grupy B a 
nie do grupy C. Czy ktoś produku­
je jeszcze gorsze? Ale to na margi­
nesie.

Otóż w programie lojalnie stwier­
dzono, że. przy obecnym (tzn. ów­
czesnym) wyposażeniu technicznym 
fabryk produkujących żyletki, o- 
siągnięcie radykalnej poprawy ja­
kości nie jest możliwe. Co do tego 
również nie mam żadnych wątpli­
wości zwłaszcza, że. dotychczas.am- 
portowanę maszyny przyczyniły’ się 
jedynie dó znaćzńegó wzrostu... wy­
da jnóści pracy oraz potencjału pro­
dukcyjnego. Trudno uznać, że był 
to rozsądny sposób wydatkowania 
pieniędzy, no bo po co było po­
większać potencjał produkcyjny w 
dziedzinie wyrobów skazanych na 
skutek ich niskiej jakości na ma­
lejący popyt.

Autorzy programu obiecywali 
jednak dokonanie pewnych uspraw­

nień; w wyniku których Jakość 
żyletek wzrosnąć miała w 1966 r. 
bodaj o 30 proc. Nie wiem, czy 
przedsięwzięcia te zostały zrealizo­
wane, z ocen natomiast handlu (no, 
i z odczucia klientów) wynika, źe 
takiej poprawy nie zaobserwowa­
no. Może nawet dobrze się stało, 
ponieważ dzięki temu oraz w wy­
niku wzmożonej konkurencji żyle­
tek zagranicznych i golarek, spra­
wa stanęła wreszcie na ostrzu no­
ża (ściślej — nożyka do golenia). 
Jak wiadomo, żyletki nasze wyra­
biane są z dobrej importowanej 
stali. Obliczono więc, że gdyby za­
kupić za granicą całe wyposaże­
nie dla fabryki żyletek, to same 
tylko oszczędności, uzyskane dzię­
ki zmniejszonemu importowi stali, 
zrekompensują koszty wspomniane­
go wyposażenia w ciągu czterech 
lat!

Nasi sąsiedzi południowi — Cze­
si, również musieii taki rachunek 
zrobić, albowiem już uruchomili 
produkcję ponoć doskonałych żyle­
tek na zupełnie nowych importo­
wanych maszynach. Według infor­
macji z przemysłu, u nas także po­
djęte zostały starania o zmianę wy­
posażenia fabryk i jeśli zostaną^ u- 
wieńczone sukcesem, dopiero wów­
czas pojawi się na rynku jakaś no­
woczesna żyletka „Madę in Po- 
land". Ale starania te, o ile mi 
wiadomo, trwają już co najmniej 
dwa lata. Może m. in. dlatego, źe 
pracownicy odnośnej centrali, han­
dlu zagranicznego nie golą sie ży­
letkami „Rawa Lux” czy „Extra 
Łódź”? Pozwoliłem sobie na małą 
zgryżliwość — cóż, niedawno się 
ogoliłem. Niestety, nie „Silverem”.,.

*

Kilka lat temu pewien pracownik 
przemysłu roztaczał przede mną 
plany produkcji żyletek. „Nasza 
zdolność produkcyjna sięga obecnie 
ponśd dwustu milionów sztuk 
rocznie, w 1966 dojdziemy do trzy­
stu milionów, a po modernizacji, w 
1970 roku będziemy mogli produko­
wać ponad pół miliarda...” Kiedy 
przerwałem rozmówcy i zapytałem 
— po co nam tyle żyletek, choćby 
i bardzo dobrych? — spojrzał na 
mnie jak na człowieka, który nic 
absolutnie nie rozumie. W istocie, 
jeszcze dziś pojąć nie mogę, dla­
czego nasze, że tak powiem, ambi­
cje produkcyjne muszą być w tej 
i w wielu innych dziedzinach aż 
tak duże. Obecnie na każdego z 
dziesięciu milionów golących się 
przypada średnio po 20 żyletek 
rocznie (krajowej produkcji). Po­
nieważ zaś żywotność nożyków ty­
pu „Silver” jest co najmniej 
4—5-krotnie większa, oznacza to 
zatem, źe potrzeby nasze w pełni 
zaspokoi — nie trzysta ani dwieś­
cie, nawet nie sto — najwyżej pięć­
dziesiąt—sześćdziesiąt milionów no­
woczesnych żyletek.

A gdy się to wreszcie stanie (oby 
najszybciej), w tak modnych obec­
nie komunikatach biometeorolo- 
gicznych pojawią się, być może, 
nie spotykane dotychczas rady w ro­
dzaju: „Uwaga, nerwicowcy! W ce­
lu poprawy samopoczucia radzimy 
częściej się golić żyletkami pro­
dukcji krajowej".

T
RUDNO byłoby zna­
leźć wśród kierowników 
przedsiębiorstw prze­
mysłowych kogoś, kto 
będąc przy zdrowych 
zmysłach domagałby się 

od zwierzchności „uszczęśliwienia” 
jeszcze jednym wskaźnikiem. Taka 
już przecież ich mnogość, że zabie­
gając o wykonanie planu można do­
stać zawrotu głowy — ze zmartwie­
nia: czy aby jednocześnie uda się 
spełnić wszystkie przepisane dyrek­
tywy. Aż tu masz — wyskoczył fa­
cet jak Filip z konopi: W tej sytu­
acji, panie ministrze, prosimy o jesz­
cze jeden wskaźnik...

— To chyba było gdzieś na po­
czątku 1965 roku — wspomina inż. 
Aleksander Sałaga, dyrektor „Hut­
menu” czyli Zakładów Hutniczo- 
-Przetwórczych Metali Nieżelaznych 
we Wrocławiu. — Zwróciliśmy się 
do ministerstwa z prośbą o ten jesz­
cze jeden wskaźnik, wskaźnik 
zaufania, ponieważ zdawaliśmy 
sobie sprawę, że obowiązujące do­
tychczas zasady oceniania pracy 
przedsiębiorstwa i rozliczania go z 
niej nie sprzyjają wykorzystywaniu 
rezerw umożliwiających lepsze za­
spokojenie potrzeb gospodarki naro­
dowej. Nie podszeptywała nam tego 
przekonania intuicja. Opieraliśmy 
swoje stanowisko na wszechstron­
nej analizie dynamiki wzrostu wy­
dajności pracy naszego przedsiębior­
stwa. Wykonał ją dla nas Uniwer­
sytet Wrocławski. Wykazała ona, 
najogólniej mówiąc, że ocenianie 
wydajności pracy w oparciu o ilość 
lub wartość produkcji sprawia, iż 
o wynikach przedsiębiorstwa decy­
dują nie jego potencjał i wewnętrz­
ne możliwości, lecz 'niezależne od 
załogi i kierownictwa czynniki ze­
wnętrzne...

„Hutmen" wytapia stopy łożysko­
we, brązy odlewnicze, dostarcza 
miedzi konwertorowej i spoiw (np. 
druty cynowo-ołowiane czy cyno- 
wo-kalafoniowe), wyrabia rury, 
druty, pręty, płaskowniki i profi­
le z miedzi, mosiądzu, brązu. A 
więc wyraźny podział: produkcja 
hutnicza i — by tak rzec — pla­
styczna. Hutnicza od kilku lat (mi­
mo że „Hutmen" jest jedynym kra­
jowym producentem wymienionych 
asortymentów) utrzymuje się na tym 
samym poziomie i nic nie wskazu­
je na to, aby w bliskiej czy nawet 
dalszej perspektywie miała wzro-

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

Wskaźnik 
zaufania

snąć. Natomiast plastyczna na prze­
strzeni ostatnich pięciu lat zwięk­
szyła się dwukrotnie. Przyczyny ta­
kiego kształtowania się struktury 
produkcji zakładu wynikają z fak­
tu, że stopy metali, które notabene 
wytapia się We Wrocławiu z niepeł- 
nowartościowych surowców, są sy­
stematycznie i w coraz większej 
skali zastępowane tworzywami sztu- 
cznyini, podczas gdy rozwój moto­
ryzacji, przemysłu okrętowego, elek­
trotechnicznego i elektronicznego 
pociąga za sobą konieczność znacz­
nego zwiększenia wy twórczości „ga­
lanterii” nieżelaznej — jak można 
by nazwać ową plastyczną produk­
cję „Hutmenu”.

Ale produkcja plastyczna obejmu­
je dużą ilość asortymentów różnią­
cych się między sobą składem che­
micznym i postacią oraz przezna­
czeniem. Toteż te różnorodne rury, 
rurki, pręty, profile i inne „drobiaz­
gi" wymagają bardzo różnego wkła­
du pracy (ilość norm pracy w wy­
dziale ciągami osiągnęła liczbę 
22 442). Wszystko to jednak nie znaj­
duje zadośćuczynienia w cenach. 
Dla przykładu: kilogram rur mie­
dzianych o średnicy od 20 do 30 
mm, na których wyprodukowanie 
potrzeba 65 roboczogodzin kosztuje 
około 60 zł, a kilogram trzykrotnie 
bardziej pracochłonnych (206 robo- 
czogodzin) nurek o średnicy 6 do 10 
mm jest droższy zaledwie o 10 zło­
tych.- Zupełnie więc oczywiste, źe 
przedsiębior-‘-.vo oceniane w opar­
ciu o jednoil-i naturalne waga lub 
wartość produkcji towarowej, które 
to wskaźniki nie odzwierciedlają
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rzeczywistych nakładów pracy — 
woli raczej unikać produkcji bar­
dziej pracochłonnej nie kompenso­
wanej ceną zbytu.

Nic więc dziwnego, że otrzymując 
zamówienia, kierownictwo zakładu 
nie może kierować się przy ich ak­
ceptowaniu ogólnym interesem go­
spodarczym, lecz bardzo wąskim 
spojrzeniem ograniczonym narzuco­
nymi klapkami dyrektywnego 
wskaźnika wartości produkcji. O- 
czywiście można się w takiej sytu­
acji odwoływać do postawy obywa­
telskiej dyrektora czy szefa produk­
cji. Tylko, że z kolei tę obywatel­
ską postawę trudno jest kierownic­
twu przedsiębiorstwa pogodzić z in­
teresem załogi.

Konkretny przykład: centrala han­
dlu zagranicznego podpisała kon­
trakt na sprzedaż za granicę więk­
szej partii piecyków gazowych, ale 
nie może ich wysłać klientowi, po­
nieważ brakuje do tych piecyków 
tysiąca miedzianych rurek. Molestu­
je więc „Hutmen” o ich wykonanie. 
Argumentuje tysiącami dolarów, 
które straci nasza gospodarka naro­
dowa, jeśli przedsiębiorstwo nie 
przyjmie tego „palącego" zamówie­
nia. Dyrektor okazuje obywatelską 
postawę. Akceptuje zamówienie i 
kieruje je do produkcji. Tym sa­
mym stawna krzyżyk na, premiach. 
Rurki są bowiem bardzo praco­
chłonne ale mało ^wartościowe” — 
zagrażają więc niewykonaniem pla­
nu. Interes załogi sugeruje raczej, 
by nieustępliwie i uparcie „tłuc" 
najgrubsze asortymenty.

Prośba o dodatkowy wskaźnik, 

wskaźnik zaufania zrodziła się z 
potrzeby zlikwidowania tego nieu­
stannego konfliktu. Stanowisko 
przedsiębiorstwa znalazło zrozumie­
nie zjednoczenia (Zjednoczenie Gór­
niczo-Hutnicze Metali Nieżelaznych.) 
Toteż korzystając z zarządzenia Mi­
nistra Przemysłu Ciężkiego wyda­
nego w sierpniu 1965 roku w spra­
wie zmiany mierników produkcji 
w przemyśle hutniczym zapropono­
wało ono przedsiębiorstwu przejście 
w rozliczeniach wykonania produk­
cji na wielkości przeliczeniowe. To 
był zdecydowany krok w kierunku 
znaczniejszego niż dotychczas uw­
zględnienia przy ocenie wyników 
przedsiębiorstwa wkładu pracy w 
wytwarzane wyroby.

Tony przeliczeniowe tym się róż­
nią od naturalnych, że informują o 
ilości wykonanej produkcji zmniej­
szając ją lub zwiększając w, zależ­
ności od tego, ile pracy trzeba było 
włożyć w wykonanie danego wyro­
bu. W ten sposób powstał grunt 
pod opracowanie nasad eksperymen­
talnego planowania, ustalania oso­
bowego funduszu płac. i wielkości 
zatrudnienia w oparciu o praco­
chłonność wyrobów. Przygotowy­
wało te zasady dziesięć osób. Ów 
harmonijny zespół tworzyli ekono­
miści i inżynierowie ze zjednocze­
nia i z przedsiębiorstwa.

Kiedy już po wielu dyskusjach, 
poprawkach, uzupełnieniach uzna­
no, że projekt jest pod każdym 
względem dopracowany, zaczęły się 
zachody i zabiegi na jzw. najwyż­
szym szczeblu o akceptację, Tak się 
złożyło, że w pierwszych dniach 

stycznia bieżącego roku miałem 
przyjemność być świadkiem jak dy­
rektor przedsiębiorstwa inż. Sała­
ga przejmował zatwierdzony naresz­
cie, egzemplarz „Zasad”. O zatwier­
dzeniu świadczyła najwymowniej 
jedna pieczęć podłużna z podpisem 
ministra' i jedna pieczęć lakowa z 
wizerunkiem orła i napisem, którego 
nie daliśmy rady odcyfrować. Ma­
caliśmy po kolei tę pieczęć. Zapyta­
łem:

— Zadowolony pan jest jjanie dy­
rektorze? Będzie pan mógł naresz­
cie spróbować ' jaR to wszystko 
sprawdzi się w praktyce...

W tym momencie obecni popa­
trzyli na siebie i uśmiechnęli się, 
a po chwili niemal jednocześnie 
powiedzieli:

— Próbę mamy już za sobą...
— Jak to...?
Ano taik to, źe wskaźnik zaufania 

był wyższy niż by się można spo­
dziewać. Mając już gotowe a jeszcze 
nie zatwierdzone ostatecznie zasa­
dy eksperymentu — zjednoczenie 
zaakceptowało partyzantkę przedsię­
biorstwa, polegającą' na poddaniu 
teorii sprawdzeniu w praktyce. My­
ślę, że społeczny interes, któremu 
przecież służyła ta partyzantka, roz­
grzesza zarówno Zjednoczenie, jak 
i przedsiębiorstwo. .

Eksperyment możliwy jest w in­
nych przedsiębiorstwach branży me­
tali nieżelaznych. Przygotowują się 
one już zresztą- do podjęcia go w 
następnej po „Hutmenie” kolejnoś­
ci. Eksperymentalne papiery wyra­
biane są dla Walcowni Metali w 
Dziedzicach. Czeka na nie huta „Bę­
dzin" oraz kopalnie „Bolesław" i 
„Waryński”.

Istotne cechy tego eksperymentu: 
zasadniczy profil produkcji i zakres 
specjalizacji przedsiębiorstwa okre­
śla jednostka nadrzędna. Wskaźni­
kami dyrektywnymi są: wzrost wy­
dajności pracy liczony w tonach 
przeliczeniowych na jednego zatrud­
nionego (bez uczniów i pracowników 
postępu technicznego) wskaźnik o- 
ptacanego wzrostu wydajności pra­
cy a więc tego, który zależy wyłącz­
nie od załogi i wskaźnik wielkości 
średnich plac. Do tego dochodzi 
wskaźnik informacyjny: ustalona 
dla przedsiębiorstwa przez zjedno- 
citenie produkcja podstawowych 
grup asortymentowych w jednost­
kach naturalnych na dany rok w 
celu zaplanowania produkcji prze­

liczeniowej oraz wskaźnik rentow­
ności.

Podstawowym miernikiem jest 
więc produkcja przeliczeniowa. Sta­
nowi ona podstawę do planowania 
i korekty funduszu plac, planowania 
i oceny zmiany wydajności pracy 
przedsiębiorstwa, obliczania premii 
dla pracowników techniczno-admi­
nistracyjnych. Wielkość zatrudnie­
nia pracowników ogółem, jak i w 
poszczególnych grupach planuje 
przedsiębiorstwo (przy zachowaniu 
jednak względnie poprawieniu 
wskaźnika wydajności pracy). W 
trakcie realizacji planu przedsię­
biorstwo może zmieniać ustaloną w 
planie strukturę zatrudnienia oraz 
jlego wielkość nie przekraczając 
jednak skorygowanego funduszu 
płac i utrzymując luo poprawiając 
wydajność pracy. Zmiany wydaj­
ności pracy oblicza się: w planowa­
niu — na podstawie stosunku pla­
nowanej wydajności pracy do osiąg­
niętej w poprzednim okresie, na­
tomiast świadectwem wykonania za­
dań jest stosunek osiągniętej wy­
dajności pracy do planowanej.

Dla „Hutmenu” ustalono jako dy­
rektywny wskaźnik na 1967 rok 4- 
-prosentowy wzrost wydajności pra- 
cy w stosunku do osiągniętej w ro­
ku ubiegłym. Te .4 procent oparte 
jest na dotychczasowych tenden­
cjach wzrostu, uwzględnia ponadto 
planowane na najbliższy okres: po­
stęp techniczny i inwestycje. I wła­
ściwie ten czteroprocentowy wzrost 
wydajności pracy wyczerpuje w za­
sadzie tzw. odgórne nakazy i przy­
kazania. O reszcie — w myśl za­
sad eksperymentu — decyduje 
przedsiębiorstwo.

Oczywiście należy przypomnieć w 
tym miejscu, że eksperyment obej­
muje tylko planowanie, fundusz 
plac i zatrudnienie. Nie uległy, zmia­
nie powszechnie obowiązujące za­
sady w dziedzinie kosztów, wyni­
ków finansowych przedsiębiorstwa. 
Nie znaczy to jednak, aby nie za­
stanawiano się i nad ich ulepsze­
niem. Ale na to — mówią w- przed­
siębiorstwie i zjednoczeniu — przyj­
dzie czas dopiero, kiedy podsumu­
jemy korzyści płynące z już uzyska­
nego zaufania i samodzielności.
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Pod koniec ub. r. prof. J. Łoś przedstawił „Życiu" postulowany na 
1985 r, model wyżywienia I poddał go krytycznej analizie w zestawie* 
niu z preferencjami ludności '). Zestawienie to wykazało, że nie na­
leży się obawiać poważniejszych rozbieżności pomiędzy postulowaną 
na 1985 r. racją żywnościową wg normy „D”, a preferencjami kon- 
sumenfów.Wtym artykule prof. J. Łoś podejmuje rozważania na 
temat możliwości osiągnięcia produkcji żywności na poziomie po­
trzebnym dla spożycia w granicach normy „D”.

R
OZBIEŻNOŚCI pomiędzy po­
stulowaną na 1985 r. racją 
żywnościową a preferencjami 
konsumentów nie są sprzecz­
ne z ustalonymi przez fizjo­
logów regułami wewnątrz 

grupowej substytucji artykułów 
żywnościowych. Obecnie więc o 
wiele ważniejsze jest ustalenie moż­
liwości pokrycia hipotetycznego za­
potrzebowania żywności w 1985 r. 
Chodzi mianowicie o to, czy reali­
zacja odpowiednio zmodyfikowane­
go wzorca wyżywienia na poziomie 
„D” nie będzie stała w sprzecznoś­
ci z regułami optymalizacji pro­
cesu produkcji żywności, optymali­
zacji widzianej oczami rolników - 
ekonomistów, techników i techno­
logów?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
należy uwzględnić przede wszyst­
kim fakt, że w miarę postępują­
cego uprzemysłowienia kraju i za­
lesiania nieużytków obserwuje się 
stałe, choć powolne kurczenie po­
wierzchni użytkowanej rolniczo. 
Jeżeli proces ten będzie postępował 
w tym samym tempie jak dotych­
czas, to w 1985 r. na 100 ha użyt­
ków rolnych będzie przypadało 204 
osoby, tj. o 74 proc, więcej niż w 
1946 r.

Znając zapotrzebowanie jednost­
kowe na produkty żywnościowe 
oraz ilość osób, jakie każde 100 ha 
użytków rolnych ma wykarmić 
można obliczyć, ile żywności po­
winniśmy otrzymać w 1985 r. ze 
100 ha użytków rolnych oraz ko­
nieczne tempo przyrostu produkcji 
rolnej. Szczegółowe rozpatrzenie 
wszystkich pozycji bilansu żywno­
ściowego nie mieści się oczywiście 
w ramach jednego artykułu. Ogra­
niczymy się więc do rozważania po­
zycji kluczowych, tj. artykułów 
białkowych pochodzenia zwierzę­
cego.

POSTULOWANY POZIOM ‘ 
PRODUKCJI

Według prognozy na 1985 r. za­
potrzebowanie na mleko płynne I 
przetwory (łącznie z masłem) wy­
nosi w przeliczeniu na mleko okr’o 
551 litrów na 1 mieszkańca rocznie. 
Mnożąc tę wielkość przez 204 'licz­
ba osób na 100 ha użytków rolnych) 
otrzymamy 112,5 tys. 1 jako teore­
tyczne zapotrzebowanie (spożvc:?) 
na 100 ha użv 'w '.r—’’ w 1985 r. 
Tę ilość mleka (112,5 tys. 1 na 100 
ha) należy zwiększyć przynajmniej 
w tym stosunku, w jakim produk­
cja mleka jest większa od kon­
sumpcji.

W latach 1961—1965 produkcja 
była wyższa od konsumpcji średnio
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o 15,5 proc. Podnosząc w tym sto­
sunku obliczone uprzednio zapo­
trzebowanie *112,5 tys. 1 otrzymamy 
130 tys. litrów jako postulowaną na 
1985 r. produkcję mleka na 100 ha 
użytków rolnych.

Wzorcowe, skorygowane zapo­
trzebowanie na jaja wyniesie w 
1985 r. około 282 szt. pa 1 miesz­
kańca. Mnożąc tę wielkość przez 
204 otrzymamy 57,5 tys. szt. jako 
zapotrzebowanie na 100 ha użytków 
rolnych. Ponieważ w latach 1961— 
1965 produkcja była wyższa od kon­
sumpcji średnio o 29,4 proc., po­
żądana na 1985 r. produkcja jaj 

RACJA ŻYWNOŚCIOWA 

A MOŻLIWOŚCI ROLNICTWA
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powinna wynosić 74,4 tys. szt. na 
100 ha użytków rolnych.

- Obliczone na podstawie wzorca 
(i prognozy) hipotetyczne spożycie 
mięsa (bez tłuszczu) ma osiągnąć 
w 1985 r. 68,3 kg na 1 mieszkańca, 
tj. (mnożąc przez 204) ok. 139,3 q 
na 100 ha użytków rolnych. W la­
tach 1961—1965 produkcja mięsa 
była 'od konsumpcji większa śred­
nio o 15,7 proc. Podnosząc w tym 
stosunku hipotetyczne spożycie 
otrzymamy 161,2 q na 100 ha jako 
postulowane na 1985 r. zaopatrzenie 
w mięso. Do tego doliczyć jeszcze 
trzeba niezbędne zaopatrzenie w 
tłuszcz zwierzęcy. Wielkość jego 
uzależniona jest od struktury asor­
tymentowej masy mięsnej.

Według wymagań fizjologów 
udział poszczególnych rodzajów 
mięsa w racji żywnościowej dzieci 
do lat 7 jest nieco inny niż w ra­
cji dzieci starszych i dorosłych. 
Biorąc to pod uwagę oraz opiera­
jąc się na prognozie demograficz­

nej można obliczyć, że w 1985 r. 
udział wołowiny (łącznie z cielęci­
ną) powinien wynosić 35,3 proc, 
ogólnej ilości mięsa bez tłuszczu, 
tj 56,9 q (na 100 ha), udział wie­
przowiny nie powinien przekraczać 
45,5 proc, ogólnej ilości mięsa, tj. 
73,4 q; reszta tj. 30,9 q przypada­
łaby na „inne" rodzaje mięsa.

Opierając się na obserwowanych 
obecnie proporcjach można przyjąć, 
że ilość tłuszczu wieprzowego wy­
niesie 18,4 q na 100 ha. Łączne, 
postulowane zaopatrzenie w masę 
mięsno-tłuszczową wyniesie w ten 
sposób 179,6 q na 100 ha, wobec 
100,5 q uzyskanych w 1965 r. Żąda­
ny wzrost wynosiłby przeto 78,7 
proc.

MOŻLIWOŚCI WZROSTU 
PRODUKCJI

Dla ustalenia, jaki jest stopień 
prawdopodobieństwa, że postulowa­

ny poziom produkcji zostanie osiąg­
nięty, można posłużyć się prognozą 
opartą na ekstrapolacji dotychcza­
sowych trendów produkcji artyku­
łów hodowli.

Wynik prognozy zależy od tego, 
jaka przy jej obliczaniu zostanie 
zastosowana metoda. Inny więc bę­
dzie wynik jeśli posługiwać się bę­
dziemy na przykład wzorem o sta­
łej stopie przyrostu (y = abx), inny, 
gdy uwzględnimy zmniejszanie się 
stopy przyrostów w miarę zbliżania 
do granicy biotechnicznej efektyw­
ności nakładów. O ile w planowa­
niu na krótkie okresy stosowanie 
pierwszej metody można uznać za 
dopuszczalne, o tyle w planowaniu 
perspektywicznym mogłaby ona dać 
w wyniku obraz przyszłej sytuacji 
zbyt optymistyczny, a więc usypia­
jący naszą czujność.

Z tego względu posługujemy się 
tu metodą zapewniającą większy 
stopień bezpieczeństwa, a mianowi­
cie funkcję logistyczną, uwzględnia­

jącą zmniejszania się (topy przy* 
rostów produkcji w miarę upływu 
czasu (1: y •= a + bc*).

Opierając się na danych produk­
cji na 100 ha za lata 1947—1961 
opracowałem w 1963 r. trend 1 jego 
ekstrapolację dla trzech podstawo­
wych produktów: mięsa, mleka i 
jaj do 1980 r. Wynik obliczeń 
przedstawia załączony wykres.

Jak z niego widać krzywa obra­
zująca funkcję dobrze „dopasowa­
na” jest do krzywej rzeczywistego 
rozwoju produkcji. Uderza jednak, 
że — skutkiem nieurodzaju i na­
stępnie załamania produkcji zwła­
szcza mięsa — dane rozwoju po 
1960 r. kształtują się nieco poniżej 
linii trendu. Można stąd wnosić, że 
rzeczywistość, jaka się zarysowała 
już po nakreśleniu trendu nie speł­
nia jego zapowiedzi: rzeczywiste 
przyrosty okazały się mniejsze, niż 
wynikało z prognozy. Innymi sło­

wy prognoza oparta na ekstrapo­
lacji trendu wydaje się obecnie ra­
czej zbyt optymistyczna, niż pesy­
mistyczna. A przecież wystarczy je­
den rzut oka na wykres, aby się 
przekonać, że nawet ta optymistycz­
na prognoza bynajmniej nie pozwa­
la się spodziewać osiągnięcia po­
stulowanego na 1985 r. poziomu za­
opatrzenia (mięsa 180 q, mleka 130 
tys. 1 i jaj 74,4 tys. szt.), o ile osła­
bienie po 1960 r. pierwotnej dyna­
miki wzrostu nie ustąpi miejsca po­
nownemu przyspieszeniu tempa 
wzrostu produkcji (Wyniki ostat­
nich dwóch lat wskazują zresztą 
na początek takiego przyspieszenia).

Rozpatrzmy możliwości wzrostu 
produkcji w poszczególnych arty­
kułach żywnościowych.

JAJA

Osiągnięcie żądanego poziomu 
produkcji jaj — 74,4 tys. szt. na 
100 ha, wobec uzyskanych w 1965 r. 
31,3 tys. szt., oznaczałoby koniecz­
ność podniesienia produkcji o 138 

proc. Ponieważ produkcja Jaj w 
ostatnich pięciu latach wynosiła 
średnio 93 szt. od nioski rocznie, 
dla zapewnienia żądanego zaopa­
trzenia powinna ona wzrosnąć w 
1985 r. do około 220 szt., co jest w 
pełni realne.

Jeśli osiągnięcie przeciętnej kra­
jowej nieśności na tym poziomie 
napotykałoby na niektórych tere­
nach trudności, zachodziłaby po­
trzeba zwiększenia pogłowia nio­
sek. Rzeczą rolników-ekonomistów 
jest orzec, jakie należałoby zacho­
wać tu proporcje oraz jakie zasto­
sować- Inwestycje i bodźce, aby 
osiągnąć żądany poziom produkcji.

MLEKO

Produkcja mleka według przyto­
czonych uprzednio obliczeń, dla za­
pewnienia postulowanego wzrostu 
spożycia, jak już była o tym mowa, 
powinna wynieść ok. 130 tys. litrów

i 
na 100 ha, wcbec 64,9 tys. otrzy­
manych w 1965 r. Innymi słowy, 
produkcja musiałaby wzrosnąć o 
100 z górą procent. Przeciętny 
roczny udój od krowy wynosił w 
1965 r. 2.150 1. Dla osiągnięcia żą­
danego zaopatrzenia obserwowana 
obecnie wydajność musiałaby wzro­
snąć do 4,3 tys. 1 od sztuki.

Wprawdzie przed wojną pano­
wała opinia, że przeciętna 4 tys. 1 
stanowi poziom, poniżej którego 
chów bydła mlecznego się nie opła­
ca, to jednak można się obawiać, 
że przyjęcie tej wysokości przecięt­
nej krajowej — dałoby program 
zbyt „napięty”. Przecież w 1963 r. 
tylko w Holandii przeciętny udój 
od krowy przekroczył i to niewiele 
cztery tysiące litrów.

Jeśli wziąć pod uwagę, że w 
okresie 1950—1965 wydajność wzro­
sła z 1.600 1 do 2.186 1. (tj. o 36,5 
proc.), jak również i to, że w miarę 
wzrostu mleczności nowe przyrosty 
są coraz trudniej osiągalne, trzeba 
się ‘ zgodzić, że realizacja postulo­
wanego poziomu produkcji mleka 
wymagać będzie zwiększenia nie 
tylko wydajności jednostkowej, ale 
i liczebności pogłowia krów. Rzeczą 

rolników — ekonomistów 1 zoo­
techników jest określenie odpo­
wiedniej proporcji wzrostu każdej 
ze skorelowanych między sobą 
wielkości.

MIĘSO

Według przytoczonych na wstę­
pie obliczeń postulowane zaopatrze­
nie w 1985 r. powinno osiągnąć na 
100 ha około 180 q, w czym mięsa 
wołowego (łącznie z cielęcym) oko­
ło 57 q, mięsa wieprzowego (wraz 
z tłuszczem) około 32 q, „innych 
około 31 q. Jaką liczebność musia- 
łoby osiągnąć w 1985 r. pogłowie 
zwierząt domowjwh, aby został za­
pewniony żądany poziom zaopatrze­
nia w mięso?

Zastosujemy dla obliczenia tego 
pogłowia najprostsze współczynniki 
przeliczeniowe 3).

Przy 50-procentowej wydajności 
poubojowej dla otrzymania 57 q 
mięsa wołowego należałoby poddać 
ubojowi 114 q żywca, tj. przykła­
dowo 30 szt. po 380 kg. Przy 30- 
procentowym wskaźniku selekcji 
pogłowie na 100 ha musiałoby więc 
wynosić 100 sztuk.

Dla utrzymania 92 q mięsa wie­
przowego należałoby — przy współ­
czynniku 0,785 — poddać ubojowi 
117 q żywca, tj. przykładowo 111 
szt. po 105 kg. Przy 130-procento- 
wej rotacji pogłowie na 100 ha mu­
siałoby wynosić 85,5 szt.

Czy osiągnięcie obsady pogłowia 
w ilości 100 szt. bydła oraz 85,5 
szt. trzody na 100 ha użytków rol­
nych można uważać za realne w 
naszych warunkach glebowych i 
klimatycznych?

W NRF Już w roku gospodarczym 
1964/65 ilość- bydła na 100 ha prze­
kroczyła 92 szt. Jeśli chodzi o trzo­
dę, to w tym samym roku w Cze­
chosłowacji było na 100 ha 85.4 
szt., na Węgrzech 99,8 szt. a w 
NRF, NRD i Holandii znacznie po­
wyżej 100 szt., natomiast w Danii 
znacznie powyżej 200 szt. Rzecz 
więc sprowadza się do inwestycji 
i efektywności nakładów bieżących, 
co już wszakże wykracza poza ra­
my wyznaczone niniejszemu szki­
cowi.

*

W podsumowaniu można stwier­
dzić, że zapewnienie zaopatrzenia, 
które w 1985 r. pokrywałoby zapo­
trzebowanie na produkty żywno­
ściowe, obliczone według zmodyfi­
kowanego wzorca „D”, jest w zasa­
dzie możliwe, wymaga wszakże od­
powiednich nakładów oraz wpro­
wadzenia bodźców ekonomicznych 
i pozaekonomicznych zwiększają­
cych dotychczasowa dynamikę pro­
cesów produkcyjnych.

i) Por. J. Łoś — ,;Racia żywnościowa 
1985”, „Życie Gospodarcze”, nr 49/1968.

2) 3. Łoś — „Polska polityka żywno­
ściowa w świetle planów i prognoz gos- 
spodarczych”. „Biblioteka Instytutu Han­
dlu Wewnętrznego”, nr 25. Warszawa 
1984.

3) R. Urban — „Zapotrzebowanie na 
mięso i formy jego pokrycia". „Bada­
nia rynku żywca i mięsa”, nr 4/1964 
Instytut Przemysłu Mięsnego. Należy do- 
daó, że w kołach fachowych przewiduje 
się nieco większą, niż podano tu, pro­
dukcję wieprzowiny, nieco mniejsza wo­
łowiny.

Rytmika
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ledwie o 4,4 proc. W pewnej mie­
rze dobre wyniki stycznia br. są 
oczywiście związane ze szczegól­
nym zahamowaniem dynamiki pro­
dukcji w styczniu ub. r. Korzystna 
ocena wyników produkcji ze stycz­
nia br. dotyczy jednak nie tylko 
dynamiki produkcji, ale również 
znacznego zaawansowania realizacji 
planu rocznego. Zarówno bowiem 
dynamika produkcji ogółem jak i w 
przeliczeniu na 1 dzień roboczy by­
ła w styczniu br. wyższa niż w za­
łożeniach pląnu rocznego, co na po­
czątku roku jest raczej rzadkim 
zjawiskiem.

Przemysły, w których zakłócenia 
produkcji zadecydowały w styczniu 
ub. r. o słabych wynikach produkcji 
ogółem, tj. zakłady przemysłu cię­
żkiego i chemicznego, w styczniu br. 
wykonały zadania planowe, wydat­
nie zwiększając wartość produkcji 
w porównaniu ze styczniem ub. r. 
(o ok. 17 proc.). Podobnie natomiast 
jak w ub. r. nie wykonały planu 
produkcji zakłady w resorcie le­
śnictwa i przemysłu drzewnego oraz 
zakłady przemysłu lekkiego. Zwięk­
szyły one jednak wydatnie swoją 
dynamikę produkcji (przemysł drze­
wny z 1,3 proc, w styczniu ub. r. 
do 6.5 proc, w styczniu br., a prze­
mysł lekki z 4 do 14 proc.).

Styczniowemu przyspieszeniu dy­
namiki produkcji przemysłowej to­
warzyszyło osłabienie dynamiki za­
trudnienia w przemyśle. W styczniu 
1967 r. było ono o 3,2 proc, wyż­
sze niż w styczniu 1966 r. podczas 
gdy w styczniu 1966 r. zatrudnienie 
w przemyśle było o 3.9 proc, wyż­
sze niż w styczniu 1965 r. W sty­
czniu br. wzrost wydajności pracy 
w przemyśle był więc wyższy niż 
przed rokiem. W ten sposób popra­
wioną została nie tylko dynamika 
i rytmika, ale również ekonomika 
produkcji przemysłowej.

Dla ilustracji tych postępów mo­
żna wymienić wiele przykładów 
ponadplanowego wzrostu produkcji, 
który wymagał zwiększenia jej sty-
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czniowego poziomu powyżej pro­
dukcji z grudnia ub. r. (koks, gaz 
ziemny, rudy żelaza, surówka żela­
za, stal surowa, wyroby walcowane, 
rudy miedzi, aluminium, miedź elek­
trolityczna, ołów rafinowany, ma-* 
szyny i narzędzia rolnicze, samocho­
dy ciężarowe, autobusy, motorowe­
ry, siarka, karbid). Dzięki tym o- 
siągnięciom produkcja globalna 
przemysłu była; w styczniu 1967 r. 
tylko o 5,3 proc, niższa niż w grud­
niu 1966 r., podczas gdy w styczniu 
1966 r. różnica ta wynosiła ok. 12 
proc, (w porównaniu z grudniem 
1965 r.).

Nie można jednak powiedzieć, że 
na wszystkich odcinkach produkcji 
osiągnięto pożądaną poprawę ryt­
miki. Produkcja styczniowa niektó­
rych ważnych wyrobów kształtowa­
ła się zarówno poniżej założeń pla­
nu jak i poniżej poziomu z grudnia 
poprzedniego roku (cynk, obrabiar­
ki do obróbki plastycznej metali, 
łożyska toczne, samochody osobowe, 
osobowe wagony kolejowe, rowery, 
radia, telewizory, lodówki, polichlo­
rek winylu, tarcica, celuloza oraz 
tkaniny bawełniane i lniane). U- 
trzymały się więc nadal w wielu 
zakładach tendencje do styczniowe­
go osłabienia dynamiki produkcji. 
Niekiedy „osłabienie” to trzeba 
było nawet zaplanować, bo zakłady 
nie były jeszcze w stanie zorganizo­
wać bardziej rytmicznej pracy. Np. 
produkcja kotłów parowych, zgod­
nie z założeniami planu operatyw­
nego była w styczniu br o 90 proc, 
niższa od średniomiesięcznej pro­
dukcji z ub. r.; a produkcja turbin 
parowych nawet o 95 proc, niższa 
od średniomiesięcznej z ub. r. O 
ok. 30 proc, niższa od średniomie­
sięcznej z ub. r. była również te­
goroczna styczniowa produkcja lo­
komotyw spalinowych i wagonów 
towarowych. W wielu zakładach 
przemysłowych poprawa rytmiki 
produkcji jest więc zadaniem, któ­
re dopiero trzeba wykonać.

Brak jeszcze danych, które mogły­
by obszerniej zilustrować jak osią­
gnięte w styczniu br. postępy w 
rytmie produkcji wielu wyrobów 
oraz utrzymujące się na niektórych 
odcinkach zahamowania odbiły się 
na zaspokojeniu potrzeb gospodarki. 
Wiadomo już jednak, że na niektó­
rych odcinkach produkcji utrzymały 
się braki zaopatrzenia w surowce i

materiały do produkcji oraz wystę­
powały zakłócenia w kooperacji, 
chociaż skala tego typu trudności 
była mniejsza niż przed rokiem.

Styczniowy wzrost obrotów miej­
skiego handlu detalicznego (o 4,6 
proc.) był znacznie niższy niż wzrost 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę (o 7 proc.). Wskazuje to 
prawdopodobnie, że przyspieszenie 
dynamiki produkcji i jej rytmiki 
nie zapewniło jeszcze wydatniejsze­
go wzrostu dostaw poszukiwanych 
na rynku towarów, chociaż i na 
tym odcinku nastąpiły godne uwagi 
zmiany. Ich wyrazem jest m. in. 
stopniowy wzrost produkcji wyro­
bów dziewiarskich (o ok. 19 proc.), 
pończoszniczych (o ok. 23 proc.) przy 
spadku dostaw odzieży, wyrobów 
dziewiarskich i pończoszniczych z 
hurtu do detalu o ok. 11 proc, w 
porównaniu ze styczniem ub. r. 
Równocześnie hurtownie sygnalizu­
ją bowiem wiele przypadków opóź­
nień w dostawach przez przemysł 
lekki szeregu poszukiwanych na 
rynku wyrobów.

Poprawa rytmiki produkcji, za­
pewniająca wykonanie w styczniu 
br. 8,2 proc, planu rocznego pro­
dukcji zapewniła w tym czasie wy­
konanie jedynie 4,1 proc, planu 
rocznego eksportu, który w porów­
naniu ze styczniem 1966 r. wzrósł 
tylko o 3,8 proc. Szczególnie nieko­
rzystnie ukształtowała się realiza­
cja planu eksportu maszyn i urzą­
dzeń (ok. 17 proc, poniżej stycznia 
1966 r. i ok. 30 proc, poniżej śred­
niomiesięcznego eksportu z 1966 r.). 
Nieco lepiej wypadł eksport tzw. 
towarów biegowych, tj. paliw, ma­
teriałów, surowców, artykułów rol­
no-spożywczych i konsumcyjnych 
artykułów przemysłowych (wzrost o 
ok. 12 proc, w porównaniu ze sty­
czniem ub. r.). I w tym jednak 
przypadku zaawansowanie wykona­
nia planu rocznego (5,3 proc.) było 
niższe niż zaawansowanie wykona­
nia planu produkcji. Wzrost tego 
eksportu w większym stopniu zwią­
zani’ był z wywozem do krajów 
socjalistycznych, niż do krajów ka­
pitalistycznych.

*

Przedstawione pierwsze obserwa­
cje na temat tendencji rozwoju sy­
tuacji gospodarczej w styczniu br., 
pomimo że nie upoważniają jeszcze 
do dalej idących wniosków wskazu­
ją jednak, że niewątpliwie należy 
zwrócić większą uwagę na komple­
ksowość działania. Poprawa dyna­
miki i rytmiki produkcji — w ska­
li jednego czy dwóch miesięcy — 
nie zawsze jest równoznaczna z

lepszym dostosowaniem asorty­
mentu i jakości produkcji do po­
trzeb gospodarki. W parze ze wzro­
stem ilościowym produkcji nie idzie 
automatycznie odpowiednia popra­
wa zaopatrzenia odbiorców krajo­
wych i zagranicznych.

Wiele przedsiębiorstw i zjedno­
czeń nie zdążyło się jeszcze prze­
konać, jak znaczny wpływ na 
kształtowanie premii wywierać mo­
gą obecnie zakłócenia w rytmice 
produkcji, lub w wykonaniu umów 
kooperacyjnych. W następnych mie­
siącach — bez dalszej koncentra­
cji wysiłków — nie można ocze­
kiwać dalszej poprawy rytmiki pro­
dukcji, a tym samym w wielu przy­
padkach i poprawy jej dynamiki. 
I wreszcie dodać trzeba, że tro­
ska o rytmikę produkcji nie po­
winna równocześnie przesłaniać re­
alizacji ważnych potrzeb w dziedzi­
nie dostosowania asortymentu i ja­
kości produkcji do potrzeb gospo­
darki.

GRZEGORZ PISARSKI Produkcja na 100 ha i jej trend (obliczony wg wzoru 1 : y = o + bcx)

«X» FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w Starachowicach

sprzeda różne części 
do silników ' podwozi 
i nadwozi samochodów 
„Star 20”, „Star 21”, „Star 25 
i pochodnych,

• artykuły śrubowe,

• narzędzia,

• tarcze ścierne i inne.
.Bliższych Informacji technicznych 1 han­
dlowych udziela Dział Gospodarki Ma­
teriałowej fabryki telefon 333 wewn, 672. 
Na żądanie wysyłamy odwrotnie biule­
tyny zapasów materiałowych przeznaczo­
nych do sprzedania obejmujące 1722 po-
zycji. K-9-0



Jakość i asortyment produkcji przemysłu spożywczego poprawiły się, ale pozostaje jeszcze wiele 
do zrobienia. ' Foto W. CHEŁSTOWSKI
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dopiero właściwe tło przedsięwzięć 
ściśle przemysłowych.

ROLNICTWO — PRZEMYSŁ
W ciągu ostatnich trzech lat, a 

ściślej dwu, produkcja rolna wzra­
sta szybciej niż to przyjmujemy w 
planach. Skup podstawowych pło­
dów rolnych w 1966 jest znacznie 
wyższy niz osiągany przeciętnie w 
latach 1961-65. Wskaźnik skupu 
czterech zbóż wynosi około 160 
proc., buraków cukrowych 118 proc., 
mleka 11’1 proc., żywca (w przeli­
czeniu na mięso) 116 proc. Korzyst-
nie również 
ziemniaków, 
bardziej niż 
ją wielkości

Skup zbóż

kształtuje się skup 
Istotę nowej sytuacji 
liczby względne odda- 
absolutne.
w 1966 r. przekroczył

3,3 min ton wobec około 2 min ton 
w latach 1961-65. Import zbóż w 
porównaniu z 1965 zmniejszył się w 
tym roku o prawie milion ton. 
Zwiększona podaż zboża krajowego 
spowodowała trudności w magazy­
nowaniu.

Program-budowy elewatorów zbo­
żowych rozpoczął się stosunkowo 
późno i w jego realizacji, jak syg­
nalizowano. występują opóźnienia. 
W związku z tym przesunięte zosta­
ły terminy dostaw zboża od produ­
centów. Dotyczy to województw: 
warszawskiego, kieleckiego, biało­
stockiego, lubelskiego, • koszalińskie­
go i olsztyńskiego.

Podobnego typu zadanie staje 
przed . cukrownictwem, chociaż nie 
chodzi tu w zasadzie o problem 
produkcyjny. Skup buraków cukro­
wych w ciągu ostatnich 5—6 lat 
wykazuje stosunkowo zrównoważo­
ny wzrost i w roku ub. przekroczył 
13,5 min ton. Trzeba przy tym pod­
kreślić, że ten poziom został osiąg­
nięty dzięki zwiększeniu plonów i 
przy zmniejszeniu areału uprawy. 
Odnotowując ten pozytywny eko­
nomicznie moment dodamy, że jed­
nocześnie ęd paru lat notuje .się 
spadek cukrowości buraka. Uzysk 
cukru zmniejszany jest następnie 
przez psucie się surowca w trakcie 
przedłużających się kampanii, co 
jest spowodowane niedoborem 
cy produkcyjnych.

Racjonalne gospodarowanie 
surowcem nie jest problemem 

tna-

tym 
tyl-

ko przemysłowym. Jak wiadomo 
mamy niekorzystną lokalizację cuk­
rowni w stosunku do rejonów upra­
wy buraka. Stąd znaczne przewozy 
surowca. Przy większej cukrowości 
i mniejszej masie buraków koszty 
wytworzenia, transportu i straty w 
trakcie przejściowego magazynowa­
nia byłyby mniejsze. Jest to jed­
nak problem już agrotechniczny, ale 
do rozwiązania przez przemysł i rol­
nictwo łącznie. Poddawanie się tu 
naciskowi dostawców surowca wte­
dy. kiedy przemysł jest jego jedy­
nym odbiorcą i organizatorem u-

Z SEJMU
O GOSPODARCE TERENAMI 
W MIASTACH I OSIEDLACH
Na kolejnym posiedzeniu Sejmo­

wej Komisji Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej rozpatrywano — 
na podstawie materiałów Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej i Naj­
wyższej Izby Kontroli — stan rea­
lizacji ustawy z 14 lipca 1961 r. o 
gospodarce terenami w miastach i 
osiedlach.

*
Dyskusja nad sprawozdaniem Ko- 

misii wyeksponowała momenty 
związane z następującymi sprawami: 
pianami bieżącego i perspektywicz­
nego zagospodarowania terenów 
miejskich, istnieniem pewnych luk 
w obowiązujących przepisach i 
problemami odpłatności za użytko­
wane tereny.

I tak np. poseł B. Juzków zwrócił 
uwagę, że gospodarka terenami w 
miastach jeszcze zbyt często prowa­
dzona jest bez perspektywy, pod 
kątem zaspokojenia bieżących po­
trzeb. Ważną rolę odgrywać tu po­
winny prace geodezyjne, których 
rozeznanie powinno wyprzedzać 
decyzje w sprawie zagospodarowa­
nia terenów miejskich i umożliwiać 
perspektywiczne planowanie. Poseł 
B. Basza stwierdził, że plany prze­
strzennego zagospodarowania tere­
nów miejskich są wciąż jeszcze zbyt 
wolno opracowywane i nie zawsze 
dostosowane do realnych potrzeb 
poszczególnych miejscowości. Nie 
będzie zaś dobrej i prawidłowej 
gospodarki terenami miejskimi do­
póty, dopóki nie będzie właściwie 
opracowanego i konsekwentnie rea­
lizowanego planu przestrzennego. 
Poseł Ł. Brudziński 7 wrócił uwagę, 
że W’ konsekwencji braku planów 
perspektywicznych wydziały archi­
tektury prezydiów rad narodowych 
zbyt często zmuszone są wydawać 
decyzje odmowne w sprawie użyt­

POCZĄTEK NOWEJ FAZY ?
prawy buraków byłoby zbyt daleko 
posuniętą biernością, która może 
być dla gospodarki za kosztowna, 
zwłaszcza w zestawieniu z zapotrze­
bowaniem rynku na cukier w dłuż­
szym okresie czasu.

■ Jest to problem, który w r. 1966 
w przemyśle cukrowniczym ma już 
pewne praktyczne aspekty. W tym 
przypadku patronat przemysłu nad 
rolnictwem ze sfery technologicz- 
no-zaopatrzeniowej rozszerza się 
także na ekonomiczną. Taki patro­
nat, jak się wydaje, będzie się sta­
wał stopniowo udziałem całego 
przemysłu spożywczego. Nie jest to 
sprawa błaha, jeśli się zważy, że 
praktyka przemysłu spożywczego 
kształtowała sie dotąd najczęściej w 
warunkach niedoboru surowców ról-

Uwagi te nie są bynajmniej fero­
waniem nowych zasad. Są tylko 
ilustracją pewnych nowych tenden­
cji. Przykład zboża pokazuje, że po­
daż surowca wpływa na działalność 
przemysłu, buraki cukrowe charak­
teryzują zaś dwustronną zależność 
między rolnictwem a przemysłem.

Gospodarka mleczna, której parę 
zdań chcemy poświęcić wprowadza 
dalsze elementy wskazujące, że w 
przemyśle zaznacza się tu domina­
cja surowca. Wydaje się, że w 
r. 1965 i 1966 przełamany został im­
pas w towarowości mleka. Skup 
utrzymujący się na poziomie poni­
żej 30 proc, produkcji mleka zwięk­
szył się w 1965 o ponad 2 proc., 
przekraczając 4,6 mld litrów mleka, 
kiedy średnia za lata 1961-65 wyno­
siła,3,8 mld. litrów. Jest to wynik 
dobrej sytuacji paszowej i wzrostu 
mleczności krów.

Znalazło to odbicie w produkcji
mleczarskiej.. Produkcja masła wy­
niosła 118 tys. t (120 proc, planu), 
serów twardych 31 tys. t (119 proc, 
planu). To samo dotyczy mleka 
spożywczego i innych artykułów. 
Zmniejszyła się również sezono­
wość dostaw mleka i dzięki temu 
moce produkcyjne mogły być wy­
korzystywane w okresie zimowvm. 
Trudno jednak wnosić stąd o wła­
ściwym wykorzystaniu zwiększonej 
podaży mleka.
Produkcja kazeiny, której plan był 
wysoko przekroczony (168 proc.) jest 
— jak się to określa — produkcją 
wynikową, zużytkowującą nadwvzki 
surowca. Stabilizacja skupu mleka 
w minionej pięciolatce nie stwarza­
ła silniejszych bodźców do inwesto­
wania w mleczarstwie i dlatego o- 
becnie odczuwa się brak odpowied­

kowania terenów. A poseł J. Za­
rzycki mówi że realizacja planów 
przestrzennego zagospodarowania 
miast wymaga zabezpieczenia odpo­
wiednich środków tak finansowych 
jak i prawnych. W tej chwili np. 
poważne trudności występują w po­
stępowaniu w stosunku do osób, 
które posiadają nieruchomości na 
terenach, których użytkowanie nie 
jest w chwili obecnej określone 
szczegółowo planem przestrzennego 
zagospodarowania. Osobom takim 
nie wydaje się zezwoleń na budo­
wlę. nie prowadzi się również', w sto­
sunku do nich postępowania wy­
właszczeniowego.

Członkowie Komisji w toku dys­
kusji zwrócili też uwagę na wiele 
luk w obowiązujących dotąd prze­
pisach wykonawczych. Najwięk­
sze trudności w związku z tym na­
potykają prezydia rad narodowych 
przy rozwiązywaniu spraw wyw­
łaszczeniowych. Ponadto interpre­
tacja obowiązujących przepisów 
prawnych napotyka duże trud­
ności i to nie tylko wśród pracow­
ników rad narodowych, ale również 
w aparacie wymiaru sprawiedliwoś­
ci. Przykład. Chodzi o wykorzysta­
nie terenów, które w planie per­
spektywicznym nie są przewidziane 
pod zabudowę. W okresie wcześ­
niejszym, jeszcze przed opracov a- 
niem planu perspektywicznego nie­
jednokrotnie wydano decyzje, że te­
reny te mogą być wykorzystane pod 
budownictwo indywidualne. Istnie­
jące trudności w przyznawaniu 
działek zamiennych powoduje nie­
jednokrotnie samowolne zagospoda­
rowywanie tych ierenów. Rozwiąza­
nia wymaga również sprawa wy­
właszczania właścicieli działek nie­
zabudowanych. gdy nie ma jeszcze 
dokładnie określonego tytułu inwes­
tycyjnego. I w związku z tym już 
w tej chwili można powiedzieć, że 
istnieje potrzeba nowelizacji nie­
których przepisów omawianej usta­
wy, aby pełniej uwzględniała per- 
snektvwiczne potrzeby rozwojowe 
miast.

Ostatni problem poruszanv szcze­
gólnie w toku dyskusji w Komisji 
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nich mocy produkcyjnych dla bar­
dziej zróżnicowanego asortymento­
wo i uszlachetnionego przetwórstwa. 
Trudno też w takiej sytuacji dosto­
sowywać się do potrzeb rynku, 
który staje się rynkiem konsumen­
ta.

Przetwórstwo mleka, buraków 
cukrowych, warzyw, owoców, mięsa 
i innych surowców, które wymaga­
ją niezwłocznej obróbki przemysło- 

• wej są dziedzinami, gdzie tzw. ope­
ratywne dostosowanie produkcji do 
potrzeb nie stanowi rozwiązania. 
Rozładowanie sytuacji wymaga ^u- 
żej elastyczności w produkcji oraz 
praktyce skupu i zaopatrzenia ryn­
ku. Przytoczone przykłady dowodzą, 
że te zagadnienia na rynku rolno- 
spożywczym nabierają coraz więk­
szego znaczenia. •

Operatywne dostosowywanie pro­
dukcji do potrzeb można w prze­
myśle' spożywczym stosować w 
nielicznych przypadkach, np. w 
przemyśle młynarskim czy też przez 
manewrowanie w czasie dostawami 
surowców importowanych itp. Suro­
wiec krajowy i łatwo psujący się 
musi być szybko przetworzony. Czy 
przemysł musi odbierać wszystkie 
Surowce, ulegać presji dostawcy? 
Jest to pytanie retoryczne, gdyż 
aktualnie czynimy poważne wysił­
ki, aby zwiększyć produkcję rolną.

Zatem formuła operatywnego do­
stosowania produkcji do potrzeb 
nie jest rozwiązaniem, ale dopiero 
postawieniem problemu. Chodzi bo­
wiem o przetwórstwo surowęów 
rolnych, które pozyskujemy za cenę 
znacznych nakładów i poważnych 
wysiłków organizacyjno-ekonomicz­
nych. Rozwiązanie. praj31ęm$w,pro- 
dukcyjnych przemysły spożywczego 
rozszerza się nieuchronnie, jak wi­
dzieliśmy, na sferę stosunków prze- 
mysł-rolnictwo a także, o czym 
później, przemysl-rynek.

Ranga i aktualność sygnalizowa­
nych tu problemów ma oczywiście 
sens pod warunkiem, że zaobser­
wowane ostatnio trendy i poziom 
produkcji mają charakter trwały i 
że nie mamy do czynienia z „lata­
mi tłustymi". Biorąc pod uwagę 
poważne od kilku lat nakłady na 
rozwój rolnictwa, doświadczenie i 
wykrystalizowanie się metod inter­
weniowania w razie okresowych za­
łamań produkcji rolnej należałoby, 
nie wykluczając okresowych wa­
hań, liczyć się ze stabilizacją wy­
stępujących obecnie tendencji.

Dla przemysłu spożywczego wy­
nika stąd istotny wniosek, który 

dotyczył sprawy odpłatności za 
grunty w miastach i osiedlach.

Plan zagospodarowania przestrzen­
nego powinien być oparty na anali­
zie ekonomicznej, w której uwzględ­
nia się wartość poszczególnych te­
renów budowlanych. Większa jest 
wartość działki w centrum miasta 
niż na jego peryferiach. Nieste­
ty obecnie instytuty naukowe nie 
podejmują żadnych opracowań w 
tym zakresie. To błąd. A sprawa 
staje się obecnie paląca. Tak jamo 
na terenach pozamiejskich obowią­
zywać powinna odpłatność za tere­
ny budowlane ze strony zakładów 
przemysłowych. Nie chodzi tu o 
hamowanie rozwoju przemysłu, a o 
umożliwienie racjonalnego gospoda­
rowania terenami. Znane są bowiem 
przypadki wywłaszczenia pod zabu­
dowę zakładów przemysłowych te­
renów znacznie większych niż prze­
widuje to potem dokumentacja 
szczegółowa. (z)

O PRAWIE LOKALOWYM

Sejmowa Komisja Budownictwa i 
Gospodarki Komunalnej na kolej­
nym posiedzeniu rozpatrzyła stan 
realizacji ustawy z dnia 30 stycz­
nia 1959 r. o prawie lokalowym. A 
że prawo to reguluje jedno z naj­
ważniejszych dziedzin życia, stąd 
realizacja przepisów tej ustawy jest 
przedmiotem szczególnego zaintere­
sowania opinii społecznej.

*
Według oceny sprawozdawcy, po­

sła S. Czerniakiewicza z perspekty­
wy 8 lat obowiązywania prawa lo­
kalowego można stwierdzić, że speł­
niło ono w poważnym stopniu za­
dania jakie stawiano sobie przy 
jego uchwaleniu. Mianowicie: przy­
czyniło się do usprawnienia postę­
powania w sprawach lokalowych, 
lepiej dostosowało przepisy do no­
wej sytuacji i nowej polityki miesz­
kaniowej.

Trzeba tu przypomnieć, że po 
trzyletniej praktyce realizacji pra­
wa lokalowego oraz w związku z 

sprowadza się do zespołu' działań u- 
gruntowujących jego regulującą ro­
lę w gospodarce rolnej i żywnoś­
ciowej. Wydaje się. że w obecnej 
pozycji przemysłu spożywczego rola 
ta nie jest bynajmniej wyrazista. 
Przemysł — a taki wniosek można 
wysnuć na podstawie ub. roku — 
jest na razie terenem, gdzie krzy­
żują się wpływy rolnictwa i rynku 
żywnościowego. Kreatywna zaś rola 
przemysłu jest jeszcze mała, tak 
pod względem wyposażenia w środ­
ki techniczno-produkcyjne, . jak i 
ekonomiczno-organizacyjne.

PRZEMYSŁ — RYNEK 
— SPOŻYCIE

Rynek artykułów żywnościowych 
w r.ub. można w zasadzie nazwać 
rynkiem konsumenta. Ilościowe za- 

■ opatrzenie rynku sprawiło, że za­
czął się liczyć asortyment, jakość 
i cena, która określa wybór konsu­
menta i ostateczny popyt na po­
szczególne artykuły żywnościowe. 
Jest zrozumiałe, że w skali roku 
musiało wystąpić na jaw pewne 
niedopasowanie tych elementów, 
które ukształtowały się przecież w 

innej sytuacji — przy innej podaży, 
popycie, cenach i strukturze asor­
tymentowej. Wspominano o tych 
sprawach przy omawianiu dostaw 
na rynek.

Zaznaczył się spadek w zapotrze­
bowaniu (spożyciu) artykułów wę­
glowodanowych — przetworów zbo­
żowych, wzrosło zapotrzebowanie i 
spożycie artykułów białkowych — 
mięso i jego przetwory, ale przy 
spadku zapotrzebowania na ryby i 
ich przetwory; zwiększyły się wy­
datnie dostawy masła, ale śpadło 
zapotrzebowanie ńa tłuszcze roślin­
ne i margarynę.

Przemysł przeżywa trudności 
związane ze zmiana struktury spo­
życia, która następuje szybciej niż 
planowano. Wyprzedzenie to wynosi 
kilka lat, w niektórych przypad­
kach w roku 1966 osiągnięto zada­
nia 1970 r. Struktura spożycia, o- 
gólnie biorąc, ulega korzystnym 
zmianom; postępuje przesunięcie z 
artykułów węglowodanowych na 
białkowe, wzbogaca się asortyment.

Jednak te pozytywne z punktu 
widzenia racjonalnego żywienia 
zmiainy nastręczają pewne proble­
my ekonomiczne. Racjonalna z pun­
ktu widzenia nowoczesnego żywie­
nia struktura spożycia musi być o- 
parta na przesłankach ekonomicz­
nych. Nie jest to oczywiście jedyny 
czynnik jej kształtowania, ale spo­
życie koniec końców musi być do­
pasowane do stopnia zamożności 
społeczeństwa i posiadanych zaso- 
bów żywnościowych. Pod
względem rok 1966 nie może być 
przykładem;, elastyczności w kształ­
towaniu struktury asortymentowej, 
popytu na artykuły żywnościowe, 
szczególnie w dziedzinie relacji mię- 
so-ryby, tłuszcze zwierzęce-tłuszcze 
roślinne oraz w zakresie przetwo­
rów warzywno-owocowych itp. Dla­
tego część postawionych do dyspo­
zycji rynku artykułów odłożyła się 
w zapasach.

Nie rozwijamy tych zagadnień 
bliżej, gdyż trzeba by dysponować 
solidną analizą stanu zapasów i 
rynku poszczególnych artykułów. 
Ograniczamy się tylko do stwier­
dzenia potrzeby zastanowienia się 
nad tymi sprawami. W świetle te­
go, co powiedziano, jest jasne, że 
operacje przemysł—rynek nie o- 
graniczają się tylko do tej sfery, 
ale sięgają do rolnictwa, do kształ­
towania podaży surowców. Zresztą 
operację tego typu przemysł ma 

mianowiciena swoim koncie
przestawienie hodowli świń z ty- 

wprowadzeniem w 1961 r. zasad no­
wej polityki mieszkaniowej na lata 
1961—1965 — zaistniała konieczność 
nowelizacji tej ustawy, co zostało 
dokonane w czerwcu 1962 r. Zmia­
ny dotyczyły przede wszystkim ta­
kich problemów, jak: zwiększenie 
roli czynnika społecznego w podej­
mowaniu decyzji o przydziale miesz­
kań, wprowadzenie jawności postę­
powania, wprowadzenie głębszej 
kontroli organów do spraw lokalo­
wych nad zamianami mieszkań itp.

Jak ocenia się — na podstawie 
kontroli przeprowadzonej przez 
Najwyższą Izbę Kontroli, Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej l 
Urząd Rady Ministrów — wykona­
nie uchwał Rządu z lipca 1961 r.?

Na początku jeszcze parę liczb. 
Opracowany perspektywiczny plan 
przydziału mieszkań na lata 1961— 
1965, a obejmujący 378 tys. rodzin 
mieszkających w najtrudniejszych 
warunkach, został zrealizowany w 
skali kraju tylko w 87,1 proc, (przy­
dzielono mieszkania tylko 330 tys. 
rodzin). Z tym. że w poszczególnych 
rejonach występują poważne różni­
ce w realizacji zadań tego planu.

Otóż wracając do oceny Komisja 
stwierdza następujące uchybienia 
w prawidłowym realizowaniu za­
sad nowej polityki mieszkaniowej. 
Mianowicie niepełne jest zbilanso­
wanie ilości zakwalifikowanych ro­
dzin i ilości mieszkań do rozdziału. 
W konsekwencji spowodowało to, 
że pewna część rodzin otrzymała 
zapewnienie przydziału mieszkań, 
rnimo iż nie było możliwości reali­
zacji tych przydziałów. Dalej 
Przeznaczano zbyt małą ilość miesz­
kań na zaspokojenie potrzeb rodzin 
mieszkających w najgorszych wa­
runkach, przy równoczesnym przy­
dzielaniu ich rodzinom nie znaj­
dujących się na listach. I wreszcie, 
przydzielano mieszkania ż puli rad 
narodowych osobom o zarobkach, 
kwalifikujących te osoby do puli 
spółdzielczej.

Gdzie szukać przyczyn tych nie­
dociągnięć i braku konsekwencji w 
realizowaniu polityki mieszkanio­
wej? W niedostatecznym nadzorze 

pu mięsno - słoninowego na mięs­
ny. Przy pomocy preferencji ceno­
wych koordynuje się tu podaż' su­
rowca z zapotrzebowaniem na- 
tłuszcz.

Zakres takich działań obejmują­
cych rolnictwo, przemysł, rynek 1 
gospodarkę żywnościową, powi­
nien się rozszerzać. Jest to ważne 
nie tylko ż punktu widzenia uty­
lizacji surowca w ogóle, ale także 
dlatego, że stanowi to przesłankę 
właściwej struktury produkcyjno- 
ekonomicznej przemysłu. Powinna 
ona się kształtować od razu pod 
wpływem tych czynników, które 
rzeczywiście i silnie będą wpływać 
nań w najbliższej przyszłości. .

Nie trzeba bliżej uzasadniać, że 
muszą to być działania skoordyno­
wane. Składają się nań kształtowa­
nie produkcji rolnej i jej związków 
z przemysłem, unowocześnienie 
aparatu produkcyjnego przemysłu 
i polityka ekonomiczna w zakre­
sie spożycia. Obecnie sytuacja wy­
gląda tak, że przemysł spożywczy 
ma stosunkowo najmniejsze pole 
manewru. Stymuluje się przy po­
mocy znacznych nakładów rozwój 
produkcji rolnej, która wzrasta,, a 
z drugiej strony zbyt artykułów 
żywnościowych zależy od wyboru 
konsumentów, którzy kierują się 
rodzajem, jakością i ceną towarów. 
Zharmonizowanie strumienia su­
rowców i wyrobów gotowych zale­
ży w znacznej mierze od przemy­
słu, od wielkości, struktury i zdol­
ności do przestawień jego aparatu 
wytwórczego.

Jeśli skala jednego roku upo­
ważnia do oceny, to trzeba by 
stwierdzić, że w zakresie przejmo­
wania i przetwarzania zwiększonej 
ilości surowców przemysł poradził 
sobie dobrze, czyli spełnił, w mia­
rę możliwości, swoje zadania wobec 
rolnictwa. Zaspokojenie potrzeb 
drugiego kontrahenta — rynku 
jest funkcją bardziej skomplikowa­
ną, która obecnie wymaga bardziej 
zróżnicowanego i udoskonalonego 
aparatu przetwórczego. Już obec­
nie, przy dawnym popycie i struk-. 
turze cen zbyt (i konsumpcja) wie­
lu artykułów, a więc ekonomiczne 
i społeczne efekty produkcji prze­
mysłu spożywczego byłyby większe, 
gdyby asortyment i jakość produk­
tów były lepsze.

Jak już wspomniano sytuacja na 
tym odcinku poprawiła się. Ale po- 
zostaje jeszcze wiele do zrobienia 
w sensie wzbogacenia asortymento­
wego i poprawy jakości: przygoto­
wywania żywności dla ludności w 
różnych grupach wieku, produktów 
dietetycznych itp. Jest to postulat 
i aktualny i realizowany przez prze­
mysł. Warunkiem szybszego postę­
pu w tej dziedzinie jest doskonale­
nie bazy przetwórczej.
’ Z tego punktu widzenia istotne 
znaczenie ma struktura inwestycji. 
Czy następuje jej unowocześnienie, 
to znaczy tworzenie jednostek dają­
cych bardziej uszlachetnioną pro­
dukcję? Nie dysponujemy odpo­
wiednimi danymi, a ponadto' tru-

— , dno tego typu zmiany zareje- 
tym strować w ciągu jednego roku.

Nie będzie przesadą, jeśli stwier­
dzimy na marginesie 19.66 roku, 
że. w -tej dziedzinie, przęmysłpą- 
zostawał „„.hardziej, ; pod.. wpływem 
podaży surowców niż rynku żywno­
ściowego, co zresztą nie jest wyni­
kiem tylko tego roku. Ten układ 
stosunków, ■ jeśliby się nadal po­
wtarzał, może doprowadzić do kło­
potliwego i kosztownego impasu.

Problem, jak widać, ma charak­
ter nie tylko techniczno-inwesty- 
cyjny. Przebudowa aparatu pro­
dukcyjnego bez programu o rozle- 
gleiszej perspektywie może ulec 
wadliwej orientacji. Rozumie się, 
że wiele wzmiankowanych tu pro­
blemów nie zaleź}' tylko od decy­
zji i inwencji przemysłu spożyw­
czego. Jest on ważnym, ale jed­
nym ogniwem w systemie gospo­
darki rolnei i żywnościowej, które 
łączy te dziedziny i dlatego powi­
nien być promotorem zmian ko­
rzystnych dla całei gosnodarki.

'ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

ze strony właściwych prezydiów 
rad narodowych i jednostek nad­
rzędnych. Poważny też wpływ na 
niedomagania w pracy miała płyn­
ność kadr w organach lokalowych 
i częste zmiany na stanowiskach 
kierowników tych organów.

Co nowego czeka nas w latach 
1966—1970?

Na te lata zakwalifikowano do 
przydziału mieszkań pozostających 
w dyspozycji rad narodowych 157,5 
tys. rodzin. W liczbie tej mieszczą 
się również potrzeby rodzin, które 
uzyskały przyrzeczenie przydziału 
mieszkań w latach 1961—1965. A w 
myśl planu prezydia rad narodo­
wych powinny dysponować w tym 
okresie ilością ok. IpO tys. miesz­
kań. Od strony organizacyjnej, prze­
widziano w miejsce dotychczaso­
wych komisji przydziału mieszkań 
powołanie komisji do spraw koor­
dynacji rozdziału mieszkań, których 
zakres działania jest znacznie szer­
szy. Komisje te mają bowiem obo­
wiązek koordynować rozdział wszys­
tkich mieszkań, a więc z budow­
nictwa rad narodowych, spółdziel­
czego, zakładowego i resortowego.

Stwierdzając ogólnie, że realiza­
cja prawa lokalowego przyczyniła 
się w poważnym stopniu do upo­
rządkowania gospodarki zasobami 
lokalowymi, z perspektywy kilku­
letniej jej realizacji, stwierdzić trze­
ba, że istnieje wiele problemów, 
które należy głębiej zanalizować. 
Zaliczyć do nich należy m. in. ta- 

-Jńe sprawy, jak: możliwość zróżni- 
'"cowania przejściowych norm zalud­

nienia w starym i nowym budow­
nictwie; wysokość kaucji w związku 
z podwyżką czynszów lokalowych; 
granica zarobków osób korzystają­
cych z przydziału mieszkań z bu­
downictwa rad narodowych; możli­
wość uzupełniania przez prezydia 
rad narodowych Hst osób zakwali­
fikowanych do przydziału mieszkań 
w wyjątkowo uzasadnionych przy­
padkach 1 wreszcie — problem zą- 
gwarantowania mieszkań osoborn, 
które uzyskały przyrzeczenie otrzy­
mania lokali do 1965 r.

W

ORZECZNICTWO
KOGO OBCIĄŻAJĄ DODATKO­

WE KOSZTY ROBÓT BUDOWLA­
NO-MONTAŻOWYCH.

Przedsiębiorstwo Budownictwa N. 
zobowiązało się — na podstawie 
umowy zawartej 13 marca 1962 r. 
— wybudować, jako generalny wy­
konawca, .dla Przedsiębiorstwa A 
(inwestora) — zakład w K. Zakres 
robót obejmował m. in. wykona­
nie już w 1962 r. linii wysokiego* 
napięcia i stacji transformato­
rowej.

Ponieważ do IX. 1963 r. roboty^ 
w powyższym zakresie nie zostały 
wykonane, . na konferencji we 
wrześniu 1963 r. postanowiono m. 
in. sprowadzić na teren budowy 
agregat prądotwórczy, przy 
czym według notatki służbowej 
sporządzonej z tej konferencji 
koszt eksploatacji agregatu miał 
obciążać inwestora.

Na tej podstawie generalny wy­
konawca pobrał od inwestora w o- 
kresie od kwietnia do sierpnia 
1964 r. kwotę 252 000 zŁ

W pewien czas po tym inwestor 
uznał jednak, że obciążenie go po­
wyższą kwotą było nieuzasadnio­
ne, ponieważ konieczność zastoso­
wania na budowie agregatu zosta­
ła spowodowana niewykonaniem 
przez generalnego wykonawcę w 
umówionym termihie linii wyso­
kiego napięcia i stacji transforma­
torowej, poprzez które budowa by­
łaby zaopatrywana w energię ele­
ktryczną. Z tego powodu inwestor 
wystąpił przeciwko głównemu wy- 
konawcy na dragę postępowania 
arbitrażowego o zwrot pobranej 
sumy.

Pozwany wykonawca nie tylko 
nie uznał roszczenia, ale ze swej 
strony wystąpił z wnioskiem wza­
jemnym o zapłatę dalszej kwoty 
169 664 zł, obejmującej m. in. ko­
szty pracy agregatu po sierpniu 
1964 roku.

Okręgowa Komisją Arbitrażowa 
■ zasądziła sumę dochodzoną 'przez 

powodowego ilnwestora, zaś Głów­
na Komisja Arbitrażowa odwołania 
głównego wykonawcy nie uwzlę- 
dniła.

Na skutek wniesienia przez Mi­
nistra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych rewi­
zji nadzwyczajnej sprawa 
znalazła się ponownie w rozpozna­
niu Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która w składzie zwiększonym (re­
wizyjnym) dnia 4 kwietnia 1966 r. 
(nr BO-1563/66) rewizję nadzwy­
czajną oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

• Obowiązujące przepisy nie 
.przewidują pokryćia przez 
•inwestora dodatkowych ko­
sztów robót budowlano-montażo­
wych które wynikły w trakcie 
realizacji inwestycji z przy­
czyn leżących po stronie wyko­
nawcy, choćby nawet inwestor wy­
raził zgodę na ich pokrycie. ;
-.: (uzasadnieniu-.: swego ponow- 

nęgp orzeczenia GKA zaznaczyła 
ni. in.:’

„Bezsporne jest, że w związku z 
objęciem zakresem robót przy bu­
dowie przez pozwanego generalne­
go wykonawcę ;zleconego mu o- 
biektu także linii, wysokiego napię­
cia i stacji transformatorowej do­
kumentacja piwjektowo-kosztory- 
sowa nie przewidywała zastosowa­
nia na terenie budowy agregatu 
prądotwórczego, w rezultacie czego 
koszty pracy tegó agregatu nie zo­
stały objęte wynagrodzeniem wy­
konawcy ustalonym w umowie. (...) 
W tym stanie raeczy koszty zwią­
zane z zastosowaniem przez po­
zwanego wykonawcę przy wykony­
waniu robót agregatu prądotwór- 
czeeo, którymi pozwany -wyko­
nawca obciążył powodowego in­
westora, uznać należy za koszty 
dodatkowe wynfikłe w trakcie rea­
lizacji inwestycji.

W myśl § 7 narządzenia Ministra 
Budownictwa 5 Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych z dnia 29 
grudnia 1959 r. w sprawie zasad 
ustalania wynagrodzeń i dokony­
wania rozliczeń za roboty budo­
wlano - montażowe wykonywane 
przez przedsiębiorstwa państwowe 
(Monitor Polski z 1960 r. rir 7, poz. 
34) poza 'wynagrodzeniem wynika­
jącym z timowy, wykonawca ma 
prawo do wynagrodzenia dodatko­
wego w przypadku wykonania ro­
bót dodatkowych zleconych przez 
zamawiającego, zastosowania na 
zlecenie zamawiającego droższych 
materiałów, konstrukcji lub roz­
wiązań, a, ponadto przysługuje mu 
dodatkowe wynagrodzenie z tytu­
łu kosztowy dodatkowych, które nie 
zostały rwzględnione .w ryczałcie 
lub kosztorysie umownym, a po­
wstały po uzgodnieniu wynagro­
dzenia ryczałtowego lub kosztory­
sów z przyczyn zależnych od za­
mawiającego. 1

Materiał sprawy, a w szczegól­
ności powoływana w rewizji nad­
zwyczajnej notatka z konferencji 
z dnia 10 września 1963 r. r.ie da- 
je pądstaw do przyjęcia, że zain­
stalowanie na terenie budowy a- 
gregjtu prądotwórczego nastąpiło 
na ziegenie powodowego inwestora, 
względnie aby spowodował on ko­
nieczność zastosowania tego agre­
gatu. Wbrew temu co wywodzi re- 
wiżja nadzwyczajna, z treści w/w 
notatki nie wynika, że powodowy 
inwestor odstąpił od projektu do­
prowadzenia energii elektrycznej 
do placu budowy przez wybudo­
wanie stałej linii wysokiego napię­
cia i stacji trafo i takiemu stano- 
wisku przeczą również niekwestio­
nowane wyjaśnienia powodowego 
inwestora według których linia' 
energetyczna Schodząca w zakres

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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robót objętych umową została osta- 
F^onana- lecz \ ze znacz­

nym opóźnieniem, bo dopiero w 
drugiej połowie' 1964 r. t

ch trunkach przyjęcie w 
lżonym rewizją orzeczeniu, że 

konieczność zastosowania ; na bu- 
oowie agregatu wynikła ną skutek 
niewykonania przez pozwanego wy- 
“onawcę w planowanym, terminie 
stałej hnu energetycznej wraz ze 
stacją trafo, a nie z przyczyn ob­
ciążających powodowego inwesto­
ra, nie stanowiło błędu uzasad­
niającego zarzut istotnego naru- 
szenia prawa. Istnienie tego żwiąz- 
Ku przyczynowego przyznaj® w 
istocie również rewizja nadzwy­
czajna, a tylko stwierdza, że rze­
komo został on przerwany decyzją 
inwestora podjętą na konferencji 
w dniu 10 września 1963 roku, co 
nie znajduje uzasadnienia, skoro 
z materiału sprawy nie wynika, 
aoy do zainstalowania agregatu do­
szło na skutek zmiany przez inwe­
stora sposobu doprowadzenia do 
budowy energii elektrycznej, a po­
nadto ustalenia tej konferencji w 
przedmiocie zainstalowania agre­
gatu . nie można . oceniać w ode­
rwaniu od niewykonania przez po­
zwanego wykonawcę w terminie 
zobowiązania wybudowania stałej 
linii energetycznej.

Wobec tego, że zainstalowanie 
agregatu prądotwórczego nie po­
wstało z przyczyni leżących po stro­
nie powoda — jo w świetle § 7 
powołanego wyżej zarządzenia Mi­
nistra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych z dnia 
29 grudnia 1959 .roku, mającego 
chdrakter przepisu bezwzględnego 
wiąźącego, pozwani emu wykonaw­
cy nie przysługiwało wynagrodze­
nie z tytułu kosztów pracy agre­
gatu, w konsekwencji czego posta­
nowienie zawarte w notatce z kon­
ferencji z dnią 10 września 1963 r„ 
na którym opiera się pozwany, że 
koszty te obciążać będą inwestora, 
pozbawione było skutków praw­
nych. (...)”

NOWE FRąpgSY 
« ZARZĄDZENIA

UPRAWNIENIA KONTROLNE 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI CEN
Zarządzenie Nr 3 Prezesa Rady 

Ministrów z dnia 18 stycznia 1967 r. 
w sprawie zakresu i trybu wyko­
nywania przez Państwową Komisję 
Cen kontroli stosowania wytycz­
nych Rady Ministrów w zakresie, 
ustalania cen, opłat i stawek ta-* 
ryfowych (Monitor Polski Nr 10, 
poz. 57). uprawnia PKC do 
przeprowadzania kontroli we wspo­
mnianym w tytule zarządzenia' za­
kresie:

1) w ministerstwach, urzędach 
centralnych i, centralnych . związ­
kach spółdzielczych, uprawnio­
nych do ustalania cen, opiła t i sta­
wek taryfowych,

2) w zjednoczeniach i przedsię­
biorstwach państwowych objętych 
planowaniem centralnym i upo­
ważnionych przez Radę Ministrów, 
właściwego ministra lub Państwo­
wa Komisję Cen do ustalania cen, 
opłat i stawek taryfowych,

3) w innych jedlnostkach gospo­
darki uspołecznionej.

Zakres kontroli obejmuje 
sprawdzanie:

1) sprawności działania komórek 
wyznaczonych do ustalania cen w 
kontrolowanych jednostkach,

2) prawidłowości i terminowości 
ustalania cen, w szczególności po­
wiązania ceny z jakością danego 
wyrobu.

Na podstawie wyników kontroli 
(protokołu, sprawozdania oraz u- 
wag, zastrzeżeń lub wniosków je­
dnostki kontrolowanej) Państwowa 
Komisja Cen sporządza wystąpie­
nie pokontrolne.

Jednostka, którą powiadomiono 
o wynikach kontroli, jest obowią­
zana w ciągu 30 dni,, jężeli w wyr 
stąpieniu nie ustalono innego ter­
minu, przesłać Państwowej Komi­
sji Cen odpis wydanych, zarządzeń.

BEZPIECZEŃSTWO I , HIGIENA 
PRACY W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

Wydane ostatnio rozporządzenie 
Ministra Przemysłu Spożywczego i 
Skupu z dnia 12 stycznia 1967 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy w zakładach przemysłu 
mięsnego (Dz. U. Nr 4/ poz. 15) 
normuje zasady i warunki 
bhp: 1) w zakładach mięsnych tj. 
rzeźniach i bekoniarniach’, prze­
twórniach wędlin i wyrobów wę­
dliniarskich, oddziałach -produk­
cji szynki i konserw, topiialniach 
tłuszczów, 2) w przedsiębiorstwach 
gospodarki zwierzętami rzeźnymi, 
3) w przedsiębiorstwach tuczni prze­
mysłowego, 4) w zakładach (trans­
portu przemysłu mięsnego oi,az ,5) 
w przetwórniach dziczyzny i, ba­
zach skupu dziczyzny bitej.

W rozporządzeniu ureguloivane 
zostały w szczególności następują­
ce zagadnienia’: 1). wyposażenie'4, za­
kładu, usuwanie odpadów, układ 
dróg i chodników, warunki jakim 
powinny odpowiadać pomieszcze­
nia produkcyjne i stanowiska pija­
cy oraz komory wędzarnicze i pą- 
rzelne, 2) transport wewnętrzny i 
zewnętrzny, 3) produkcja i mańą- 
zynowanie, 4) maszyny, urządzenia 
i narzędzia produkcyjne, wreszcfp 
5) higiena pracy i wymagania hi­
gieniczno-sanitarne.

Opracował JóŻEF ZIELIŃSKI
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Jak wiadomo — z wielu stron zgłasza się zastrzeżenia i ostrzeżenia co do maso­
wego stosowania chemicznych środków ochrony roślin, a z drugiej strony, pozwa- 
lają one na wydatny wzrost produkcji rolnej. Sprawa jest przedmiotem badań rów­
nież i w Polsce, nie ulega jednak wątpliwości, że rozwijanie przez naszą chemię 
produkcji głównie tych preparatów, które budzą największe zastrzeżenia — napawa 
niepokojem. Tak czy inaczej — sprawa wymaga dyskusji i warto, by zabrali w 
niej glos również inni specjaliści.

S
TRATY, jakie ponosi świa­
towa gospodarka rolna z 
tytułu szkodliwego działa­
nia owadów i gryzoni wy­
noszą co najmniej 33. mi­
liony ton żywności rocznie. 

Jest to ilość; która zapewniłaby 
wyżywienie dla około 150 min .lu­
dzi, a więc mniej więcej tyle, ile 
wg szacunkowych danych rokrocz­
nie głoduje. A dochodzą tu jeszcze 
straty, wynikające z zachwaszcze­
nia upraw roślinnych i chorób ro­
ślin, z zanieczyszczenia płodów rol­
nych, obniżenia siły kiełkowania 
ziarna itp. óbliczenia wykazują, że 
przeciętny ubytek plonów wywo­
łany przez szkodniki i choroby ro­
ślin wynosi od 13% do 33% ogól­
nej ilości zbiorów.

W Polsce mimo stosowania na 
coraz większą skalę chemicznej o- 
chrony roślin, straty powodowane 
przez szkodniki, choroby i chwasty 
są nadal badzo poważne. Przecięt­
na ich wielkość db 1963 r. wyno­
siła (wg szacunku Ministerstwa 
Rolnictwa): w zbożach — około 
20%, w ziemniakach — 27%, w 
burakach — 13%, w warzywach — 
28%, w sadach — 33%. Łączną 
wartość strat z tego tytułu ocenia 
się na około 15 miliardów złotych 
rocznie, co stanowi około 10%. to­
warowej produkcji roślinnej rol­

W.

? E ST EM młodym rolnikiem, 
gospodaruję na 7 ha zie­
mi. Mieszkam w kolonii i 
w związku z tym czuję się 
pokrzywdzony, ponieważ 
żyje się tutaj po prostu 

dawnych czasów i spędza 
jesienno-zimowe wieczory

/
jak za 
długie
przy, lampie naftowej. Nie może 
człowiek korzystać z obecnych osią­
gnięć techniki w gospodarstwie rol­
nym i domowym, bo do mojego go­
spodarstwa nie dociera sieć ele­
ktryczna...” Tadeusz Styrcz, Slad- 
ków Duży pow. Busko.

Redakcje pism rolniczych otrzy­
mują wiele podobnych listów, w 
których przebija nuta rozczarowa­
nia i zawodu. Piszący te słowa 
rolnicy rzadko zastanawiają Się 
nad przyczynami omijania ich za­
budowań przez ekipy elektryfika­
cyjne. Wynika to chyba4 stąd, że 
dotychczas nikt nie próbował sze­
rzej uzasadnić faktu, iż w okre­
ślonych warunkach doprowadzenie 
energii elektrycznej z sieci. pań­
stwowej do gospodarstw o rozpro­
szonej, kolonijnej zabudowie jest 
nieuzasadnione z Uwagi na trud­
ności techniczne i zbyt wysoki koszt 
inwestycji.*)

Botychcżas nfe przeprowadzano 
jakiejkolwiek inwentaryzacji za­
gród wiejskich, które z powodu 
zbyt wysokich kosztów budowy in­
stalacji przesyłowych nie otrzyma­
ją w ogóle energii elektrycznej. 
Według orientacyjnego sżacunku, 
przyjętego w planach elektryfi­
kacji wsi, gospodarstwa te śtano- 
wią 5 proc, ogólnej ilości gospo- 
darstw rolnych, czyli prawie
200 tys. Ponieważ według stanu
z czerwca 1966 r. poza zasięgiem 

znajduje sięlinii energetycznej ____ .
jeszcze 21,8 proc, zagród, można 
przypuszczać, że szacunek ten jest 
optymistyczny, a liczba gospodar­
stw, które nie zostaną zelektryfi­
kowane, okaże się większa.

Czy istnieje możliwość pośpiesze­
nia z pomocą właścicielom . tych 
gospodarstw, aby nie mieli okazji 
do pisania listów podobnych do 
przytoczonego na wstępie 1 aby 
mimo. wszystko nie musieli rezy­
gnować z dobrodziejstwa energii 
elektrycznej? Okazuje się, że tak. 
Nieuniknione wyrwy w elektryfi­
kacji powszechnej można wypeł­
nić poprzez elektryfikację indy­
widualną, a więc zaopatrzenie go­
spodarstw w prąd z własnego u* 
rządzenia prądotwórczego.

Współczesna „mała” energetyka 
zna dwa rozwiązania indywidual­
nej elektryfikacji, nadające się do 
szerokiego rozpowszechniania — 
spalinowe agregaty prądotwórcze 1 
elektrownie wiatrowe, zwane po­
pularnie iviatrakami. Z punktu 
widzenia wygody silniki spalinowe 
jako źródło napędu generatora, ma­
ją wiele'zalet Jeżeli, jednak od­
wołamy się do rachunku ekono­
micznego to wykorzystanie energii

•J Artykuł dyskusyjny. 

nictwa. Stąd wniosek, że właściwa 
ochrona roślin powinna, być jed­
nym z podstawowych czynników 
zwiększania naszej produkcji rolni­
czej.

Decyduje tu w pierwszym rzę­
dzie poziom przemysłu chemiczne­
go umożliwiającego ochronę roślin 
poprzez produkcję środków ochron­
nych, tzw. pestycydów. Mimo sze­
regu zastrzeżeń, jakie wysuwano w 
ostatnich latach przeciwko maso­
wemu stosowaniu pestycydów w 
rolnictwie — ich światowa produk­
cja stale wzrasta1. Nie jest to wy­
nikiem lekceważenia ostrzeżeń: roz­
wój produkcji pestycydów wynika 
z wzrostu zapotrzebowania, które 
jest .następstwem intensyfikacji 
produkcji roślinnej.

.Poziom zużycia pestycydów w 
niektórych krajach, może ilustrować 
poniższe zestawienie (dane dla 
1962 r. w przeliczeniu na koncen­
traty). Otóż zużycie pestycydów na 
1 ,ha- w kg wynosiło: w NRF — 
2,8 kg, we Włoszech — 2,1 kg, we 
Francji — 1,6 kg, a w Polsce — 
0,6 kg.

W latach 1960—1965 w Zjedno­
czeniu Przemysłu Organicznego i 
Tworzyw Sztucznych „Erg”, będą­
cym decydującym na rynku krajo­
wym dóstawcą (90%. całej produk­
cji) pestycydów, nastąpił poważny 

WIELKIE POTRZEBY
MAŁEJ ELEKTRYFIKACJI
wiatru bije na głowę napęd spa­
linowy. Wprawdzie wiatr często 
kaprysi, ale za to jest wszędzie i 
za darmo. Cala rzecz polega tylko 
na zbudowaniu odpowiednich u- 
rządzeń eliminujących ujemne skut­
ki owych kaprysów i przetwarzają­
cych energię mas powietrza na 
prąd w sposób możliwie najtań­
szy.

Do niedawna nie interesowano 
się sżerzej tym zagadnieniem. Stąd 
mała ilość specjalistów z zakresu 
energetyki wiatrowej. Jednym z 
nich, a na pewno jedynym czło­
wiekiem w kraju, kitóry dopra­
cował się na drodze praktycznych 
eksperymentów użytkowego wzoru 
nowoczesnej elektrowni wiatrowej 
mdłej mocy, jest mieszkaniec 
Głowna koło Łowicza, Henryk 
Rynkowski.

Zainteresowanie 'H. Rynkowskie­
go wiatrakami zrodziło się jeszcze 
przed wbjną, kiedy postanowił ze­
lektryfikować swój domek i war­
sztat mechaniczhy przy pomocy 
elektrowni wiatrowej. W wyniku 
licznych doświadczeń zbudował e- 
lektrownię o mocy IkW,- która 
bez większych usterek służy mli 
po dziś dzień. Elektrownia ta ma, 
oczywiście, niewiele wspólnego z 
prymitywnymi wiatrakami wiejski­
mi^ do mielenia zboża. Zamiast 
ciężkich, topornych skrzydeł wiruje 
na 'wierzchołku stalowej wieży sta­
rannie Wykonane śmigło długości 
3j60 m zbliżone kształtem do «śmigła 
samolotowego. , System samoczynnej 
regulacji szybkości obrotów śmigła 
zapobiega uszkodzeniu zespołu pod­
czas wichury. Wahania napięcia 
prądu związane z niestałością siły 
wiatru, zostały wyeliminowane w 
ten sposób, że energię elektrycz­
ną czerpie się z baterii akumula­
torów, ładowanych przez prądnicę 
wińtraka podczas sprzyjających wa­
runków atmosferycznych.

H. Rynkowski nie poprzestał na- 
Wybudowaniu wiatraka dla włas­
nych celóW. Przekonany o słuszności 
zrealizowanej na swoim podwórku 
idei i dopingowany setkami listów 
od rolników, zwłaszcza po opu­
blikowaniu książki pt. „Małe ele­
ktrownie wiatrowe” (PWRIL —1958) 
prowadził nadal prace nad' udo­
skonaleniem elektrowni wiatrowej 
i równolegle próbował namówić 
kogoś do podjęcia szerszej produ­
kcji wiatraków. Niestety, o ile na 

rozwój produkcji środków ochrony 
roślin. Ale przy ogólnym poważ­
nym wzroście produkcji pestycy­
dów z 52 do 80 tys. ton rocznie 
decydujący udział mają w nich 
środki owadobójcze (około 90%). 
Pozostałe 10% produkcji to właści­
wie tylko środki grzybobójcze i 
chwastobójcze.

W Polsce nie produkuje się w 
ogóle szeregu ważnych środków 
ochrony roślin takjch jak baktery- 
cydy (bakteriobójcze), hormonity 
(regulatory wzrostu roślin), defo- 
li.anty (środki usuwające liście ro­
ślin), desykanty (środki powodu­
jące wysuszenie liści),, atrakarity 
(środki o działaniu niszczącym 
owady, gryzonie itp.)' .repelenty 
(środki odstraszające owady, gry­
zonie itp.) czy też wreszcie sy- 
nergetyki (środki, potęgujące dzia­
łanie innych subśtanęji). Oznacza 
to, że chemiczna ochrona roślin w 
Polsce jest wyraźnie jednokierun­
kowa i że daleko nam jeszcze do 
kompleksowej ochrony roślin.-

Jednokierunkowość chemicznej o- 
chrony roślin w Polsće pogłębiona 
jest także przez fakt, że w grupie 
środków owadobójczych przeszło 95 
proc, preparatów opartych jest na 
związkach chloro - organicznych 
(głównie preparaty DDT i HCH). 
Poziom zużycia preparatów chlóró- 
ofganicznych w Polsce jest nie 
tylko równy średniemu- poziomowi 
światowemu, ale przewyższa nawet 
poziom wielu krajów europejskich.

Tego rodzaju sytuację należy 
uznać za nieprawidłową. Preparaty 
chloroorganiczne typu DDT i HCH 
należą do preparatów o szczegól­
nie szkodliwym wpływie na orga­
nizm ludzki i zwierzęcy. Nie bez 
znaczenia jest także fakt, że prepa­
raty te mają, nieprzyjemny zapach 
oraz że skuteczność ich działania 
obniża się znacznie pod wpływem 
działania promieni słonecznych.

Dane światowe wskazują na wy­
datny spadek zużycia preparatów 
opartych na DDT i HCH. I tak np. 
zużycie HCH w 1963 r. w USA sta­
nowiło zaledwie 25 proc, zużycia 
1960 r., natomiast produkcja w 1963 
r. nie przekraczała 15 proc, pro­
dukcji 1956 r. Towarzyszy temu 
spadek cen- hurtowych. Spada też 
poważnie udział preparatów DDT i 
HCH w całości preparatów chloro- 
organicznych. I tak w USA udział 
DDT i HCH nife osiąga 50 proc, 
preparatów chloroorganicznych, 
podczas gdy w Polsce przekracza 
95 proc.

Wąski asortyment środków che­
micznej ochrony, roślin w Polsce 
powoduje, że właściwie podstawo­
wą masę pestycydów kieruje się na 
ochronę ziemniaków do zwalczania 
stonki ziemniaczanej. W poszcze­
gólnych latach ilości pestycydów 
zużytych do zwalczania stonki wa­
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polu konstrukcyjnym zbliżał się co­
raz bardziej do zbudowania popu­
larnego, niezawodnego aparatu ma­
łej mocy, o tyle jako rzecznik 
kilkusettysięfcznej rzeszy rolników 
czekających na tanie źródło prądu, 
nie mógł zdziałać nic. '

Przychylniejsze wiatry dla elek­
trowni H. Rynkowskiego powiały 
dopiero w ostatnich latach, kiedy 
ten dużej wagi problem wydoby­
ła na ‘światło dzienne Komisja E- 
nergetyki Wiatrowej Stowarzysze­
nia Elektryków Polskich i prasa 
rolnicza, a zwłaszcza tygodnik 
ilustrowany „Plon”, który zwrócił 
uwagę na społeczny aspekt indy­
widualnej elektryfikacji.

W 1965 r. zachęcony przez KEW 
SEP wykonał H. Rynkowski pro­
totyp elektrowni wiatrowej o mocy 
0,5 kW. Wkrótce w Głownie ńa 
posesji przy ul. Łowickiej 109 sta­
nęła druga wieża z uskrzydloną 
elektrownią na szczycie. Był to 
aparat znacznie usprawniony i w 
pełni nowoczesny. Komisja złożona 
z przedstawicieli KEW SEP, CRS 
Samopomoc chłopska, CZ Spółdziel­
czości Pracy, Ministerstwa Rolnic­
twa, Ministerstwa Górnictwa i 
Energetyki, która przybyła do 
Głowna latem ub. r., pozytywnie o- 
ceniła prototyp i jego osiągi., H; Ryn­
kowskiego zapewniono, że elektrow­
nia zostanie kupiona i 
wzór, do uruchomienia 
seryjnej.

Mimo obietnic, 'po

posłuży za 
produkcji

wizytacji
przedstawicieli zainteresowanych 
resortów i organizacji nastąpiła 
jednak głucha cisza. Przerwał ją 
sam konstruktor wysyłając dh. 26 
września 1966 r. do Państwowego 
Inspektoratu Gospodarki Paliwowo- 
Energetycznej (PIGPE), Ministerstwa 
Rolnictwa i KEW SEP pismo na­
stępującej treści:

„Niniejszym zawiadamiam... że w 
okresie 1965 i w początkach br. 
wykonałem z własnych' materiałów 
i na własny koszt elektrownię wia­
trową typu HR — 300-500W, którą 
według ustaleń i uzgodnień z KEW 
SEP miały odkupić ode mnie je­
dnostki uspołecznione dla rozpoczę­
cia seryjnej produkcji, poszukiwanej 
w Polsce szczególnie przez rolników 
nie mogących liczyć w ogóle na 
elektryfikflcję...

hają się w granicach 76—91 proc, 
ogólnego zużycia pestycydów. Do­
prowadziło to do stanu, że o ile 
uprawy ziemniaków chronione są 
na Około' 95 proc, obszaru, to zboża 
tylko na około 50 proc, obszaru 
upraw, warzywa na 30 proc., sady 
na £0 proc., a buraki w zakresie 
chemicznej walki z chwastami ńa 
około 25 proc, obszaru upraw.

Dotychczasowa ' produkcja środ­
ków ochrony roślin, mimo jej 
znacznego rozwoju, nie pozwala 
więc na Skuteczną ochronę roślin 
i nie może stanowić prawidłowego 
instrumentu intensyfikacji produk­
cji roślinnej w Polsce. A jest o: co 
walczyć. Efektywność stosowania 
środków ochrorly roślin w Polsce 
jest bardzo wysoka: koszt 'zakupu 
1 tony preparatu plus koszt wyko­
nania zabiegu jest( w sumie kilka­
krotnie niższy .od wartości korzyści 
brutto. z zastosowania 1 tony, pre­
paratu. A szczególnie wysoka jest 
efektywność stosowania tych pesty­
cydów, które w chwili obecnej nie 
są w Polsce produkowane, lub są 
produkowane w niewystarczającej 
ilości.

W latach 1965—1970 nie przewi­
duje się, niestety, radykalnej zmia­
ny w układzie asortymentowym 
produkowanych środków ochrony 
roślin. Zarówno plany produkcyj­
ne, jak i inwestycyjne Zjednoczenia 
Przemysłu Organicznego i Tworzyw 
Sztucznych „Erg” przewidują dal­
szy wzrost produkcji preparatów 
DDT i HCH.. Istotne też jest, że 
nie przewiduje się znacznej popra­
wy jakości preparatów ochrony ro­
ślin. A dla rolnictwa bardzo istot­
ne znaczenie ma postać, pod jaką 
środki ochrony roślin mogą być 
użytkowane.

.Większość preparatów dostarcza­
na jest w postaci proszków, a pro­
szki są najmniej ekonomiczną a 
zarazem najbardziej niebezpieczną 
postacią preparatów. W niewielkim 
tylko stopniu rolnictwo nasze otrzy­
muje preparaty pod postacią nrosz- 
ków zawiesinowych, roztworów do 
emulgowania, stężonych emulsji 
lub . past wodnych, granulatów itp. 
A te właśnie postacie stanowią gru­
pę rozwojową preparatów ochrony 
roślin, i w innych krajach udział 
ich stale wzrasta.

Wzrasta też stężenie preparatów 
użytkowych. Oznacza to, że w jed­
nostce wagowej, czy objętościowej 
preparatów chemicznej ochrony ro­
ślin, wzrasta ilość substancji ak­
tywnej — a zatem przyrostowi pro­
dukcji chemicznych środków ochro­
ny roślin nie musi towarzyszyć 
wprost proporcjonalny wzrost ma­
sy preparatów, zużywanych przez 
rolnictwo. Taki kierunek intensyfi­
kacji zużycia środków ochrony ro­
ślin jest najtańszy ze względów 
użytkowych, gdyż nie pociąga za

Z prototypu omawianej elektrow­
ni wiatrowej, która stale obciążona 
jest ładowaniem akumulatorów, ko­
rzystałem przez ostatnie kilka mie­
sięcy i korzystam nadal (oświetle­
nie mieszkania i warsztatu, zasila­
nie radia bateryjnego „Pionier”, 
prąd do urządzeń warsztatowych) 
..^Elektrownia działa bez przerwy i 
usterek.

Zawiadamiając o powyższym sta­
wiam do dyspozycji (odkupienia pro­
totypu i uruchomienia seryjnej pro­
dukcji) elektrownię wiatrowy HR 
- 300-500 W..-."

Dalszy bieg sprawy jest bardzo 
znamienny. Departament Mechani­
zacji i Elektryfikacji Min. Rolnictwa 
przesyła pismo H. Rynkowskiego w 
dn. 14. X. 66 r. do. Zjednoczenia 
Elektryfikacji Rolnictwa oraz,„...pro- 
si o zainteresowanie się tym ża- 
gadnieniem"i upoważnia Zjednoczę- 
nie do załatwienia powyższej sprawy 
w imieniu tut. Departamentu.”

Zjednoczenie nie zwlekając zwra­
ca pismo H. Rynkowskiego z powro­
tem do Dep. Mechanizacji i Elektry­
fikacji'. „W odpowiedzi na- pismo... 
zn. Mpt —163 95 66 z dnia 14. X.br. 
— Czytamy — Zjednoczenie Elektry­
fikacji Rolnictwa informuje, że nie 
zajmuje się sprawami elektrowni 
wiatrowych i nie ma możliwości 
podjęcia produkcji tego rodzaju ii- 
rządzeń w podległych mu warszta­
tach produkcji pomocniczej.

Sprawy uruchomienia produkcji 
nowych urządzeń mających znaleźć 
zastosowanie w rolnictwie leżą na­
tomiast w kompetencji Departamen­
tu Mechanizacji i Elektryfikacji 
Ministerstwa Rolnictwa. -

Poruszona w załączonym piśmie 
sprawa uruchomienia produkcji se­
ryjnej wiatrowych urządzeń prądo­
twórczych zdaniem ZER jest 
słuszna”.

Odmiennie zareagował na pismo 
H. Rynkowskiego PIGPE. Wystąpił 
do Komisji Energetyki Wiatrowej 
SEP zwracając się «... o nadesłanie 
opinii na temat wymienionego pro­
totypu, zawierającej m. in. analizę 
techniczno-ekonomiczną, ocenę pra­
widłowości rozwiązania techlmićz- 
nego, ocenę przydatności dla przy- 

sobą konieczności znacznej rozbu­
dowy służby agrotechnicznej w 
rolnictwie. ■ ©

Wydaje się, że niedorozwój prze­
mysłu środków ochrony roślin spo­
wodowany jest m.in. strukturą or­
ganizacyjną tego przemysłu, W 
Zjednoczeniu „Erg” produkcja 
środków ochrony roślin jest trak­
towana co najwyżej tak samo, jak 
cały szereg innych produkcji (barw­
niki, .tworzywa sztuczne, półpro­
dukty organiczne itp.). Jest to jed­
na z wielu branż tego zjednoczenia. 
Praktycznie w Zjednoczeniu 'Prze­
mysłu Organicznego i Tworzyw 
Sztucznych, ,;Erg” tylko jeden za­
kład (Zakłady Chemiczne „Azot” w, 
Jaworznie) zajmuje , się wyłącznie 
produkcją środków ochrony, roślin- 
I ten właśnie zakład,’mimo, wyjąt­
kowo niekorzystnej lokalizacji . ze 
względu zarówno na położenie jak 
i możliwości kadrowe, przeznaczo­
ny jest do dalszej rozbudowy. Poza 
tym część produkcji „przykleja” .się 
do innych . zakładów, dla których 
nie jest ona w wielu wypadkach 
„ciekawa”. .,

Przedyskutować trzeba więc kon­
cepcję lokalizacji produkcji środ­
ków ochrony roślin. Chyba wzorem 
krajów o rozwiniętym przemyśle 
chemicznym, należałoby rozpatrzyć 
możliwość lokowania tej produkcji 
w tych zakładach, które produkują 
produkty oparte na podobnej tech­
nologii. Środki ochrony roślin re­
krutują się spośród .tak wielu grup 
związków chemicznych (organicz­
nych i nieorganicznych), często zu­
pełnie do siebie technologicznie nie­
podobnych, że grupowanie-.ich pro­
dukcji w jednym zakładzie musi 
prowadzić do dekoncentracji badań, 
rozproszenia wysiłku kadry, inży­
nieryjno-technicznej i wreszcie do 
osiągnięcia niezadowalających wy­
ników teehnicznoekonomicznych. A’ 
przy dzisiejszym stopniu rozwoju 
przemysłu chemicznego możliwa 
jest taka lokalizacja tej produkcji, 
która, będzie zgodna z kierunkami 
rozwojowymi określonych zakła­
dów. Wydaje się, że należy rozpa­
trzyć możliwości najszybszego opa­
nowania technologii, produkcji no­
woczesnych środków ochrony roślin.

Taka zmiana , koncepćji rozwoju 
produkcji środków ochrony roślin 
nie musi pociągać za sobą koniecz- 
ności zwiększenia przewidywanych 
do poniesienia w latach 1967—1970 
nakładów inwestycyjnych. Wydaje 
s:ę, że tym samym kosztem można 
osiągnąć znacznie lepsze efekty, je­
żeli przez efekty rozumieć będzie­
my rzeczywisty, końcowy rezultat 
stosowania . środków chemicznej 
ochro? y roślin — przyrost produk­
cji rolnej.

szłych użytkowników oraz zesta­
wienie kosztów prototypu i prze­
widywanych kosztów przy ew. pro­
dukcji seryjnej, Konieczne jest 
również porównanie ' techniczno- 
ekonomiczne omawianej elektrowni 
z silnikiem spalinowym o równo­
rzędnej mocy. Dopiero po otrzyma­
niu powyższych danych Państwowy 
Inspektorat Gospodarki Paliwowo- 
Energetycznej będzie mógł zająć 
stanowisko.

Jednocześnie prosimy o informa­
cję na temat możliwości -znalezienia- 
ew. producenta, jeśli badania pro­
totypu oraz analiza ekonomiczna 
wypadlyby pozytywnie...”

Cytowane wyżej pismo PIGPE 
zasługuje na uwagę z dwóch powo­
dów. Po pierwsze, KEW SEP jako 
mała komórka społeczno-zawodowe­
go stowarzyszenia nie ma środków 
ani możliwości, które pozwoliłyby 
jej przejąć na siebie cały ciężar 
prac badawczych i inwestorskich. 
I po drugie, zakładając, że KEW 
SEP zaspokoiłaby ‘żądania wysunię­
te w piśmie, nie bardzo wiemy, jaka 
rola w tej całej sprawie przypadła- 
by PIGPE? Zajęcie stanowiska — 
jak czytamy w piśmie? Gdyby KEW 
SEP przeprowadziła ową analizę i 
znalazła producenta, stanowisko 
PIGPE byłoby już co najmniej 
zbędne.

Trzy czwarte miliona ludzi, po­
zbawionych możliwości korzystania 
z podstawowych zdobyczy współ­
czesnej cywilizacji, czyści zakopcone 
szkiełka naftówek i czeka na za­
kończenie sporów kompetencyjnych. 
Wielu z nich orientuje się, że wyko­
rzystanie energii wiatru daje im 
realną szansę likwidacji niezawinio­
nego upośledzenia. Szansa jest tym 
większa, że elektrownia wiatrowa 
to urządzenie proste i stosunkowo 
tanie — koszt kompletnego zespołu 
o mocy 0,5 — 1 kW nie powinien 
przekraczać 15 tys. zł. Według opinii 
H. Rynkowskiego udział przemysłu 
w tej akcji sprowadzałby się tylko 
do podjęcia produkcji odpowiednich 
prądnic osiągających moc znamiono­
wą przy 250-300 obr. min. Pozostałe 

■ elementy elektrowni mogą wyra­
biać warsztaty rzemieślnicze albo 
sami użytkownicy na podstawie 
rozpowszechnionej dokumentacji. W, 
ten sposób koszt elektrowni można 
by obniżyć o kilka tys. zł.

„Mieszkam na kolonii z dala ód 
wsi, wokoło mnie żarzą się żąrówki, 
a ja pośrodku siedzę w ciemnoś­
ciach. Proszę o podanie mi planów 
i kosztów elektrowni wiatrowej” — 
plsze Wacław Kubiak z pow łu­
kowskiego. Obawiamy się, że jeżeli 
o uruchomieniu seryjnej produkcji 
elektrowni* wiatrowych decydować 
będą wyniki przytoczonego wyżej 
pojedynku na papierki, to .Wacław 
Kubiak i-setki tysięcy rolników 
znajdujących się w podobnej sytu­
acji nie prędko . otrzymają odpo­
wiedź, której oczekują,



A
KTUALNA sytuacja oraz 
perspektywy rozwoju eks­
portu maszyn i urządzeń 
stanowią temat szczegóło­
wych badań w resorcie 
handlu zagranicznego. Pla­

ny przebudowy struktury naszego 
wywozu, realizowane w bieżącej 
5-latce. będą miały istotny wpływ 
na sytuację w handlu zagranicz­
nym, a co za tym idzie i na sytua­
cję w całej gospodarce.

W poprzednim numerze omówio­
na została sytuacja oraz perspekty­
wy rozwoju eksportu maszyn budo­
wlanych i drogowych, które znaj­
dują się w ges‘ii przedsiębiorstwa 
h.z. „Polimex” *)

Obecnie zaprezentujemy innego 
eksportera sprzętu inwestycyjnego, 
a mianowicie — p.h.z. „Centrozap”.

BENIAMINEK EKSPORTU 
MASZYNOWEGO

roku 1965 wartości ponad 140 min 
zł dew. Plan na rok 1966 zakładał 
eksport przekraczający kwotę 160 
min Zł dew. Gross maszyn i' urzą­
dzeń lokowano na rynkach krajów 
socjalistycznych. Wydaje się, że 
akwizycja na rynkach kapitalisty­
cznych nie uwzględniała jednak 
wówczas w dostatecznym stopniu 
możliwości sprzedaży pojedyńezych 
maszyn i urządzeń. Jest to wszak­
że „grzech pierworodny” naszych 
eksporterów sprzętu inwestycyjne­
go, chociaż należy też pamiętać o 
„zimnym” stosunku Producentów 
krajowych do tzw. drobnych za­
mówień. Wolą oni rozszerzać 
front ekspansji handlowej poprzez

stosunkowo dogodne warunki zby­
tu. Ale stopniowo sytuacja i na tym 
obszarze ulegała pewnym zmianom. 
Punkt ciężkości w zakresie wyko­
nania zadań planowych przesuwać 
się zaczyna coraz bardziej do sfery 
realizacji, czyli kontraktacji ustaleń 
znajdujących się w umowach.

W latach 1961—65 „Centrozap” 
uzyskał łączny prawie 3-krotny 
wzrost eksportu inwestycyjnego. 
Szczególnie wysoką dynamika wy­
stąpiła ną odcinku wywozu do kra­
jów kapitalistycznych (14-krotny 
wzrost!). Klienci wspomnianej gru­
py krajów odbierali mniej więcej 
'/« wartości całego eksportu „Cen- 
trozap”-u, co trudno uznać za pro­

ksymalnym i efektywnym wyko­
rzystaniu. .

Maszyny i urządzenia górnicze są 
jedną z najważniejszych pozycji na 
liście eksportowej „Centrozap”-u. 
Stanowią one ponad połowę glo­
balnej wartości eksportu przedsię­
biorstwa h. z.

Poważne znaczenie mają dostawy 
kompletnych obiektów górniczych. 
Jest to szczególnie lansowany eks­
port, gdyż znaczny w mim udział rtia 
myśl techniczna i żywa siła robocźa. 
Polskie biura projektów górniczych 
oraz wyspecjalizowane przedsiębior­
stwa — takie, jak np. Przedsiębior­
stwo Robót Górniczych, czy Przed­
siębiorstwo Budowy Szybów — cie-

nie proponowanych uprzednio przez 
. producentów terminów realizacji 

zamówienia.
W zakresie oferowanych maszyn 

i urządzeń odlewniczych oraz kon­
strukcji stalowych Cały szereg pło- 
dukowanych asortymentów wymaga 
niezwłocznej modernizacji i poprą, 
wy parametrów technicznych.

Postulaty „Centrozap"-u pod ad­
resem przemysłu są — naszym zda­
niem — przekonywające: bez roz­
szerzenia programu produkcyjnego 
maszATi i urządzeń dla górnictwa 
pozawęglowego; bez zapewnienia 
najwyższej jakości i odpowiedniej 
kosmetyki produkowanego sprzętu; 
bez zabezpieczenia dostaw części

Przedsiębiorstwo h^. „Centrozap” 
jest znanym eksporterem maszyn 
i urządzeń, który dzięki operatyw­
ności i solidności cieszy się na wie­
lu rynkach dobrą opinią. Właściwie 
swoją działalność handlową na ryn­
kach zagranicznych „Centrozap” 
rozpoczął już dość dawno, ale jako 
poważny eksporter sprzętu inwe­
stycyjnego, którego oferta obejmu­
je 7 grup asortymentowych, wy­
steruje zaledwie kilka lat.

W roku 1963 po przeprowadzeniu 
pewnych zmian organizacyjnych 
(„Centrozap” wyłonił wówczas inne 
przedsiębiorstwa h.z. — „Stalex- 
port”) w gestii „Centrozap”-u po 
stronie nomenklatury eksportowej, 
znalazły się: kompletne obiekty 
oraz maszyny i urządzenia dla ko­
palnictwa w^sla, rud i wszelkwh 
kopalin użytkowych; kompletne 
obiekty oraz maszyny i urządzenia 
dla metalurgii czarnej i kolorowej; 
urządzenia odlewnicze; konstrukcje 
stalowe, zbiorniki, odlewy i odkuw-i 
ki, sprzęt transportowo-podnośny i 
sprzęt spawalniczy.

Wspomniana produkcja krajowe­
go przemysłu, dzięki operatywności 
„Centrozap”, jak również dość 
sprzyjającej podówczas koniunktu­
rze. znajdowała nabywców w Jugo­
sławii i Czechosłowacji, Indii i Pa­
kistanie, w Związku Radzieckim 
i na Węgrzech. Przedsiębiorstwo 
śmiało wkroczyło na niektóre obsza­
ry „zastrzeżone” dotychczas dla bar­
dziej renomowanych eksporterów 
maszyn górniczych i urządzeń hut­
niczych.

A sortyment oferowany przez 
„Centrozap” stanowi relatywnie 
wąski wycinek eksportu inwestycyj­
nego, na dodatek bardzo podatny 
na wahania koniunkturalne.

Niemniej jednak dobry start 
„Centrozap”-u sprzed kilku zaled­
wie lat. zasługuje na "uwagę. Dyna­
mika wykonania planu • eksportu 
„Centrozanu" w zasadniczych gru­
pach towarowych była na początku 
b. wron-a. StarPiiac. z niskiego pu­
łapu „Centrozap" wyeksportował w 
roku 1963 podstawowe asortymenty 
wartości ok. 96 min zł dew„ zaś w

Problemy eksportu inwestycyjnego

ATRAKCYJNA OFERTA
WYBRANE RYNKI

wprowadzenie do swojej oferty 
kompletnych obiektów o dużej war­
tości.

Jak wyglądała koniunktura na 
rynkach sprzętu inwestycyjnego, 
stanowiącego przedmiot eksportu 
„Centrozap”-u?

Intensywnie prowadzone w wielu 
krajach poszukiwania geologiczne 
w zakresie ropy naftowej, rud że­
laza, węgla, metali kolorowych itp. 
powodowały wzmożony popyt na 
urządzenia wiertnicze i maszyny 
górnicze. Mimo to ..Centrozap” nie 
raz napotykał silną konkuren­
cję renomowanych producentów z 
NRF, USA, Szwecji i W. Brytanii. 
Trzeba było sprostać poważnym 
wymaganiom odbiorców zagranicz­
nych nie tylko w zakresie parame­
trów technicznych i cen, ale rów­
nież terminów dostaw, które pow­
szechnie ulegały stopniowo dość 
znacznej redukcji. W obliczu za­
ostrzającej się walki konkurencyj­
nej. nrzew'dując być może kró^ko- 
trwałość dobrej koniunktury, pręż­
na konkurencja oferowała lepsze 
parametry, dogodne terminy do­
staw, zachęcające warunki kre­
dytowe. Powyższy obraz sytuacji
obejmuje oczywiście — ■ rynki
kapitalistyczne. Nieco inaczej kształ­
towała się w tym okresie koniun­
ktura rynków socjalistycznych, 

gdzie umowy wieloletnie stwarzały

Elektryfikacja wsi
OTYM jak ważnym zadaniem 

jest elektryfikacja wsi — nie 
należy nikogo przekonywać. 

Stopień zelektryfikowania gospo­
darstw rolnych decyduje o możli­
wościach wprowadzenia postępu 
technicznego w rolnictwie, nie mó- 
wiąc już o polepszeniu warunków 
bytowych i kulturalnych ludności.

Jednakże realizacja powszechnej 
elektryfikacji wsi polskiej staje się 
z roku na rok trudniejsza i kosz­
towniejsza. Bo w pierwszej kolej­
ności zostały zelektryfikowane wios­
ki i osiedla położone w pobliżu linii 
wysokiego i niskiego napięcia.

A oto dane GUS o aktualnym 
stanie elektryfikacji wsi.

W 1965 r. na jedną zelektryfiko­
waną zagrodę chłopską przypadało 
przeciętnie 57 m linii przesyłowych 
wysokiego napięcia, a w latach 
1950—65 zaledwie 43 m. Różnica 
jest wyraźna. Podobnie z liniami 
niskiego napięcia: w roku 1965 na 
gospodarstwo nowo zelektryfikowa­
ne przypadało 93 m linii przesyło­
wych, a w latach 1950—65 tylko 
55 metrów. W latach 1950—65 na 
wiejską jednostkę elektryfikacyjną

(zelektryfikowaną wieś lub osiedla 
wiejskie znajdujące się w zasięgu 
jednej stacji transformatorowej) 
przypadało 47 gospodarstw chłop­
skich, w roku 1965 — zaledwie 27 
zagród.

W ramach powszechnej elektry­
fikacji wsi i osiedli przeprowadza 
się również elektryfikację budyn-
ków, które 
związane z

nie są bezpośrednio 
rolnictwem (szkoły.

przedszkola, kościoły, remizy straży 
pożarnej, siedziby GRN, zlewnie 
mleka itp.), w latach 1958—65 ze­
lektryfikowano 300 tys. tego typu 
obiektów.

W latach 
olbrzymiego 
elektryfikacji

1950-65 dokonano 
wysiłku w zakresie 
rolnictwa. Nakłady

inwestycyjne przekroczyły 8 517 min 
złotych. W wyżej wymienionych 
latach elektryfikacją gospodarstw 
rolnych objęto głównie wojewódz­
twa centralne i południowo- 
wschodnie. na terenie pozostałych 
województw prowadzona była prze­
de wszystkim modernizacja istnie­
jących urządzeń elektrycznych, 
zwłaszcza w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych,

NIEKTÓRE WSKAŹNIKI REALIZACJI POWSZECHNEJ
ELEKTRYFIKAC.il ROLNICTWA

1950-65 1950 1955 1960 1965

WŁODZIMIERZ RADWAN

porcje zadowalające. Dalsza próba 
analizy kierunków geograficznych 
eksportu ' do krajów kapitalistycz­
nych ukazuje fakt skromnego udzia­
łu krajów uprzemysłowionych.

Pewne zafascynowanie wskaźni­
kami ogólnej dynamiki eksportu 
sprzętu inwestycyjnego — przynaj­
mniej w niektórych asortymentach 
— odsunęło, jak się wydaje, w cień 
istotny problem przyszłości tego 
eksportu. Przedsiębiorstwo h.z. i je­
go dostawcy z przemysłu krajowego 
nie posiadali w minionych latach 
perspektywicznego rozwiniętego pro­
gramu działania na wybranych 
kierunkach ekspansji handlowej. 

Powstaje również wrażenie, że akwi­
zycja oparta o dokładne rozezna­
nie perspektywicznych trendów na 
rynkach zagranicznych oraz real­
nych możliwości przemysłu krajo­
wego nie zapewniała warunków 
niezbędnej konkretyzacji problemu 
eksportu w dalszej perspektywie. 
Mimo poprawy stanu operatywnej 
współpracy między przedsiębior­
stwem h.z. a przemysłem, która 
znalazła m. in. swój wyraz w ro­
snącym udziale delegatów zakładów 
przemysłowych w wyjazdach akwi­
zycyjnych (w r. 1963 — 336 dele­
gatów, w r. 1965 — 581 i odpowied­
nio: 8.403 dni pobytu zagranicą i 
25.127 dni), nadal trudno było mó­
wić o pełnej realizacji zasady zbli­
żenia producenta do odbiorcy za­
granicznego.

Również ekala nakładów na akwi­
zycję i reklamę (zawsze opóźnioną, 
mało komunikatywną i przeto 
nieefektywną) pozostawała w dość 
znacznej dysproporcji w stosunku 
do eksportu. Tak np. koszt akwizy­
cji do eksportu wynosił w r. 1963 
— 0,85 proc., a r. 1964 — 0,89 i w 
r. 1965 — 1,58 proc. Ale nawet ten 
postęp nie odpowiadał istniejącym 
potrzebom w tym zakresie, był nie­
współmierny do napiętych zazwy­
czaj zadań planowych.

W celu rozszerzenia zespołu środ-

szą się zasłużenie dobrą opinią 
wśród zagranicznych fachowców.

Obserwacja rynku dowodzi jednak 
że na świecie coraz większą dyna- 
jnikę wykazuje górnictwo pozawę- 
glowe, zaś nasze zaplecze naukowo- 
badawcze, projektowe i produkcyjne 
jest' nastawione głównie na zaspoka­
janie potrzeb przemysłu węglowego. 
Zarysowuje się w ten sposób po­
trzeba stworzenia szerszej bazy dla
górnictwa pozawęglowego rud

zamiennych; modernizacji urządzeń 
odlewniczych/i wiertniczych, a w 
odniesieniu do wszystkich właściwie 
asortymentów — bez skrócenia ter­
minów dostaw, trudno liczyć ńa po­
konanie zakrętu. ną którym znalazł 
się eksport sprzętu inwestycyjnego, 
znajdującego się w ofercie handlo­
wej „Centrozap”-u. .

Maszyny górnicze i urządzenia 
hutnicze stanowią 80 proc, oferty'

ków informacyjno 
„Centrozap" podjął 
tywę, przystępując 
własnego pisma — 
vue”. Ukazuje się

- reklamowych 
ciekawą inicja- 
do wydawania 

,,Centrozap Re- 
ono w języku

Wybudowane linie przesyłowe 
wysokiego napięcia...................  

niskiego napięcia ...... 
Nowo zelektryfikowane wiejskie 

jednostki elektryfikacyjne . . .
Zagrody chłopskie (w tys.) . . . .

48 795 km
72 957 km

2113 215S
2 277 2 638

3138 
6 047

5 067
8 272

angielskim, francuskim i rosyjskim. 
Wydawnictwo to zapoznaje z naj­
nowszymi osiągnięciami polskiej 
myśli technicznej i naszego prze­
mysłu w dziedzinie górnictwa, hut­
nictwa i odlewnictwa.

Poza wymienionymi formami 
akwizycji i penetracji rynków -za­
granicznych „Centrozap" dyspono­
wał siecią delegatów stałych — 
eksporterów handlowych i technicz­
nych. Było ich raptem 7-miu w roku 
1963 i 11-u w roku 1966. Ale na 
niektórych rynkach (np. w ZSRR 
i CSRS1 przedstawiciele „Centroza- 
p”-u zajmowali się głównie impor­
tem. gdyż „eksport i tak jakoś tam 
leciał”, dzięki, jak wspomnieliśmy, 
umowom wieloletnim. Niestety, np. 
w CSRS już przestał „lecieć" i ry­
nek poważnego dotychczas odbior­
cy praktycznie został stracony.

W krajach kapitalistycznych eks­
port „Centrozap"u realizuje się 
m.in. za pośrednictwem instytucji 
agentów, którą cechował w latach 
ubiegłych stosunkowo dynamiczny 
rozwój.

Na podkreślenie zasługuje fakt

metali nieżelaznych, surowców che­
micznych i innych kopalin użytecz­
nych. Chodzi nie tylko o zagadnie­
nia typowo górnicze a także o prze­
róbkę tych surowców.

Poza tym istniejąca obecnie ko­
niunktura na rynkach zagranicznych 
w zakresie niektórych maszyn i u- 
rządzeń nakazuje, jak się wydaje, b. 
ostrożne podejście do problemu eks­
portu wielu rodzajów sprzętu inwe­
stycyjnego w ogóle, a maszyn górni­
czych w szczególności. Wydaje się, 
że warto by było zastanowić się nad 
możliwością takiego ustawienia po­
siadanego potencjału w tym zakre­
sie, aby w stosunkowo krótkim o- 
kresie czasu można było dokonać 
manewru przestawienia się na pro- 
duikcje innych maszyn i urządzeń, 
np. maszyn budowlanych lub drogo­
wych, ńa które rysuje się — naszym 
zdaniem — bardziej pomyślna ko­
niunktura.

Niektóre konstrukcje maszyn i 
urządzeń oferowane przez „Centro­
zap" nie zawsze wytrzymują kon­
kurencję pod względem nowocze­
sności z analogicznymi wyroban-» 
renomowanych firm zagranicznych. 
Mamy jak wiadomo, poważną 
bazę produkcyjną w zakresie ma­
szyn górniczych. Mamy też. kadrę 
fachowców reprezentujących wyso­
ki poziom. Brakuje natomiast jak 
się wydaje, konkretnego, sięgające­
go w perspektywę programu re­
konstrukcji tej branży, jej moder­
nizacji pod kątem potrzeb handlu 
zagranicznego. Pewne zmiany w 
podejściu do tego istotnego proble­
mu, które miały miejsce w trakcie 
budowy planu na lata 1966 — 1970, 
nie przyniosły na razie odczuwal­
nych konkretnych rezultatów.

Sytuację ratuje częściowo dobra 
jakość większości asortymentu ma­
szyn i urządzeń, oferowanych przez 
„Centrozap”; prosta konstrukcja, a 
więc łatwość obsługi oraz trwałość 
użytkowa. Natomiast terminy do­
staw sprzętu eksportowego są malo- 
atrakcyjne. W niektórych asorty­
mentach nastąpiło nawet wy dłużę-

eksportowej przedsiębiorstwa.
Kształtujące się obecnie prognozy 
zbytu wymienionego sprzętu inwe­
stycyjnego nie stanowią podstawy 
do nadmiernego optymizmu. Reali­
zacja' napiętych wskaźników planu 
jest wiec sprawą niezwykle trudną. 
Rok 1966 był pod tym względem 
dość symptomatycznym. Start w 
roku bieżącym ma miejsce w waru- 
kach skomplikowanych, zaś perspe­
ktywy na dalsze lata stanowią — w 
istocie rzeczy — problem otwarty.

W tym kontekście oferta handlo­
wa „Centrozap”-u w jej dotychcza­
sowej postaci wymaga nader wni­
kliwej analizy, przeprowadzenie
której —naszym zdaniem jest
sprawą zarówno handlowców, jak i 
reprezentantów przemysłu. Należy 
przy tym pamiętać, że wykonywa­
nie napiętych zadań planowych bę­
dzie miało miejsce w warunkach 
nieustabilizowanej koniunktury ryn­
ków zagranicznych. Spróbujmy więc 
zastanowić eię nad zasadniczymi 
przesłankami, determinującymi po­
wodzenie naszych planów w oma­
wianym zakresie.

1970 przeznaczono bowiem pewne 
nakłady - inwestycyjne na rozbudo­
wę i modernizację istniejących mo­
cyprodukcyjnych zgodnie z potrze­
bami handlu zagranicznego.. Jest to 
bodńjźe pierwsza próba nowego pó- 
dejśda do budowy planów rekon­
strukcji niektórych branż. Zjawisko 
z. pewnością zasługujące na uwagę.

Pozostaje jednak nadal problem 
wyboru najbardziej efektywnego 
wariantu inwestycji, jak również 
zdolność manewru .środkami inwe­
stycyjnymi. I tu trzeba znów się&- 
gnąć do banalnego (jedynie na po­
zór) postulatu operatywnego współ­
działania wszystkich ogniw aparatu 

. handlu zagranicznego z przemysłem, 
a zwłaszcza z poszczególnymi zjed­
noczeniami przemysłowymi. Traf­
ność wyboru decyzji produkcyjnych 
oraz elastyczność mechanizmów, 
działających na styku handel zagra­
niczny — przemysł, stanowią pier­
wszy i najbardziej podstawowy wa­
runek powodzenia naszych planów 
w zakresie eksportu sprzętu inwe­
stycyjnego.

Zwróćmy uwagę na następujący 
asortyment, z którym „Centrozap” 
występuje ną rynkach zagranicz­
nych. Są to urządzenia hutnicze. W 
tym przypadku postulat unowocześ­
nienia oferowanych konstrSkcji- i 
podniesienia na wyższy poziom ich 
parametrów, technicznych nie wy­
czerpuje całości zagadnienia- Uno­
wocześnienie tej produkcji wymaga 
pokaźnych nakładów, zaś perspek­
tywy eksportu ograniczają się w i- 
stocie do niektórych jedynie ryn­
ków. W ten sposób wymieniony po­
stulat powinien być — naszym zda­
niem wzmocniony rzetelną kalkula-' 
cją perspektywicznej opłacalności 
tego eksportu.

Wydaje się, że większe perspek­
tywy ma eksport maszyn górniczych. 
Stosunkowo wąski asortyment ofe­
rowanych maszyn górniczych ogra­
nicza jednak krąg potencjalnych od­
biorców zagranicznych. Stwierdzill- 
Ilśiny wyżej konieczność rozszerze­
ni* zakresu oferty. Rozumiemy jed­
nak, że postulat ten powinien opie­
rać s'ię na dokładnym rozeznaniu 
przyszłej koniunktury wybranych 
rynków zbytu. Jesteśmy zdania^ że 
wielokierunkowa ekspansja w na­
szym przypadku nie ma szans po­
wodzenia. Świadomy wybór kierun­
ków perspektywicznych oraz orga­
nizacja potencjalnych rynków zby­
tu maszyn górniczych i innych 
urządzeń oferowanych przez „Cen­
trozap” wiąże się z problemem 
czynnej akwizycji. W tym zakresie 
„Centrozap” ma już poważne do­
świadczenia, chodzi obecnie o zdy­
skontowanie posiadanego dorobku, 
chodzi też o dalsze uelastycznienie 
mechanizmów styku z przemysłem 
krajowym.^

Obok postulatów w zakresie uru­
chomienia produkcji wyrobów opar­
tych na oryginalnych rozwiązaniach, 
„Centrozap” zgłasza pod adresem 
przemysłu słuszne — naszym zda-

PRÓBA KONKLUZJI

1 Truizmem jest postulat ścisłej 
; współpracy przedsiębiorstw h. z. z 

przemysłem. Proces maksymalnego 
zbliżenia producenta do problema- 

• tyki rynku zagranicznego, zapocząt­
kowany w latach Ubiegłych,. jest 
obecnie realizowany z przybierają- 

1 cą na sile konsekwencją. Reforma 
' handlu zagranicznego stworzyła ku 
‘ temu sprzyjające warunki. Mamy 

też aktualnie inną sytuację w dzie- 
; dżinie intensyfikacji produkcji na 

bazie posiadanego i rozbudowywa­
nego potencjału przemysłowego. O 
ile w minionym okresie kierowaliś­
my na eksport w pewnym sensie 
nadwyżki sprzętu inwestycyjnego, 
powstałe po relatywnym zaspokoje- 

। niu zapotrzebowania wewnętrznego, 
to w najbliższych latach sytuacja 
w tym względzie powinna ulec 
zmianie. W trakcie opracowania 
planu gospodarczego na lata 1966-

24 069 
1122,7

981 843
41,3 57,2

1932 
94,5

3 345
88,7

Właściciele lub użytkownicy go­
spodarstw chłopskich ponosili pew­
ne opłaty elektryfikacyjne związa­
ne z kosztami doprowadzenia i za­
instalowania urządzeń elektrycz­
nych w budynkach mieszkalnych i 
gospodarczych. Opłaty te ąjanowiły 
część kosztów poniesionych przez 
państwo. Pomoc ze strony państwa 
dotyczy w zasadzie małych i śred­
nich gospodarstw Indywidualnych 
oraz spółdzielni produkcyjnych.

Od 1960 r. wysokość opłat elek­
tryfikacyjnych została tak skalku­
lowana, że odpowiadają one w za­
sadzie cenom kosztorysowym. Do 
ustalenia wysokości opłaty elektry­
fikacyjnej, oprócz przychodowości 
z gospodarstwa rolnego, wlicza się 
także przychody właściciela lub 
użytkownika gospodarstwa z tytułu 
pobieranego wynagrodzenia za pra­
cę wykonywaną poza gospodar-

stwem rolnym. Koszty elektryfika­
cji PGR i POM pokrywane są z 
budżetu rad narodowych.'

Światło elektryczne nie dociera 
jednak do wielu jeszcze gospo­
darstw. Powszechną elektryfikacją 
nie mogą być ujęte budynki, któ­
rych stan techniczny nie gwarantu­
je bezpieczeństwa użytkowania 
energii elektrycznej oraz budynki 
zbyt daleko stojące od gęstych za­
budowań wsi, których odległość od 
głównej linii niskiego napięcia 
przekracza (bez przyłącza domowe­
go): 200 m — przy 1 lub 2 gospo­
darstwach: 300 m — przy 3 gospo-

stosowania przez „Centrozap” roz­
maitych form serwisu technicznego 
w zakresie eksportowanych maszyn 
i urządzeń, który nosi — w zależ­
ności od potrzeb — charakter do­
raźnie świadczonych usług lub też 
obsługi stałej.

CO OFERUJE 
PRZEMYSŁ KRAJOWY

darstwadh; 
darstwach; 
darstwaeh;

400 m — przy 4 gospo- 
500 m — przy 5 gospo- 
craz 540 m przy 6 go-

spodarstwach i przy każdym na­
stępnym gospodarstwie licząc po 
40 m na gospodarstwo.

(w. J.)

Czas najwyższy, jak się wydaje, 
zająć się bardzo istotnym i skompli­
kowanym zarazem problemem, a 
mianowicie, — jaki jest poziom 
techniczny 1 jak wyglądają walory 
użytkowe sprzętu Inwestycyjnego 
znajdującego się tć ofercie handlo­
wej „Centrozap"-u?

Maszyna i urządzenia górnicze 
stały się już w pewnym sensie pol­
ską specjalnością. Przemysł krajo­
wy specjalizuje się w tym zakresie 
w ramach porozumień zawartych 
między krajami członkowskimi 
RWPG. Dysponujemy obecnie dość 
znacznvm potencjałem produkcyj­
nym. Sprawa polega na jego ma­

CZĘŚCI ZAMIENNE DO CIĄGNIKA
• „URSUS” C-325 • „DT” • „ZETOR” • „URSUS” • 

oraz części zamienne do samochodu „Warszawa” — 
„Zuk” I „Lublin”

sprzed*

PRZEDSIĘBIORSTWO OBSŁUGI PRZEMYSŁU ROLNEGO 
W KOMNINIE.

p-ta Gardna Wielka woj. Koszalin.

Informacji udzieli Dział Zaopatrzenia i Trans­
portu przedsiębiorstwa Obsługi Przemysłu 
Rolnego Warszawa, ul. Jasna 14/16 jako przed­

siębiorstwo prowadzące, tel. 27-05-01.

nięm — dezyderaty dot. stosowania 
, w większym niż dotychczas, stop- 
‘ ńitrprojektW f i&związań typo^j^ti 
s umożliwiających jednocześnie szyb­

ką adaptację i zmiany, zgodnie z 
wymogami *klientów.

Rysują się obecnie zachęcające 
perspektywy rozszerzania eksportu 
poszczególnych agregatów i części 
zamiennych do maszyn górniczyth, 
zgodnie z indywidualnymi zamó­
wieniami odbiorców zagranicznych. 
Należy „zachęcić" Zakłady przemy-- 
słowe do operatywnej realizacji tzw. 
drobnych zamówień, których ilość 
będzie wzrastać.

Na uwagę zasługuje, jak się wy­
daje, eksport konstrukcji stalowych, 
na które istnieje zapotrzebowanie 
zarówno w krajach socjalistycznych, 
jak i kapitalistycznych. Niezbędnym 
jest jednak przejście na produkcję 
profili lżejszych i bardziej ekono­
micznych oraz skrócenia terminów 
dostaw. „Centrozap” zdobył ostatnio 
pewne pozycje w eksporcie konstru­
kcji stalowych ńa trudnych rynkach 
skandynawskich, jak również do­
strzega możliwości wkroczenia na 
inne atrakcyjne rynki zbytu.

Ponądto zawsze pozostaje otwar­
ty I do podjęcia problem specjali­
zacji, problem nawiązania celowych 
związków kooperacyjnych, problem 
wspólnych dostaw, które należy ba­
dać w krajach RWPG i innych.

Jeśli chodzi o problem opłacalnoś­
ci eksportowanego przez „Centro­
zap" sprzętu inwestycyjnego, to 
na obecnym etapie osiągane efekty 
w większości przypadków nie wy­
wołują zastrzeżeń. Konieczność u- 
atrakcyjnienia oferty handlowej 
przedsiębiorstwa, m. in. poprzez o- 
graniczenię udziału wyrobów prze­
starzałych, materiałochłonnych, a 
zbyt ciężkich konstrukcjach i mało- 

. wydajnych, spowoduje jednak w 
przyszłości jakościowo odmienną 
svt«ocję. Nie powinno to — mimo 
możliwych początkowych perturba­
cji wpłynąć ujemnie na zdecydowa­
ne dążenie do wprowadzenia do o- 
ferty eksportowej wyrobów o więk­
szej pracochłonności, które cechuje 
mniejsze zużycie materiałów, któ- 
rych opłacalność z reguły jest wy­
soka.

Reforma handlu zagranicznego I 
odczuwalne reperkusje, które po­
winny wystąpić w połowie b. r. 
przyczynią się zapewne do rozwią­
zania wielu Istniejących problemów. 
Handlowcy „Gentrożap”-u, którzy 
w latach ubiegłych zanotowali na 
swym koncie poważne sukcesy, 
twierdzą, że „nowe zasady premio­
wania stały się też wyraźnym bodź­
cem do zacieśnienia współpracy 
przemysłu z centralami h. z.” A to 
przecież decyduje o realizacji trud­
nych zadań w zakresie eksportu 
sprzętu inwestycyjnego.

•) M. Dyner — Eksportowa szansa 
maszyn budowlanych i drogowych - 
„Z. G.” Nr Ś z 2fi.II.lM7.
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Zielone światło 
dla gastronomii

Choć nie od dziś wiadomo, że 
jednym ze źródeł słabości naszej 
gastronomii jest niedostatecznie 
rozbudowana sieć zakładów, to 
jednak rok ubiegły nie przyniósł w 
tym zakresie widocznej poprawy. 
Nawet stosunkowo niewielkie zada­
nia w dziedzinie rozbudowy sieci ga­
stronomicznej nie zostały zrealizo­
wane. Dość powiedzieć, iż w zakre­
sie przemysłu gastronomicznego pla­
ny rad narodowych zakładały uru­
chomienie 165 zakładów o prawie 16 
tys. miejsc konsumpcyjnych,' oddano 
natomiast do użytku tylko 107 
zakładów o 9 tys. miejsc konsum­
pcyjnych.

Już wyniki pierwszego półrocza 
1966 r. były wielce «niepokojące. 
Z nowego budownictwa przemysł 
gastronomiczny otrzymał do zagos­
podarowania zaledwie 16 obiektów, 
z tego z budownictwa rad narodo­
wych — 7, z budownictwa resorto­
wego — 4 i z budownictwa spół­
dzielczego — 3. Te niepokojące ob­
jawy opóźnień w realizacji planu 
oddawania nowych obiektów dla 
gastronomii wystąpiły pomimo 
wprowadzenia tych lokali przez 
władze budowlane do tzw. roczne­
go planu oddawania obiektów, a. 
tym samym uzależnienia wypłaty 
premii dla pracowników budow­
nictwa nie tylko od terminowego 
ukończenia budynków mieszkal­
nych lecz także od przekazania 
pracownikom gastronomii i handlu 
— zakładów gastronomicznych i 
sklepów. W rezultacie opóźnień 
budownictwa znaczna część fundu­
szy przeznaczonych w ubiegłym 
roku na rozwój sieci sklepowej i 
gastronomicznej nie została wyko­
rzystana.

*Dla przyspieszenia tempa rozwo­
ju sieci gastronomicznej Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego wyda­
ło w ubiegłym roku wiele wytycz­
nych zalecając m.in. kierowanie 
na potrzeby gastronomii części 
środków finansowych przewidywa­
nych uprzednio na rozwój sieci 
detalicznej oraz przekazywanie 
niektórych lokali sklepowych na 
bary kawowe, bary ekspresso, za­
kłady kooperujące itp. Dotychcza­
sowa realizacja tych wytycznych 
przebiega jednak opieszale.

W tej sytuacji zamierzenia re­
sortu handlu wewnętrznego, prze­
widujące powiększenie sieci gast­
ronomicznej w 1967 r. o 388 no­
wych zakładów, już na początku 
roku budzą uzasadnione obawy.

Wyrazem tych obaw jest także 
wystosowany ostatnio list Prezesa 
Rady Ministrów do przewodniczą­
cych wojewódzkich rad narodo­
wych, w którym zwraca on uwagę 
na konieczność szybszej rozbudowy 
przemysłu gastronomicznego. W 
liście tym czytamy, że pomimo 
osiągniętego w ostatnich latach 
postępu w przemyśle gastronomicz­
nym, stopień' zaspokojenia potrzeb 
ludności na usługi gastronomiczne 
jest ciągle niezadowalający. Dlate­
go też dla osiągnięcia poprawy w 
zakresie przemysłu gastronomicz­

nego Prezes Rady Ministrów zale­
ca prezydiom rad narodowych 
opracowanie dla miast, ośrodków 
przemysłowych i miejscowości 
wczasowo-turystycznych komplek­
sowych programów rozwoju sieci 
zakładów gastronomicznych na 
okres perspektywiczny, tzn. do 
1980 r. Programy te pozwolą na 
sprecyzowanie potrzeb w zakresie 
rozwoju usług gastronomicznych 
oraz określą zapotrzebowanie na 
środki finansowe i materialne dla 
rozwoju tych usług w wieloletnich 
i rocznych planach gospodarczych. 
Programy te będą również stano­
wić dla rad narodowych podsta­
wę dla prawidłowego koordynowa-

MILANÓWEK” od roku co 
najmniej jest przedmiotem- 
• ■ ostrej krytyki ,ze strony 

handlu i klientów. Handel wyrze­
ka, że fabryka proponuje ciągle ta­
kie same, apaszki szyfonowe, krzyk 
mody sprzed wielu lat, A za to 
skąpi apaszek atłasowych, ładniej­
szych i lepszych od „komisowych”'. 
Do tych zarzutów kobiety dodają 
inne, niemniej ważkie. Twierdzą, 
że ręcznie malowane kupony sła­
wnego ongiś milanowskiego jedwa­
biu nie różnią się obecnie od film- 
druków, mają nijakie wzory i 
brudnawe kolory. Niektóre klientki 
pytają wprost: czy nie szkoda na­
turalnego jedwabiu na takie „ma- 
zidła”?

To właśnie pytanie posłyszane w 
stołecznym sklepie firmowym Mi­
lanówka powtórzyłam w gronie 
ekonomistów przemysłu włókienni­
czego, przybyłych do Łodzi na 
ogólnokrajową konferencję poświę­
coną rachunkowi ekonomicznemu 
w przemyśle lekkim. W odpowie­
dzi usłyszałam: Cóż zrobić, skoro 
w Milanówku zaczęli już oszczę­
dzać nawet na etatach sprząta­
czek...

Jaki może być związek pomię­
dzy poziomem wzornictwa i oszczę­
dnościami na etatach sprzątaczek?

W trzy dni później na posiedze­
niu KSR w ZPJ Milanówek (14 lu­
tego) mogłam przekonać się, że 
łódzki rozmówca nie żartował. Z 
tym, że nie chodzi o etaty sprzą­
taczek, a o etaty w ogóle. Jeśli 
więc patrzeć na sprawę z tego 
punktu widzenia, może się okazać, 
że wygospodarowanie w działach 
pomocniczych etatu laborantki, czy

|iy| ;łose»o
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nia i kierowania rozwojem sieci 
gastronomicznej.

Inwestorzy budownictwa miesz­
kaniowego tzn. rady narodowe, 
resorty, zakłady pracy i spółdziel­
czość mieszkaniowa powinni za­
pewnić uruchomienie lokali gas­
tronomicznych w nowych osiedlach 
mieszkaniowych równocześnie z 
przekazywaniem do użytku budyn­
ków mieszkalnych. W jak najszer­
szym zakresie należy także wyko­
rzystywać możliwość budowy zak­
ładów gastronomicznych w ramach 
inwestycji drobnych, finansowanych 
z kredytów bankowych i w opar­
ciu o projekty typowe i powta­
rzalne.

W piśmie podkreśla się, że nie 
wolno lokali gastronomicznych 
przeznaczać na inne cele, a w tych 
miastach, w których znajdują się 
lokale _ niegdyś służące jako gast­
ronomiczne — należy opracować 
program ich rewindykacji dla po­
trzeb gastronomii do roku 1970, ze 
szczególnym uwzględnieniem lat 
1967-1968.

Rozwijając sieć gastronomiczną 
należy uruchamiać przede wszyst­
kim zakłady bezalkoholowe wyda­
jące dania popularne. Chodzi tu o 
takie zakłady jak bary szybkiej 
obsługi, bary mleczne, jadłodajnie.

Prezes Rady Ministrów zwraca 
też uwagę, że należy ^w szerszym 
niż dotąd stopniu korzystać z moż­
liwości prowadzenia mniejszych 
zakładów gastronomicznych syste­
mem ajencyjnym.

W miastach i miejscowościach 
wczasowo-turystycznych należy 
zapewnić szerszy rozwój sieci ma­
łych punktów gastronomicznych, 
takich jak wózki do sprzedaży 
wyrobów gastronomicznych, kioski, 

' stoiska na dworcach, smażalnie 
ryb i mięs z rożna, kuchnie poło­
wę, sprzedaż obnośna itp.

Uważny czytelnik „Życia Gospo­
darczego” znajdzie w liście Preze­
sa Rady Ministrów do przewodni­
czących prezydiów rad narodowych 
wiele postulatów, wyrażanych w 
naszym piśmie w licznych artyku­
łach i komentarzach. List Premie­
ra stanowi też ważne uzupełnienie 
listopadowej uchwały KERM w 
sprawie gastronomii i pozwala ży­
wić nadzieję, że w rozwoju sieci 
gastronomicznej nastąpi wreszcie 
istotny postęp, a przynajmniej 
pełna realizacja zadań bieżącej 
pięciolatki w tym zakresie. Zada­
nia te przewidują, że ' w latach 
1966-1970 przybędzie 2049 zakładów 
gastronomicznych o 184 tys. miejsc 
konsumpcyjnych. W końcu 1970 r. 
sieć gastronomiczna liczyć ma w 
cąłym kraju 13 tys. zakładów o 
§90 tys. -miejsc konsumpcyjnych. 
Wskaźnik miejsc konsumpcyjnych 
na 1000 mieszkańców poprawić się 
ma z- 22,3 w roku 1965 do 26,7 w 
roku 1970. Patrząc na planowane 
wskaźniki obrotów w gastronomii 
w bieżącym pięcioleciu trzeba wy­
raźnie stwierdzić, iż za ich poważ­
nym wzrostem (o 46 proc.) nie 
nadąża przyrost miejsc konsump­
cyjnych (o 26 proc.). Oznacza to, 
że warunki obsługi konsumentów 
pogorszą się w stosunku do obec­
nego stanu.

Uchwała KERM i list Premiera 
dają radom narodowym możliwość 
rozszerzenia sieci gastronomicznej 
poza wytyczne zawarte w planie 
pięcioletnim. Wykorzystanie tych 
możliwości może więc przynieść 
istotną poprawę usług gastrono­
micznych, zwłaszcza w tych rejo­
nach kraju, w których rozwój sieci 
gastronomicznej nie nadąża • za 
wzrostem liczby mieszkańców, a 
zatęm zapotrzebowania na usługi 
gastronomiczne.

(WYCZ)

Sprawa do przemyślenia

CZY WYŻSZA KONIECZNOŚĆ?
brakarki jest równie ważne co 
oszczędności na etatach sprząta­
czek.

Milanowska fabryka ma zapew­
nić, zgodnie z dyrektywami Zje­
dnoczenia Tkanin Jedwabnych i 
Dekoracyjnych, wzrost produkcji 
globalnej w br. o 20,2‘ proc., przy 
zwiększeniu zatrudnienia o 3 proc., 
funduszu płac o 8 proc. Osiągnię­
cie tych wskaźników wymaga 
zwiększenia wydajności na 1 za­
trudnionego o 16,7 proc.

Dyrektywy są wi‘ęcej niż mobi­
lizujące. Chodzi przecież głównie 
o bezinwestycyjny przyrost pro­
dukcji. Tym trudniejszy do uzy­
skania, że podstawowe oddziały 
tego miniaturowego kombinatu od 
dawna pracowały na trzy zmiany.

Nie sposób wymienić wszystkich 
przedsięwzięć, wprowadzonych tu 
z myślą o rozszerzeniu zdolności 
produkcyjnych. Nowy problem, 
jaki wyłonił się po ich wprowa­
dzeniu — ludzi do produkcji — 
rozwiązano poprzez m. in. wygo­
spodarowanie 15 etatów w oddzia­
łach pomocniczych (w tym 3 eta­
tów sprzątaczek), wprowadzenie 
wielowarsztatowości wszędzie tam, 
gdzie było to możliwe itp.

Wprowadzone usprawnienia zwię­
kszyły zdolności produkcyjne fa­
bryki do’ poziomu wyznaczonego 
wskaźnikami planu. Tyle, że przy 
tej okazji „Milanówek" stracił osta­
tecznie zdolność do wprowadzania 
elastycznych zmian w produkcji na

T
AK niedawno, na począt­
ku 1966 roku Taszkient 
wywołał powszechne zain­
teresowanie w świecie, 
kiedy to udzielił gościny 
premierom Indii i Pa­
kistanu podczas zwołanej z ini­

cjatywy rządu radzieckiego konfe­
rencji pokojowej. Nazwa tego mia­
sta przez wiele dni przewijała się 
wówczas na łamach prasy świato­
wej. Zwany potocznie „Perłą Azji 
Środkowej”, zyskał sobie Taszkient 
nowy, chlubny przydomek — „Mia­
sta Pokoju”. Stał się bliski milio­
nom ludzi dobrej woli na całej 
kuli ziemskiej.

I oto znów jego nazwa znalazła 
się na szpaltach gazet — lecz tym 
razem towarzyszyły jej inne, dra­
matyczne okoliczności. Wieści o se­
riach następujących po sobie sil­
nych wstrząsów podziemnych do­
tarły do wszystkich zakątków na­
szego globu, budząc niepokój i tro­
skę o losy miasta.*)

•) Autor przebywał Ostatnio, jako eoM 
naszej redakcji w Polsce. Relacje Jegó 
mają wartość dokumentalną. Będąc ko­
respondentem „Ekonomiczeskoj Gazie- 
ty" w radzieckich republikach. środ- 
kowo-azjatyckich,' przebywał w Tasz- 
nta”żiem?OdMaS na3>vie!kszeK0 ‘«ęsic-

JAK TO SIĘ STAŁO?

Z tym pytaniem zwróciłem się 
do dyrektora Instytutu Geologii i 
Fizyki Uzbeckiej Akademii Nauk, 
laureata nagrody Leninowskiej, 
doktora nauk geologiczno-minera- 
logicznych — Ibrahima Chamraba- 
jewa.

A oto jego odpowiedź:
„Ostatni okres sejsmicznej ak­

tywności w rejonie Taszkientu w 
rzeczywistości rozpoczął się już w 
latach 1945—1946 i trwa do chwili 
obecnej. Ale od początku cyklu aż 
dotychczas wstrząsy następowały 
rzadko i z reguły były mało odczu­
walne. 26 kwietnia 1966 r. o go­
dzinie 5.23 rano według c^ąsu miej­
scowego, nastąpiło trzęsienie ziemi 
w postaci gwałtownego, krótkiego 
(zaledwie kilka sekund) pionowego 
wstrząsu, któremu towarzyszył sil­
ny podziemny huk. Według danych 
Centralnej Stacji Sejsmograficznej 
„Taszkient” — epicentrum trzęsie­
nia znajdowało się w centralnej 
części miasta, a jego ognisko na 
stosunkowo niedużej głębokości — 
7 do 8 km.

Przyczyną trzęsienia ziemi były 
przesunięcia się warstw geologicz­
nych w głębinowych szczelinach 
skorupy ziemskiej. Siła epicentrum 
(na przestrzeni 4—5 km) osiągnęła 
7—8 bali.”

Jednakże działanie żywiołu od­
czuło całe miasto, siła wstrząsu 
nawet na jego odległych krańcach 
dochodziła do 6 bali. W ciągu na­
stępnych miesięcy miasto doświad­
czyło jeszcze prawie 700 wstrząsów, 
z których około 100 miało siłę od 
4 do 7 bali. Pociągnęło to za sobą 
dość poważne skutki. Ale nowy 
Taszkient, tzn. prawie połowa je­
go zabudowań wzniesionych w 
ostatnich 15 latach, wyszedł z tej 
opresji prawie bez strat. Nawet 
wielopiętrowe gmachy nie doznały 
poważniejszych szkód.

Wydarzenia taszkienckie po- 
twierdziły prawidłowość obliczeń 
budowniczych miasta. Najbardziej 
odporne okazały się wielopiętrowe 
budowle, wzniesione wedle wszel­
kich wymogów sztuki inżynieryj­
nej.

SIŁA SILNYCH

Chociaż trzęsienie ziemi nie mia­
ło rozmiarów kataklizmu i liczba 
ofiar była stosunkowo niewielka, 
to jednak pozbawiło ponad 30 tys. 
mieszkańców Taszkientu dachu nad 
głową. Groźba nawrotu wzbudziła 
obawy o życie tych ludzi, którzy 
mieszkają w domach nie obliczo­
nych na sejsmiczne wstrząsy. A są 
to całe dzielnice, zamieszkałe przez 
około '/< mieszkańców miasta liczą­
cego milion dwieście tys. ludności.

W tym samym dniu’ do stolicy 
Uzbekistanu przybyli: Sekretarz KC 
tow. L. Breżniew, Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR A. Kosygin, 
specjalnie powołana komisja rządo­
wa do spraw likwidacji skutków 
trzęsienia, liczna grupa specjali­
stów: architektów, budowniczych, 
geologów, sejsmologów...

życzenie handlu. Nie istnieją przy 
tym możliwości rozszerzenia naj­
węższego ogniwa w produkcji, któ­
rym jest ograniczona ilość skręca­
rek. W czasie pożaru, jaki miał 
tu miejsce przed kilkoma latami, 
„Milanówek” stracił 4 z 6 posia­
danych skręcarek. Luka ta do­
tychczas nie została uzupełniona. A 
na domiar wszystkiego „Metalex- 
port” od kilku lat nie może jakoś 
załatwić części zamiennych do tych 
maszyn, choć nie idzie o krocio­
wy wydatek.

Aby nie obciążać skręcarek 
ponad ich faktyczne możliwości, 
„Milanówek” opierał się żądaniom 
handlu o zwiększenie m. in. owych, 
naprawdę ładnych atłasowych apa­
szek. Będzie się nadal opierał. A co 
gorzej, fabryka już zapowiedziała, 
że nie ma mowy o zastąpieniu 
niechętnie kupowanych przez klient? 
ki szyfonowych apaszek — no­
wościami, opracowanymi z myślą 
o zastąpieniu niemodnych wyro­
bów. Bo te nowości wymagają 
zwiększenia zużycia surowca na je­
dnostkę produkcji, a tym samym 
„dociążenia" nadmiernie już obec­
nie przeciążonych skręcarek.

A jedwabie ręcznie malowane? i
Krytyka handlu pomogła o tyle, 

że w opracowanym w końcu ub. 
roku projekcie płac dla malarek 
położono silny nacisk na jakościo­
we walory produkcji, (obecne 
stawki faworyzują głównie ilościo­
wą stronę). Wprowadzenie go w

W celu uniknięcia w przyszłości 
podobnych skutków w zagrożonych 
rejonach miasta postanowiono usu­
nąć nie tylko uszkodzone domy ale 
nawet wszystkie stare zabudowa­
nia, które nie gwarantują pełni 
bezpieczeństwa. Na ich miejsce po? 
stanowiono wznieść nowe miasto, 
któremu podobne trzęsienie ziemi 
już nie może zagrażać.

Uwzględniając zadeklarowaną 
przez Moskwę, Leningrad i inne 
miasta radzieckie oraz wojsko po­
moc — postanowiono ująć tę po­
moc w ramy organizacyjne. Doko­
nano podziału zadań między przy­
chodzącymi z pomocą miastami i 
republikami w budowie obiektów i 
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ich wyposażeniu tak, by w okre­
sie zimy wszyscy potrzebujący 
mieli zapewniony dach nad głową.

W Taszkiencie powstała w ten 
sposób potężna baza budowlana, 
która do 1968 roku będzie w stanie 
zabezpieczyć dalszą, szybką rekon­
strukcję miasta już bez pomocy in­
nych republik.

Rozwiązano również problem za­
pewnienia tymczasowego schronienia 
dla ludzi pozbawionych mieszkań. 
Ponieważ w celach .bezpieczeństwa 
podjęto decyzję o wcześniejszym 
zakończeniu roku szkolnego i w 
miarę możliwości wysłaniu dzieci z 
obrębu miasta — tym, którzy ucier­
pieli podczas trzęsienia ziemi od­
dano na okres lata ocalałe szkoły. 
Jednakże duża ilość poszkodowa­
nych zmuszona była rozlokować się 
w namiotach, natychmiast dostar­
czonych do Taszkientu samolotami.

Wszyscy do dziś pamiętają dni 
wojny, kiedy to Taszkient, jedno z 
większych miast radzieckiego Wscho­
du, udzielił schronienia setkom ty­
sięcy ludzi zmuszonych do ewakua­
cji z rejonów czasowo okupowa­
nych przez faszystów. Tysiące 
miejscowych mieszkańców adopto­
wało wówczas osierocone przez woj­
nę dzieci z dzielnic zachodnich.

A teraz, gdy ledwie ucichł huk 
podziemnych wstrząsów i świat do­
wiedział się o klęsce, jaka dotknęła 
Taszkient — wszystkie bratnie re­
publiki, Moskwa i Leningrad na­
tychmiast skierowały tu swoje dó- 
legacje z nakazem ustalenia W 
czym można pomóc, aby nie zosta­
wić mieszkańców Taszkientu w ich 
nieszczęściu.

Terminy, w jakich uzgadnia się 
w Taszkiencie decyzje i wykonuje 
prace — mogą wydawać się nie­
realne. Np. zatwierdzony przed 
trzęsieniem ziemi generalny plan 
rekonstrukcji miasta, wskutek no­
wych wymagań był całkowicie 
zmieniony w ciągu... 15 dni.

Pewnego majowego dnia spędzi­
łem kilka godzin w gabinecie Prze­
wodniczącego Komisji Rządowej do 
spraw likwidacji następstw trzę­
sienia ziemi — z-cy Przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, tow. 
I. Nowikowa. W pierwszej połowie 
dnia gabinet odwiedziły delegacje 
Kirgizji, Azerbejdżanu, Moskwy, 
Leningradu, Mołdawii. W ciągu kil­
ku godzin podjęto decyzje dotyczą­
ce szerokiego kręgu spraw związa­
nych z kolosalnym zakresem prac 

życie przyniosłoby jednakże po­
ważne zmniejszenie ogólnej ilości 
kuponów ręcznie malowanych. Na 
to fabryka obecnie nie -może sobie 
pozwolić. Ma bowiem napięte nie 
tylko wskaźniki przyrostu produk­
cji, ale i Jej wartości. Jedwabie 
ręcznie malowane należą zaś do 
jednego z najbardziej akumulatyw- 
nych artykułów „Milanówka”.

Sytuacja jest alarmująca. Pro­
blem zbytu wcale ostro wystąpił 
już w ub. roku. W tym roku może 
się jeszcze pogłębić, gdyż PKC 
podwyższyła ceny detaliczne za 1 
mb jedwabiu ręcznie malowanego, 
ze 154 do 199 zł. Tym samym 
zmniejszył się krąg nabywców tych 
luksusowych tkanin. Stać na nie 
obecnie już tylko bardzo dobrze 
sytuowane kobiety. A te nie kupią 
brzydkich tkanin, nawet jeśli wie­
dzą, że są one ręcznie malowane.

Ostatecznie powinna być jakaś 
istotna różnica pomiędzy wielko- 
seryjną produkcją i wyrobami lu­
ksusowymi, wytwarzanymi przez 
„Milanówek” w małych seriach i 
o niepowtarzalnych wzorach, na­
kładanych ręcznie. Istnienie tego 
rodzaju różnicy dobitnie sugerują 
różnice, jakie występują pomiędzy 
cenami filmdruków i "ręcznie ma­
lowanych jedwabi. Dobrze przeto 
byłoby, aby Zjednoczenie pamięta­
ło o tym przy rozdziale zadań i 
środków pomiędzy poszczególne 
zakłady.

Trzeba zwiększać produkcję i po­
prawiać wskaźniki wydajności pra­
cy. Tyle, że nie w każdym przed­
siębiorstwie opłaca się zwiększa­
nie produkcji. A już na pewno nie 
w takim, którego produkcja nie 
służy zaspokojeniu podstawowych 
potrzeb społeczeństwa, ma charak­
ter ekskluzywny. Do tego typu 
przedsiębiorstw należy „Milanó­
wek”.

BW

budowlanych; operacji finansowych 
i wyposażeniowych.

i
UŚMIECHY POMPEI

Czy pamiętacie obraz „Zagładą 
Pompei”? Pamiętacie oszpecone 
strachem twarze,.. plątaninę ciał, 
ową gotowość stratowania każdego 
za cenę własnego ocalenia? Nikt 
nie zna uśmiechniętych mieszkań­
ców Pompei dotkniętych klęską 
żywiołową. Czy się uśmiechali w 
ogóle?...

Trzęsienie ziemi — jest nie mniej 
straszne od wybuchu Wezuwiusza. 
Powiem szczerze, mieszkańcy Tasz­
kientu przeżyli niemało, ale nie 

stracili humoru. Rano spotykając 
przyjaciela nie pytają „jak żyjesz”? 
lecz „gdzie żyjesz’’?

Wkrótce po pierwszym trzęsieniu 
odwiedziłem pewien Instytut Pro­
jektów, który ucierpiał szczególnie 
silnie. Ludzie wynieśli stoły i rajz- 
brety na chodnik i pracowali. Na 
drzewie, obok stołu Głównego In­
żyniera wisiała tabliczka: „Bez pu­
kania nie wchodzić”!

Na tablicy, gdzie zwykle wywie­
szano ogłoszenia o zamianie i 
sprzedaży ■ mieszkań — odczytałem: 
„Oddam darmo trzypokojową willę 
z naturalną wentylacją w epicen­
trum miasta”... Takich dowcipów 
wywołujących uśmiech jest w mie­
ście setki i tysiące.

Mieszkańcy Taszkientu uśmiecha­
ją się i uśmiech ten pomaga im 
walczyć z nieżyczliwym losem. 
Niemal każdego dnia są potrząsa­
ni. Nocą także. Każdy, który już 
skończył 5 lat jest teraz, jak się 
tu powiada, „sam sobie sejsmogra­
fem” i z dokładnością do jednego 
bała może określić siłę kolejnego 
wstrząsu.,Jakby nie było — do­
świadczenie.

Na rnurach na wpół zburzonych 
domów widnieją żartobliwe hasła: 
„Trzęsiemy się lecz się nie podda- 
jemy”.

Do późnej jesieni ludzie miesz­
kali w namiotach ustawionych 
wprost na środku ulic, lub'w naj­
lepszym . przypadku ńą miejskich 
skwerach; żywili się w'-stołówkach 
i „szaszłykarniach” zaimprowizo- 

• wanych na chodnikach, robili za- 
kupy-na ulicy, nawet leżeli na łóż­
kach szpitalnych ustawionych w 
miejskim parku.

W mieście uległo zniszczeniu, lub 
podlega rozbiórce 2,5 min m2 po­
wierzchni mieszkalnej, w tym 113 
placówek' służby zdrowia, 689 przed­
siębiorstw handlowych i placówek 
żywienia zbiorowego, wiele budyn­
ków administracyjnych, zakładów 
pracy, fabryk i innych obiektów.

Kombinat „Jułduz” ucierpiał po­
ważnie. Jego trzy fabryki zostały 
uszkodzone. Robotnicy, 'inżyniero­
wie, urzędnicy niemal nie opusz­
czali przedsiębiorstwa, chociaż mie­
szkania wielu z nich były zagro­
żone. Już po kilku dniach wszyst­
kie wydziały pracowały normalnie, 
wróciły do norm przewidzianych w 
planach i przekroczyły je. Do po­
łowy maja „Jułduz” wyrównał 
straty.

Ucierpiała również znaczna licz­
ba innych przedsiębiorstw, leczglo- 
balpy plan produkcji w skali mia­
sta został przekroczony, mimo że 
część załóg jest zatrudniona przy 
odbudowie. Ci co pozostali przy 
warsztatach pracują za dwóch, jak 
ongiś pracowali za tych, którzy 
odeszli na front.

Nie spotkałem człowieka, który 
wyglądałby na zrezygnowanego po­
gorzelca, który wątpiłby w dobre ju­
tro swej rodźiny. Nie było i nie 
mogło być obawy, że ktoś pozosta­
nie na ulicy pozbawiony niezbęd­
nej pomocy. I myślę, że właśnie ta 
wiara w pełną solidarność i cał­
kowite. poparcie, pomogła ludziom 
tak spokojnie i nieugięcie przeżyć 
dramatyczne dni swego miasta i w 
najcięższej godzinie nie stracić go­
dności ludzkiej, poczucia humoru i 
zdolności do aktywnego i zorgani­
zowanego przeciwstawienia się nie­
szczęściu i zachować wzorowy po­
rządek.

Nadzieje mieszkańców Taszkien­
tu potwierdziły się w pełni. Miasto 
zaopatrzone jeśt tak jakby się nic 
nie stało. Są to dary od wszyst­
kich bratnich republik.

Od połowy maja prawie Vs po­
zbawionych dachu nad głową zo­
stała przeniesiona do nowych do­
mów (oczywiście przy silnym 
zmniejszeniu norm powierzchni 
mieszkalnej), do szkół i budynków 
społecznych, dokwaterowana do 
przyjaciół 1 towarzyszy pracy. 
Wszyscy otrzymali pisma gwaran­
cyjne swoich rad dzielnicowych za- 
pewniające, że w okresie półtora 
do dwóch lat dostaną własne, sa­
modzielne mieszkania i to możliwie 
w tych samych dzielnicach, gdzie 
mieszkali poprzednio. Kilka tysięcy 
rodzin znalazło schronienie u mie­
szkańców Samarkandy, Fergandy, 
Namaneandy i innych miast repu­
bliki. Otrzymali tam wygodne mie­
szkania w nowym budownictwie i 
pracę zgodnie ze swoją specjal­
nością.

W owe dni niezwykle wzruszają­
ca była troska kraju o dzieci z

Taszkientu. Ponad 100 tys. dzieci 
taszkienckich na okres l?ta Przy­
garnęły najlepsze obozy pionierskie 
leningradzkie, 
krajów nadbałtyckich, Ukrainy, 
Mołdawii, Kaukazu i innych brat­
nich republik.

Z dala od domu rodzinnego, nie­
znajomi lecz bliscy ludzie, otoczyli 
maluchy miłością i serdecznością, 
przychylnością i ciepłem domu ro­
dzinnego.

W jednej z miejskich instytucji 
pokazano mi listy, jakie otrzymali 
wszyscy rodzice dzieci» które wy­
jechały do podmoskiewskiego obo­
zu pionierskiego: „Chcemy stwo­
rzyć waszemu dziecku takie wa­
runki, w których zapomniałoby o 
strachu przeżytym podczas trzęsie­
nia ziemi i nie odczuwałoby oder­
wania od rodziny — pisali mos- 
kwiczanie. Dlatego prosimy napisz- 
cie natychmiast jakie są u wasze­
go dziecka zamiłowania i przyzwy­
czajenia, co lubi jeść, jakie są jego 
ulubione rozrywki, na jakie cechy 
charakteru należy zwrócić spe­
cjalną uwagę...”

Czytałem te listy z niezwykłym 
wzruszeniem.
. A oto strofy jeszcze jednego' li­
stu, który otrzymałem od moskiew­
skiego kolegi będącego w tym cza­
sie służbowo za granicą:-„U nas tu 
duża kolonia radziecka; I wszyscy 
niezwykle są zaniepokojeni wyda­
rzeniami w Taszkiencie. Podpo­
wiedz proszę, w czym możemy po­
móc, jak przekazać pieniądze ro­
dzinom, które ucierpiały?”

Zagadnienie „jak” szybko zostało 
rozwiązane. W Taszkienckim Ban­
ku otwarto specjalne konto Fun­
duszu Pomocy Poszkodowanym. 
Pieniądze na ten fundusz wpłynę­
ły ze wszystkich zakątków kraju. 
Setki tysięcy robotników, inżynie­
rów, urzędników oddały swe dzien­
ne zarobki. Znani artyści wystę­
powali na specjalnych koncertach, 
z których dochód był przeznaczany 
na fundusz pomocy Taszkientowi.

FENIKS POWSTAJE Z POPIOŁU

W połowie maja 1966 r. Tasz­
kient przypominał miasto, przez 
które tylko co przeszła linia, fron­
tu. Całe dzielnice oznaczone groź­
nym słowem — „wyburzyć” stały 
z ' domami bęz dachów, okien i 
drzwi.' To zapobiegliwi gospodarze 
miasta zabrali wszystko co się 
jeszcze mogło przydać: dachówki, 
krokwie, ramy okienne, skrzydła 
drzwiowe. Potem przyszła potężna 
technika. Znosiła z powierzchni do­
my niezdatne już do użytku, czoł­
gi taranowały ściany, ekskawatory 
ładowały na ciężarówki złom bu­
dowlany, buldożery i spychacze 
równały z ziemią resztki byłych 
domów...

Mogłoby się komuś wydawać, że 
mieszkańcy Taszkientu są ludźmi 
pozbawionymi uczuć — sami uni­
cestwiają własne miasto. A prze­
cież w rzeczywistości tak nie było. 
Oni tęsknili do rodzinnych domów, 
ulic, z bólem rozstawali się ze zna­
jomymi dzielnicami. Mimo to pra­
cowali ostro, natchnieni wizją 
przyszłego, nowego miasta o nie­
zwykłej urodzie.

W 'tym czasie do miasta zaczę­
ły napływać pierwsze oddziały bu­
downiczych z bratnich republik. 
Przybywały pociągi z ekipami bu­
dowlanymi. Każdy z tych pociągów 
to ruchomy Zarząd . Budownictwa, 
zaopatrzony we wszystkie rodzaje 
współczesnej techniki.

Duże oddziały budowlanych przy­
były z Moskwy, Leningradu i z 
innych miast w kraju. Taszkient 
zamienił się w jeden wielki plac 
budowy. Lecz wszystkich niepokoi 
głównie to: jaki będzie ten przy­
szły Taszkient i kiedy on będzie?

Z tym pytaniem zwróciłem się 
do Pierwszego Sekretarza Komite­
tu Miejskiego Partii tow. Rasu- 
łowa.

„Przede wszystkim odpowiem na 
pytanie: kiedy— powiedział tow. 
Rasułow. Otóż obecnie rozwinięto 
budownictwo na czterech wolnych 
masywach przedmieść, gdzie moż­
na było szybko zagwarantować 
front robót. Do końca ubiegłego ro­
ku wspólnymi siłami zbudowano 
tam około 800 tys. m2 powierzch­
ni mieszkalnej. Obecnie, gdy już 
wszystko zostało przygotowane 
zaczynamy zahaczać o śródmieście. 
W 1967 roku mieszkańcy miast 
otrzymają milion metrów kwadra­
towych powierzchni mieszkalnej, 
zaś do roku 1970 planuje się zbu­
dowanie 5—5,5 min m2 powierzch­
ni mieszkalnej z pełnym komple­
ksem obiektów pomocniczych”.

Aby łatwiej zrozumieć rozmiar 
tego przedsięwzięcia, powiem, że 
przed trzęsieniem ziemi całkowita 
powierzchnia mieszkalna miasta 
wynosiła 6 min m2. Słowem, w 
krótkim terminie wyrośnie nowy 
Taszkient, w którym średnio .każ­
dy ■ mieszkaniec otrzyma, o 1 m2 
większą powierzchnię mieszkalną 
niż ta jaką miał przed wypadkami.

A teraz' o obliczu npwego Tasz­
kientu. Centrum miasta, które 
szczególnie ucierpiało, zostanie za­
budowane 9—12-piętrowymi gma­
chami o najbardziej 'nowoczesnej 
konstrukcji i ze wszystkimi udo­
godnieniami jakimi dysponuje dzi­
siejsze budownictwo miejskie, w 
tym zespole przewidziano kompleks 
obiektów kulturalno - socjalnych; 
placówki zdrowia, przedszkola ’ itp’ 
Całość zostanie ozdobiona parkami 
i skwerami. Myślimy, że nasze 
miasto stanie się jednym z naj­
piękniejszych w kraju.



W rok po reformie

Ten autobus to nie polski „Jelcz", lecz „Karosa". Produkcja autobusów jest przykładem roz­
wijającej się współpracy przemysłu polskiego i czechosłowackiego

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tywne jak np. plan wartościowy 
eksportu i importu, limity inwesty­
cyjne i limity zatrudnienia. Odpa­
dły natomiast zadania dyrektywne 
dotyczące produkcji globalnej, wy­
dajności pracy, funduszu plac, 
obniżki kosztów Własnych, kwoto­
wych wpłat z zysków itd.
• System zainteresowania ma­

terialnego pracowników oparto na 
udziale w dochodzie brutto lub w 
zysku (dochód brutto odpowiada 
wpływom ze sprzedanej produkcji 
pomniejszonym o koszty materia­
łowe i odpisy). W tym celu okre­
ślono odpowiednie wskaźniki udzia­
łu pracowników w dochodzie brut­
to lub w zysku, zachęcające do 
maksymalizacji dochodów. Wpłaty 
przedsiębiorstw do budżetu pań­
stwa składały się z udziału w do­
chodach brutto i z oprocentowania 
środków trwałych (w wysokości 
6 proc.). Poza tym w niektórych 
przypadkach przewidziano również 
dodatkowe wpłaty przedsiębiorstw 
do budżetu. Zapasy były w pełni 
kredytowane, a przedsiębiorstwa 
płaciły od kredytów odsetki. Inwes­
tycje nadal jednak finansowane 
były z środków budżetu państwa.

Wplatv przedsiębiorstw do bud­
żetu państwa (zwłaszcza wpłaty z 
dochodu brutto lub zysku) były 
częściowo niezależne od konkretnej 
sytuacji przedsiębiorstw (wpłata z 
przyrostu dochodu brutto była u- 
stalona jednolicie dla całych branż). 
Częściowo jednak wpłaty do budżetu 
uwzględniały także odmienne sy­
tuacje wyjściowe przedsiębiorstw i 
warunki realizacji planu (zwłasz­
cza tzw. wpłaty podstawowe, wy­
rażone w kwotach absolutnych).

* Poczynione zostały pierwsze 
kroki zmierzające do ściślejszego 
powiązania produkcji z rynkiem i 
wytworzenia nacisku rynku na pro­
dukcję. Pod tym względem znacze­
nie ma zwłaszcza przejście na bar­
dziej elastyczny system regulacji 
cen. W zależności od zasad ustala­
nia cen wszystkie wyrobv podzie­
lone zostały na 3 grunv. W odnie­
sieniu do najważniejszych wyro­
bów ustanowione zostały ceny stałe 
(w zasadzie zatwierdzane przez 
naństwo). W następnej grupie zna­
lazły się wyroby z tzw. cenami 
limitowanymi, tj. takie, dla których 
ustalone zostalv granice samodziel­
nych zmian. W trzeciej grunie sto­
sunkowo mniej licznej, znalazłv 
się wyroby o cenach „wolnych” 
kształtowanych przez przedsiębior­
stwa.
• Równocześnie przeprowadzona 

została reorganizacja bazy produk- 
cvjno-technicznei. Przedsiębiorstwa 
zrzeszone zostalv w większych 
kompleksach, tzw. jednostkach pro­
ri ukcvjno-zosnodar^zvch według za­
sad koncentracji branżowej. Jed­
nostki nrodukcvjno - gospodarcze 
rktd^vrh jest 110 W przemvśle i 
handlu) kierowane są przez dyrek­
cje branżowe.

PIERWSZE WYNIKI

Wvniki gospodarki czechosło­
wackiej w 1966 r. są według do­
tychczasowych analiz dobre. Dochód 
narodowy wzrósł o 7 proc. Jest to 
wynik najlepszy w okresie osta­
tnich kilku lat. W znacznej mierze 
na wynik ten wpłynęły również 
pomyślne zbiory w rolnictwie. Po­
mimo to jednak nie ulega wątpli­
wości. że do wzmocnienia tempa 
wzrostu dochodu narodowego w 
znacznvm stopniu przyczynił się 
także nowy system zarządzania.

W przemyśle i w budownictwie, 
gdzie zasady nowego systemu za­
rządzania były stosowane na szer­
szą skalę, produkcja wzrosła ę 
przeszło 7,5 proc. Szczególnie wy­
soki był wzrost dochodu brutto 
przedsiębiorstw i zysku. Według 
tymczasowych danych dochód brut­
to przekracza oczekiwania o prze­
szło 6 mld koron. Analizy prze­
prowadzone w przedsiębiorstwo .h 
wykazały, że w wielu przypadkach 
udało się znaleźć nowe źródła 
obniżki kosztów, lub znacznie lępiej 
wykorzystano Istniejące rezerwy.

Ciekawe jest, że jakkolwiek w 
stosunku do lat ubiegłych przed­
siębiorstwa posiadały stosunkowo 

znaczną swobodę w podziale środ­
ków na płace i inne potrzeby, nie 
przejawiała się tendencja nadmier­
nego wzrostu przeciętnej płacy. 
Całoroczny przyrost przeciętny płac, 
łącznie z centralnie podejmowany­
mi decyzjami o zmianach pła^, 
wynosi według tymczasowych obi' - 
czeń 2—2,5 proc. Duża część przed­
siębiorstw wygospodarowała sto­
sunkowo znaczne środki na wypła­
tę rocznych premii za wyniki pra­
cy. które niekiedy dochodzą prze­
ciętnie do jednomiesięcznego za­
robku pracowników.

PIERWSZE DOŚWIADCZENIA

Obok tych pozytywnych wyników 
zmian zaznaczyć należy, że w 
1966 r. utrzymały się jeszcze pe­
wne tendencje do ekstensywnego, 
rozwoju. W warunkach czecho­
słowackich są one szczególnie nie­
bezpieczne, ze względu na nadzwy­
czaj wysoki stopień wyczerpania 
ekstensywnych środków rozwoju 
ekonomicznego. Stosunkowo pomy­
ślny rozwój produkcji nie spowo­
dował odpowiedniego wzrostu do­
staw produktów finalnych. W po­
równaniu z 1965 r. znacznie wzro­
sły zapasy w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Było to dużym za­
skoczeniem, zwłaszcza po znacznym 
obniżeniu zapasów w przedsiębior­
stwach eksperymentujących, które 
wystąpiło w psprzednim roku. 
Częściowo przypisać to należy wy­
sokim zbiorom w rolnictwie i o- 
gólnemu wzrostowi produkcji. Po­
mimo to należy Jednak stwierdzić, 
że oczekiwano silniejszego oddzia­
ływania nowego systemu w kie­
runku ograniczenia wzrostu zapa­
sów.

Utrzymały się także niekorzystne 
tendencje do rozszerzania frontu 
robót inwestycyjnych ponrzez roz­
poczynanie budowy wielu nowych 
obiektów. Częściowo wpływały na' 
to centralnie wydawane zezwole­
nia na roznoczynanie budowy no­
wych obiektów.

Również bilans płatniczy nie po­
prawił się na tyle, aby sytuację 
można było uznać za zadowalają­
cą. Utrzymuje się stosunkowo 
znaczne napięcie w bilansie płat­
niczym, które w ciągu roku wyma­
gało niemałego wysiłku, w celu 
zapewnienia odpowiedniego dopły­
wu środków dewizowych. Na stan 
ten wpływało wprawdzie wiele 
czynników niezależnych od systemu 
zarządzania (np. słabe zbiory w 
1965 r.). Nie zmienia to jednak 
faktu, że sytuacja w handlu za­
granicznym ogranicza możliwości 
dalszych ogniw procesu reproduk­
cyjnego.

Utrzymała się także tendencja do 
stosunkowo szybkiego zwiększania 
stanu zatrudnienia. W warunkach 
czechosłowackich tendencja ta jest 
niebezpieczna, ponieważ w ten spo­
sób powstają znaczne trudności w 
pozyskaniu rąk do pracy w naj­
ważniejszych gałęziach gospodarki. 
Trend wzrostowy zatrudnienia u- 
trzymywał się, pomimo że tempo 
wzrostu wydajności pracy bvło 
dość wysokie (w przemyśle o po­
nad 5 proc.), a ogólny poziom za­
trudnienia był dyrektywnie limi­
towany.

Szereg problemów wyłoniło się 
również w stosunkach dostawczo- 
odbiorczych pomiędzy przedsiębior­
stwami. Założenia nowego systemu 
zmierzające do ograniczenia dyrek­
tywnego rozdzielania materiałów i 
wytworzenia normalnych stosun­
ków handlowych pomiędzy przed­
siębiorstwami, w znacznej mierze 
uwzględnione zostały w planie 
państwowym. Nie we wszystkich 
przypadkach znalazło to jednak 
odpowiedni wyraz w stosunkach 
między przedsiębiorstwami. Czasa­
mi występowały tendencje do 
wprowadzania dodatkowych wskaź­
ników dyrektywnych, a wskaźniki 
orientacyjne dostaw często uwa­
żano za zadania wiążące. W nie­
których przypadkach, obok pożąda­
nego zwiększenia przedsiębiorczoś­
ci i inicjatywy, wystąpiły i nega­
tywne tendencje do administracyj­
nego rozdziału wyrobów, ze stro­
ny przedsiębiorstw i jednostek pro- 
dukcyjno-gospodarczych. Sprzyjał 

temu utrzymujący się rynek dos­
tawcy.

Na ogół można więc powiedzieć, 
że^ r. ub., chociaż przyniósł znaczne 
osiągnięcia w rozwoju gospodarki, 
to nie zapewnił przezwyciężenia 
szeregu negatywnych. tendencji. 
Fakt ten wskazuje, że sam nowy 
model zarządzania ekonomicznego, 
oparty przede wszystkim na po­
szerzeniu uprawnień przedsiębiorstw 

i wzmocnieniu ich zainteresowania 
materialnego, nie wystarcza do 
przezwyciężenia występujących ten­
dencji do ekstensywnego rozwoju 
gospodarki.

KIERUNKI DALSZYCH ZMIAN

Na tle przedstawionych doświad­
czeń już w połowie 1966 r. możli­
we okazało się określenie trzech 
podstawowych kierunków doskona­
lenia . systemu zarządzania gospo­
darką.
• Rozwijanie systemu oęen wy­

ników działania przedsiębiorstw w 
oparciu o jedno podstawowe kry­
terium, zapewniające optymalizację 
proporcji ekonomicznych, przy peł­
nym wykorzystaniu prawa wartości. 
Z tego punktu: widzenia, niezbędne 
okazało się zwłaszcza konsekwentne 
wprowadzenie jednolitych warun­
ków funkcjonowania przedsię­
biorstw. W tym celu najważniejsze 
jest wprowadzenie jednolitych prze­
lewów przedsiębiorstw do budżetu 
państwowego, aby w ten sposób 
zobiektywizowany został nacisk 
rynku, cen i instrumentów ekono­
micznych na przedsiębiorstwa i aby 
przedsiębiorstwa, osiągające lepsze 
wyniki ekonomiczne rzeczywiście 
miały korzystniejsze warunki niż 
przedsiębiorstwa gorzej pracujące.
• Wzmocnienie nacisku na przed­

siębiorstwa ze strony rynku i efek­
tów ekonomicznych produkcji, aby 
w ten sposób zostały one zmuszone 
do naleźvtego gospodarowania.
• Ukształtowanie równowagi 

ekonomicznej na poziomie, jakiego^ 
wymaga system ekonomicznego za­
czadzania, aby w ten sposób opty­
malizowane były procesy ekono­
miczne i zaostrzono kryteria oceny 
wyników gospodarowania przedsię­
biorstw.

W związku z tym od 1 stycznia 
1967 r. podjęty został następny waż­
ny krok na drodze do konsekwent­
nego wdrażania ekonomicznego sy­
stemu zarządzania gospodarką. 
Punktem wyjścia stała się zmiana 
cen hurtowych. Całą produkcję roz­
dzielono na 25 tysięcy grup asor­
tymentowych wyrobów i przy po­
mocy elektronicznych maszyn cy­
frowych zbilansowano wzajemne 
wpływy zmian cen, na indeksy cen 
poszczególnych grup asortymento­
wych. W ten sposób uzyskano nową 
bazę cen, która nozwala na szer­
sze stosowanie rachunku ekonomicz­
nego i na wprowadzenie - jednoli­
tych wpłat do budżetu.

Taka zmiana cen nie zapewniła 
jeszcze oczywiście powstania ukła­
du cen, który mógłby już spełniać 
zadania regulacyjne w nowym sy­
stemie zarządzania gospodarką. No­
we ceny w znacznej mierze okre­
ślone są przez koszty własne pro­
dukcji i system wpłat do budżetu 
państwa, a np. ceny światowe 
wnływaią na układ cen krajowych 
tvlko za pośrednictwem cen arty­
kułów importowanych. Dlatego po­
trzebne jest podjęcie dalszej, skom­
plikowanej przebudowy cen, aby 
kształtowały sie one elastycznie pod 
wpływem rynku krajowego, a 
zwłaszcza rynku zagranicznego.

Obok zmian cen hurtowych, od 
br. obowiązuje system jednolitych 
przelewów przedsiębiorstw do bu­
dżetu. Tak np. w przemyśle przed­
siębiorstwa przekazują do budżetu 
państwa: 6 proc, z tytułu oprocen­
towania środków trwałych, 2 proc, 
z tytułu oprocentowania» środków 
zaangażowanych, 18 proc, doćhodu 
brutto, oraz ustalony wg jednoli­
tych kryteriów tzw. „przelew sta­
bilizacyjny”, będący swego rodzaju 
podatkiem przedsiębiorstwa od 
wzrostu płac i liczby pracowników 
jak też określoną część odpisów 
amortyzacyjnych ze środków Pod­
stawowych przekazanych przedsię­
biorstwom z budżetu państwa przed 
1 stycznia 1967 r.

Z CSRS
ROPA NAFTOWA

Jednym z podstawowych celów gospo­
darczych realizowanych w bieżącej pię­
ciolatce w Czechosłowacji jest wprowa­
dzenie ropy naftowej jako zasadniczej 
bazy paliwowo-energetycznej. Dostawy 
odpowiednich ilości ropy naftowej za­
pewnia Związek Radziecki a Czechosło­
wacja uczestniczy w niektórych inwe­
stycjach.

W CSRS rozwijać się będzie przede 
wszystkim w oparciu o petrochemio 
produkcja tworzyw i włókien sztucz­
nych, mas plastycznych ł Środków che­
micznych dla rolnictwa. Modernizacja 
I rozwój przemysłu petrochemicznego 
będzie się opierać w znacznej części o 
zakup licencji 1 Import urządzeń dla 
nowoczesnych zakładów wytwórczych. 
Czechosłowacja nastawia się szczególnie 
na osiągnięcie standardów światowych 
w produkcji silikonów, polipropylenu, 
skór plastycznych oraz poliestrowych i 
wiskozowych włókien.

SZYBKI ROZWÓJ TURYSTYKI
Od ktlkn lat turystyka eleszy się 

szczególną opieką ze strony władz go-

Pomijając usprawiedliwione wy­
jątki, wymienione wpłaty do bu­
dżetu obowiązują jednolicie wszyst­
kie przedsiębiorstwa. W niektórych 
przypadkach przedsiębiorstwom, 
które znalazłyby się w trudnej sy­
tuacji, może przyjść z pomocą dy­
rekcja branżowa. Nie może to jed­
nak prowadzić do obniżenia ogól­
nych środków, jakie mają wpły­
nąć do budżetu państwa.

Obok przedstawionego systemu 
wpłat do budżetu wprowadzono ca­
ły Zespół zasad finansowania przed­
siębiorstw, zmierzający do zwięk­
szenia zainteresowania wynikami 
ekonomicznymi i potrzebami rynku.

Przede wszystkim od br. wpro­
wadza się zasadę, że przedsiębior­
stwa powinny finansować 'inwesty­
cje z własnych środków. Nie prze­
widuje się jednak tworzenia przez 
przedsiębiorstwa wolnych funduszy 
inwestycyjnych. Wszystkie inwesty­
cje przedsiębiorstw mogą więc być 
finansowane jedynie w oparciu o 
kredyty, które będą one spłacały 
z efektów osiągniętych dzięki tym 
inwestycjom.

Za najbardziej efektywne uważa 
się te inwestycje, które w większo­
ści spłacane są z dodatkowego zy­
sku. Jako minimalny warunek przy­
znania kredytu stawia się wymaga­
nie, aby' inwestycja została spłaco­
na z odpisów amortyzacyjnych w 
okresie ekonomicznej żywotności, a 
odsetki od kredytów inwestycyj­
nych powinny być spłacone z do­
datkowego zysku. W ten sposób 
forma finansowania staje się jed­
nocześnie kryterium efektywności 
inwestycji. Minimalną granicą efek­
tywności inwestycji jest zapewnie­
nie. pokrycia z osiągniętych dzięki 
niej dochodów brutto, ustalonych 
dla przedsiębiorstwa wpłat do bu­
dżetu i należnych od niego odsetek 
bankowych.

Dalszą, ważną formą wywierania 
nacisku na przedsiębiorstwa, aby 
zwiększały efektywność produkcji 
jest ich ściślejsze powiązanie z ryn­
kiem wewnętrznym i z rynkiem 
światowym. Dotychczasowy dyrek­
tywny system zarządzania dopro­
wadził bowiem do całkowitego eko­
nomicznego i organizacyjnego ode­
rwania produkcji od organizacji 
handlu wewnętrznego I zagranicz­
nego. Podstawowym instrumentem 
tego oderwania była relatywnie sa­
modzielna polityka cen hurtowych, 
tzn. cen, przy których pomocy kon­
trolowana jest produkcja. W ten 
sposób działalność produkcyjna zna­
lazła się w pozycji organizmu, któ­
ry rozwija się według własnych 
wewnętrznych zasad i nie reaguje 
na zmiany w swoim otoczeniu. 
Funkcjonowanie gospodarki na te­
go rodzaju zasadach prowadziło do 
żnaięznych. śtrat. ^zwłąszczą w takiej 
gospodarce jak? czechosłowacka, któ­
ra jest bardzo zależna od rynku 
światowego.

.Przy administracyjnym kierowa­
niu gospodarką można było zanew-, 
nić uwzględnienie potrzeb społecz­
nych przez producentów przy po­
mocy dyrektywnych nakazów. W„ 
ekonomicznym systemie zarządzania 
jest .natomiast konieczne, aby przed­
siębiorstwa mogły i musiały reago­
wać na wymagania rynku bezpo­
średnio. Dlatego wprowadzono sze­
reg zmian, zmierzających do tego, 
aby ruch podaży i popytu, jak rów­
nież ruch cen na rynkach, oddzia­
ływały beznośrednio na producenta, 
a nie jak dotychczas tylko na han­
del i ostatecznie na budżet pań­
stwa. W tym celu dąży się do ści­
ślejszego powiązania produkcji i 
handlu. W wielu przypadkach uwa­
ża się np. za celowe, aby organi­
zacje produkcyjne występowały sa­
modzielnie na rynku wewnętrznym 
1 zagranicznym.

Dążenie do zwiększenia wpłvwu 
rynku na produkcję doprowadziło 
także do zajęcia nowego stanowi­
ska wobec konkurencji gospodar­
czej. Głębsze analizy wykazały, że 
niezbędne jest popieranie koncen­
tracji I specjalizacji produkcji wszę­
dzie tam, gdzie to jest koniecznym 
warunkiem społecznej wydajności 
pracy. Nie oznacza jednak 1 nie 
może oznaczać poparcia dla tenden­
cji do administracyjnej monopoliza­
cji. administracyjnego opanowania 
rynku celem wzmocnienia pozvcii 
dostawcy. Dlatego stopniowo podej­
muje się szereg posunięć zmierza­
jących do wsparcia konkurencji 
gospodarczej l ograniczenia admi­
nistracyjno - monopólitycznych ten­
dencji.

Ekonomiczny system zaczadzania 
wrmaga również przewartościowa­
nia roli poszczególnych czynników

rozwoju ekonomlcznege. Okazują 
gię, że materialne czynniki -pro­
dukcji nie są w stanie zapewnić 
szybkiego rozwoju jeżęll występuje 
brak wynalazczości, pomysłowości, 
Inicjatywy, należytej .kombinacji 
czynników produkcji, Inteligentnej 
reakcji na warunki rynkowe Itp. 
Dlatego konieczne jest przewarto­
ściowanie zwłaszcza roli wzrostu 
zarobków jako czynnika rozwoju 
ekonomicznego. Dawniej podkreślają 
na była przede wszystkim koniec^ 
ność Jak największego wyprzedzę- ' 
nia wzrostu wynagrodzeń za pracę 
przez wzrost wydajności pracy. Pro­
wadziło to często do sfetyszyzowa- 
nia funkcji akumulacji w rozwoju 
gospodarki narodowej. W obecnej 
sytuacji za najważniejszą uważać 
należy drugą stronę tego problemu, 
mianowicie . konieczność zapewnie­
nia odpowiedniego wzrostu zarob­
ków, w celu przezwyciężenia niwe- 
lizacji, ożywienia dynamiki gospo­
darczej i inicjatywy. Wytworzenia 
twardego nacisku na efektywność 
wszelkiej działalności gospodarczej, 
a zwłaszcza na efektywność inwe­
stycji.

WARUNKI POWODZENIA 
REFORM

Oprowadzenie do praktyki gospo­
darczej od 1967 r. wymienionych 
podstawowych elementów nowego 
systemu nie oznacza, że ogólny pro­
ces przebudowy systemu zarządza­
nia gospodarką narodową w CSRS 
jest na ukończeniu. Przeciwnie, 
można powiedzieć, że proces ten 
wchodzi w swą trudniejszą fazę. 
Obecnie bowiem, poniekąd na dal­
szy plan odsuwane jest rozwiązy­
wanie problemów metodycznych i 
systemowych, a ńa czoło wysuwa 
się konieczność systematycznej i 
kompleksowej realizacji założeń po- 
litvki ekonomicznej, potrzebnej dla 
połączenia ^poszczególnych elemen­
tów w scalony kompleks ekono­
micznego systemu zarządzania. Cho­
dzi zwłaszcza o następujące główne 
zadania:

© Konsekwentne rozwiązywanie 
problemów równowagi ekonomicz­
nej, przy pomocy nowvch instru­
mentów, które odpowiadają warun­
kom nowego, ekonomicznego syste­
mu zarządzania. W istocie chodzi 
o to, aby osiągnąć taką równowagę 
rynkową i finansowy, przy której 
możliwe będzie znaczne zwiększenie 
działania bodźców materialnych za­
chęcających do coraz bardziej in­
tensywnego rozwoju gosnodarki bez 
osłabienia równowagi. W ten spo­
sób pojmowana równowaga ekono­
miczna musi stopniowo umożliwiać 
również normalizację i optymaliza­
cję stosunków z. rynkiem świato­
wym, pełne rozwinięcie rynku We­
wnętrznego i ograniczenie instru­
mentów administracyjnej regulacji 
stosunków rynkowych. Właściwe 
rozwiązanie tych kwestii niezbędne 
jest dlatego, że ekonomiczny sy­
stem zarządzani^ jest nadzwyczaj 
czułv na równowagę ekonomiczną. 
Zakłócenia równowagi,. jakie wyło­
niły się w przeszłości, mogłyby wy­
wierać - niepożądany’i nacisk - infla­
cyjny, przy którym zachodzi nie­
bezpieczeństwo poważnej deforma­
cji instrumentów nowego systemu 
zarządzania.
• Wprowadzenie jakościowo Wyż­

szych metod planowania tak, aby 
plan wnosił konieczne priorytety do 
rozwoju ‘ ekonomiki przy pełnym 
respektowaniu potrzeb związanych 
z prawidłowym funkcjonowaniem 
mechanizmu rynkowego. Rynek 
musi być instrumentem realizacji 
planu, sprawdzianem prawidłowości 
je co konstrukcji, jak również źró­
dłem kryt°riów oceny jego efek­
tywności. Piań musi ooierać się o 
analizę przyszłego rynku, jedno­
cześnie musi formułować cele roz­
woju oraz określać niezbędne prio­
rytety rozwoju 1 zmiany struktu­
ralne. Plan musi być także podsta­
wą. długofalowej polityki gospodar­
czej I określać metody rozwiązywa­
nia problemów koniunkturalnych.
• Stopniowe uzupełnianie syste­

mu zarządzania, abv stworzyć zgod­
na z przyjętymi koncepcjami lo­
giczną całość 1 . wyeliminowanie 
kompromisów, jakie w pierwszym 
okresie były niezbędne.

*
O nowym systemie zarządzania 

w CSRS mówi się jako o. systemie 
..otwartym”, który nieustannie bę­
dzie wewnętrznie rozwijany 1 uzu­
pełniany. Jasne jest, z jakich po- 
zvcJl wyjściowych przystąpiono do 
doskonalenia systemu zarządzania, 
a w głównych zarysach znany Jest 
i ostateczny cel reform. Nie ozna­
cza to jednak, że droga Jest łatwa. 
Trzeba będzie przystąpić leszcze do 
rozwiązania wielu problemów 1 
przezwyciężania wielu przeszkód.* .

MIROSŁAW SOKOL

spodarczych. Z roku na rok ztflękssa 
cię inwestycje i ułatwia się przyjazd 
zagranicznym turystom.^

Ilość turystów zagranicznych odwie­
dzających Czechosłowację zwiększa się 
szybko, a w związku z tym znacznie 
wzrosły wpływy dewizowe z tego tytu­
łu.

Jak wiemy Czechosłowacja nie ma ani 
morza, ani klimatem nie różni się spe­
cjalnie od Polski, dlatego powinny nas 
zainteresować wyniki ankiety przepro­
wadzonej przez czechosłowackie biuro 
podróży „Cedok” wśród turystów za­
granicznych przybywających a europej­
skich .krajów zachodnich i zamorskich.

Na pytanie „Co u nas najbardziej się 
Wam podobało!*' 21,1 proc. , zapytanych 
odpowiedziało, że były to zabytki kul­
turalne i historyczne, łl,S proc. — oby­
watele czechosłowaccy i ich gościnność, 
21,9 proc. — Praga, 15,8 proc. — krajo­
braz i 10,9 proc. — wikt. Najwięcej 
ujemnych spostrzeżeń odnosiło się po 
komunikacji, zwłaszcza stanu dróg i 
szos, usług dla turystów zmotoryzowa­
nych I kolei, W proc, odpowiedziało, że 
do Czechosłowacji zawita ponownie,

SZTUCZNA BIŻUTERIA
Przedsiębiorstwo „Jablnnex” palety 

do firm o światowej marce w dziedzi­
nie produkcji sztucznej biżuterii i o- 
zdób ze szkła, aluminium, tombaku | 
tworzyw sztucznych.

BRAZYLIA A KRAJE 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Brazylijski minister przemysłu 1 han­
dlu Paulo Martina, przewodniczący misji 
handlowej, która niedawno zakończyła 
swój objazd krajów Europy Wschodniej, 
w wywiadzie udzielonym angielskiemu 
dziennikowi „Financial Times” dokonał 
oepny możliwość! współpracy gospodar­
czej między Brazylią a krajami demo­
kracji ludowej.

Zgodnie a porozumieniem zawartym w 
Moskwie, mówił min. Martina, Brazylia 
podwoi import ropy naftowej a ZSRR, 
wynoszący obecnie 2,9 min ton rocznie, 
a Związek Radziecki udzieli Brazylii 12- 
letniego kredytu w wysokości S mm doi. 
za oprocentowaniem 3,7 proc, na budo­
wę petrochemicznego zakładu w stanie 
Babia. Min. Martins podpisał także w 
Moskwie urnowe o finansowej i techni­
cznej pomocy dla Brazylii. Pierwszym 
projektem realizowanym w oparciu o tę 
umowę ma być budowa metra w Sao 
Paulo i Rio de łaneiro.

W Polsce na zakup statków handlo­
wych — jak podaje „Financial Tmies” 
— delegacja uzyskała kredyt. Kredyt 
ten ujegnie podwojeniu, jeżeli po za­
poznaniu się na miejscu przez delega­
cję polską z brazylijskim budownic­
twem okrętowym dojdzie na tym polu 
do współpracy między obu krajami, 
W takim przypadku Brazyl.a produko­
wałaby kadłuby statków, a ich wykoń­
czenie następowałoby w Polsce. W dzie­
dzinie wymiany handlowej ustalono, i» 
w okręcie 1867—1969 Brazylia będzie eks­
portowała do Polski kawy za 10 min doi. 
rocznie 1 rudy żelaznej za 1 min doi. 
rocznie.

W Pradze min. Martins podpisał umo­
wę, na mocy której obroty handlowo 
między Czechosłowacją i Brazylią będą 
się odbywały w oparciu o kredyty otwar­
te w walucie krajowej, ale salda będą 
regulowane w dolarach.

Ponadto Czechosłowacja zobowiązał* 
się udzielić Brazylii tzw. kredytów roz­
woju na budowę wielkich obiektów 
przemysłowych. Między ■ innymi zakłady 
Skody węznią udział w realizacji pro­
jektu Icapia, polegającego na budowlo 
Kosztem 750 min uol. huty o zdolności 
produkcyjnej 3 min ton stali rocznie. 
Obroty handlowe miedzy Brazylią i Cze­
chosłowacją w 1565 roku w obu kierun­
kach wyniosły 23,8 min doi. Zdaniem 
Martinsa rozmiary handlu miedzy tymi 
krajami powinny kształtować się na po­
ziomie 40—50 min doi. rocznie.

Import brazylijski z krajów demokra­
cji ludowej w 1865 r. wyniósł 71 min doL 
a eksport do tych krajów — 101 min doi.

W razie ożywienia się stosunków han­
dlowych z krajami demokracji ludowej 
przewiduje się, iż do tradycyjnych arty­
kułów eksportu brazylijskiego (kawy, 
kakao, skór i rudy żelaznej) dojdą jesz­
cze tekstylia. Odzież i obuwie.

(MP)

SPADEK ZYSKÓW GENERAL 
MOTORS

Sprawozdanie General Motors, naj­
większego amerykańskiego koncernu sa­
mochodowego, za 1966 rok wykazuje spa­
dek sprzedaży samochodów i zysków w 
porównaniu z rokiem poprzednim.

Wozów wszelkiego typu sprzedano 
w 1966 roku 6717 tys. sztuk, czyli o 8 proc, 
mniej niż w 1965 roku, za sumę 20 200 
min doi. (o 500 min doi. mniej niż 
w 1965 roku). Ogółem tytułem dywiden­
dy wypłacono zwykłym akcjonariuszom 
sumę 1298 min doi., przy czym ód każ­
dej zwykłej akcji płacono 4,55 doi. (w 
1965 r. — 5,25 doi.) i reinwestowano 1,96 
«01.. (W 14965 r. — -2,16 doi.).

(MP)

WZROST GLOBALNEGO 
PRODUKTU W USA

Globalny produkt narodowy USA w 
1966 roku w stosunku do roku poprzed­
niego zwiększył się nominalnie o 8,3 
proe.. dochodząc do 738,5 mld doi. Po 
dokonaniu jednak odpowiedniej korek­
ty ze względu na jednoczesny wzrost 
cen o 3 proc, faktyczny wzrost produktu 
globalnego W ubiegłym roku wyniesie 
wszystkiego 5,* proc., podczas gdy w 1963 
roku wyniósł on 6 proc.

Pomimo Iż w IV kwart'aie ubiegłego 
roku globalny produkt wykazał wzroąj 
o 13,6 mld doi., co w przeliczeniu rocz­
nym daje 759 mld doi, w sferach go­
spodarczych oczekuje się osłabienia tem­
pa wzrostu produkcji. O spadku wzro­
stu aktywności gospodarczej świadczy 
m. in. wzrost zapasów towarowych w 
kraju 1 zmniejszenie się inwestycji 
w budownictwie.

Zapasy z 9,9 mld . doi. w TH kwartale 
1966 roku podniosły sie to 14,4 mld doi. 
tegoż roku a inwestycje niemieszkanio- 
we sukcesywnie przez trzy kwartały 
wykazywały stały, aczkolwiek niewiel­
ki, spadek. Produkcja zaś materiałów 
budowlanych spadła również o 2,9 mld 
doi.

(MP)

ANGLIA EKSPORTUJE RYBĘ 
DO ZSRR

Angielskie przedsiębiorstwa połowu 
ryb — Associated Flaheries and Foods 
i inno — podpisały ostatnio kontrakt 
ńa dostawy mrożonych ryb do Związku 
Radzieckiego za sumę 300 tys. funtów 
Dostawy mają być wykonane w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy rbku bieżącego. 
Firmy angielskie maja nadzieję na otrzy­
manie później dalszych zamówień ra­
dzieckich na mrożona rybę.

W drugiej połowie roku ubiegłego 
Anglia dostarczyła Czechosłowacji mro­
żonej rvby również za 300 tys. funtów.

W ogóle Anglia w 1966 roku ekspor­
towała mrożonej ryby za sumę około 
1 mbt funtów. Przewiduje sie, że eks­
port tego artykułu w 1967 roku będzie 
większy o jakież 10-15 proc, niż w roku 
poprzednim. ____

(MP)

Szlifowane kamienie półszlachetne, 
sztuczne perły i inne rodzaje sztucznej 
biżuterii, produkowanej przez „Jabło­
nek” znane są na wszystkich rynkach 
Świata.

O rozmiarach produkcji można się 
zorientować z faktu, iż co miesiąc z 
zakładów odchodzi pociąg towarowy, 
składający się z 70 wagonów towarów' 
przeznaczonych na eksport.

DOSTAWCA DLA STOCZNI
Polski przemysł stoczniowy kupuje 

m. In. u naszego sąsiada specjalne łań­
cuchy okrętowe używane w żegludze.po 
Morzu Bałtyckim i Północnym w okre­
sie zimowym w pełni sprawne nawet 
przy 40-stopniowym mrozie. Ich produ­
centem jest fabryka łańcuchów w Ma­
łej Morawce (w środkowej części Cze­
chosłowacji).

Fabryka ta eksportuje łańcuchy okrę­
towe o przekroju ogniwa od Ż3—55 
mm do Finlandii, Bułgarii, ZSRR, Pol- 
ski i Zjednoczonej Republiki Arabskiej.
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miejska i charakter poszczególnych miast w

wypracowała koncepcji

Elektrownia o mocy 4 400 MW
Chemia i stal

Holenderscy naukowcy wyliczyli, że

j Nowa produkcja kauczuku

je-

Siemens

o problemach gospodarczych

sytuacji polemika t.czona głównie na 
„Kierunków” i „Argumentów”, a więc 
programowych adwersarzy, nie wyszła 
na szersze wody. Nieco inaczej ma się 
z dyskusją na temat urbanistyki. Po_

W tej 
łamach 
niejako 
jeszcze 
sprawa

naszym kraju..
Urbanistyka nie

PM

E*

naszych' lasach
3

żurny
Podróż.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Pras*'*, Marszałkowska 3/1.«. w.)

Za” iadomcn Informuje, 
nalewu odesłać do jednego

- mó* 
prze^ 
cesa-

łów DOKP Warszawa. — Nie do Wroc­
ławia? - Nic. do Warszawy. - Zwró­
cą nadpłatę? — Mote,

I
od 16 do 17 min m’ grubizny oraz około 
tyle, ile wynosi roczny przyrost masy

informacji (Biuro Obsługi
ruchu odsyła klientelo do

fe nych}. Panie z informacji powiadaja 
!; z kolei, że to nie ich carafta. skąd 
g one maja wiedzieć jaką klasą muSmy 
H jechali. To sprawa dyżurnego ruchu... 
w Telefoniczne rozmowy. Wreszcie 
H decyzja: podpis złożu zawiadowca 
E stacji. Objuczeni walizami biegnie- 
h my znowu na peron. Dochodzi go- 
H dżina 23. Nocne taksówki...
H Po kolejnych medytacjach i nara- 

dach zawiadowca stacji decyduje sie 
g wreszcie p«ru najbardziej wytrwa- 
g tum osobom podpisać kartoniki 
g Niektórzy nic wt/trzumall, załamali

sio. - .Z koleją nie wy tramu 
wili, to Instytucja , k.óra ma 
pisy z czasów nieboszczyka 
rza Józefa.

w ostatnich latach pozyskujemy w
min Ą3 drobnicy i karpiny. Jest to mniej więcej ... .................... ..

drzewnej notowany wraz' ze wzrostem drzew. I mimo źe przyrost bieżący drzewostanów rów­
noważy ogólng masę wyrqbanej grubizny, to jednak wskutek młodej struktury naszych lasów, 
za dużo wywozimy z lasów drewna tartacznego. Powoduje to zmniejszenie się zapasu starszych 
drzewostanów. Do rejonów dostarczających najwięcej drewna należy województwo olsztyńskie, 
które z 1,5 min m3 zajmuje drugie, po woj. krakowskim, miejsce w kraju.

Na zdjęciu: wywóz drewna z lasów leśnictwa Stare Jabłonki w woj. olsztyńskim.

W ostatnim okresie dwie dyscypliny nauko­
we zostały ostro Upublicznie zaatakowane. Są 
to socjologia i urbanistyka. ^Podobne wystą­
pienia nie są zbyt częstym zjawiskiem w na­
szej publicystyce, nic więc dziwnego, że dysku­
sja (szczególnie między socjologami) ma cha­
rakter nieco nerwowy i nieraz wśród akcentów 
typu personalnego gubi się meritum sprawy.

skiej szkoły urbanistycznej. Rozwój miast w 
Polsce wynikał, jego zdaniem, w znacznej mie­
rze z przekształceń administracyjnych, w re- ' 
zultacie czego mamy potężne rolnictwo w mia­
stach, a równocześnie wiele milionów ludzi za­
trudnionych poza rolnictwem, a mieszkających 
we wsiach. Od lat następuje relatywny spadek 
udziału inwestycji na dziedziny stanowiące o 
urbanistyce. W tej sytuacji nie ma jasnej odpo­
wiedzi na pytanie jak powinna wyglądać sieć

czątikowo słowne pojedynki toczyły się wew­
nątrz środowiska, a dopiero ostatnio ujawniły 
się w postaci sygnalizowanego już w przeglą­
dzie artykułuj. Kulickiego w „Tygodniku Pow­
szechnym" oraz obszernej wypowiedzi Aleksan­
dra Paszyńskiego w ostatniej „POLITYCE”, 
którą chcemy omówić nieco dokładniej.

Paszyński deklaruje się jako oponent oficjal­
nej teorii i praktyki urbanistycznej. Uważa on, 
że owa teoria i praktyka wytworzyła wiele 
mitów, odbiegających bardzo daleko od real­
nej rzeczywistości i przeszkadzających w prak­
tycznym stosowaniu prawidłowych rozwiązań 
urbanistycznych. Za mit najgroźniejszy uważa 
rozpowszechnione mniemanie o istnieniu pol-

współczesnego miasta, a jej pięknie wymalo­
wane na planszach koncepcje bądź są w ogóle 
nie realizowane, bądź niezmiernie rozciągają 
się w czasie. Ow zarzut o nieuwzględnianiu 
w urbanistyce elementu czasu jest chyba za­
rzutem najpoważniejszym. Cóż bowiem z tego, 
że osiedla, oddzielone sporymi połaciami pól 
od centrum miasta, kiedyś mają się wkompo­
nować w logiczny i zwarty organizm urbani­
styczny. Prawidłowość przyszłych wizji nie 
zmniejsza trudności z dojazdami czy zaopa­
trzeniem dzisiejszych mieszkańców. Autor uwa­
ża za jedną z przyczyn klęski naszych urbani­
stów to, co pozornie powinno niezwykle uła­
twiać im pracę, mianowicie ogromne obszary

wolnych i tanich terenów w naszych miastach'. 
Ta swoboda spowodowała działania nie^mające 
wiele wspólnego z ekonomią, a w konsekwen­
cji prowadzące do urbanistycznych fikcji. Taką 
fikcją ma być na przykład centrum Warszawy. 
Obejmuje ono obszar kilkunastu kilometrów 
kwadratowych i nikt nie jest w stanie właści­
wie zaprogramować tak wielkiego terenu. Nic 
więc dziwnego, że większość nowych gmachów 
instytucji centralnych utykanych jest po kątach 
śródmieścia, a główna arteria — Aleje Jerozo­
limskie jest nadal pusta. Druga pryncypalna 
ulica — Marszałkowska zabudowana jest głów-< 
nie budynkami mieszkalnymi. Na poparcie swej 
tezy autor cytuje wypowiedzi samych urbani­
stów. Oto np. doc. Szafer uważa, że ani War­
szawa, ani żadne z szybko rozwijających się 
po wojnie miast nie mają centrum. Autor za­
atakował również koncepcję osiedla, która wy­
wodzi się ,z przedwojennej tradycji WSM. 
Uważa on, że WSM tworzyła swoją koncepcję 
osiedla jako coś opozycyjnego w stosunku do 
ówczesnego mia”sta, organizując społeczność’ 
odwróconą niejako tyłem do" reszty urbaniza­
cyjnego organizmu. Tę, usprawiedliwioną w 
ówczesnych warunkach koncepcję, obecnie, w in­
nych warunkach stara się powielać, podnosząc 
ją do rangi obowiązującej teorii.

Bez wątpienia zaatakowani tak namiętnie 
urbaniści zechcą zabrać głos. Dyskusje na te 
tematy będziemy skrzętnie relacjonować w ni­
niejszej rubryce.

W niniejszym numerze „Życia Gospodarczego”

. publikujemy artykułna temat pracy przemysłu 
. spożywczego w ubiegłym, roku. Jak wiadomo, 

ogromny wysiłek czynioify od kilku lat'w celu 
podniesienia produkcji rolnej zaczyna przyno­
sić efekty. Ich właściwe wykorzystanie zależy 
obecnie w głównej mierze- od pracy aparatu 
skupu. Aparat ten powinien nie tylko przejąć 
od rolnictwa całą produkcję towarową, ale rów­
nież aktywnie na nie oddziaływać. Nic więc 
dziwnego, że opinia publiczna zaczyna coraz 
dokładniej przyglądać się pracy tego aparatu. 
Przy generalnie pozytywnej ocenie jego wysil- • 
ku, nierzadkie są jeszcze, niestety, takie wy­
padki jak opisany przez Tadeusza Kura w 
ostatnim numerze „PRAWA i ŻYCIA”. Rzecz 
dotyczy punktu skupu w Żychlinie. Kierownik 
tego punktu systematycznie oszukiwał chłopów. 
Ci systematycznie z kolei składali skargi dp 
rozmaitych instytucji, a kierownik dziwnymi 
drogami dowiadywał się o nich i wytaczał skar­
żącym się sprawy sądowe o zniesławienie. Do­
piero wkroczenie prokuratora wojewódzkiego 
w Łodzi spowodowało skazanie nieuczciwego 
kierownika (na karę z zawieszeniem), co jed­
nak nie spowodowało jego zwolnienia z pracy. 
Wreszcie, po ośmiu miesiącach, i na skutek dal­
szych interwencji otrzymał on wymówienie. 
Autor postuluje, aby do surowej odpowiedzial­
ności pociągnąć tych wszystkich, którzy infor­
mowali nieuczciwego kierownika o autorach 
i treści składanych na niego zażaleń, bez wzglę­
du na to do jak wysokiej instytucji te skargi 
były składane.

S.C.
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na korodujące działanie wody mor­
skiej. Dzięki zastosowaniu żelaza stop 
ma dobre własności wytrzymałościo­
we przy niezmniejszonej plastycz­
ności. (BNT-PAP)

g ok. 1983 r. zużycie produktów che- 
imicznych w świecie — liczone na 

mieszkańca — wyrówna się ze zu­
życiem stali. Dla 196G r. zużycie to 
określono w wysokości 17,5 dm3 w 
przypadku stali i 6,7 dm3 w odnie­
sieniu do produktów chemicznych. 
Oba te wskaźniki w’yrównają się w 
1983 r. osiągając 28 dm3. Ale już w ro­
ku 2000 zapotrzebowanie na produkty 
chemiczne wyprzedzi stal co naj- 

H mniej pięc okrotnie, osiągając 223 
g dm3 przy tylko 41 dm3 itali. („Prze- 
I gląd Techniczny” nr 1/67)

Zespól specjalistów oraz współpra­
cowników Wyższej Szkoły Chemicz- 
no-TechnoIogiczuej w Pradze, opra­
cował po długotrwałych pracach me­
todę wytwarzania kauczuku silikono­
wego odpornego na temperatury od 
—50 do +180"C.

Czechosłowacja jest czwartym kra­
jem na świecie wytwarzającym kau­
czuk silkonowy. Produkcja nowego 
kauczuku jest w peinym rozruchu. 
(..Chemik” nr 11/66)

g Trzy firmy w NRF posiadały do- 
H tychczas w nagłówku nazwę Siemens, 
g Od 30 września 1966 r. połączyły się 
H one w jedno przedsiębiorstwo — Sie-, 
S mens AG. Tym samym firma ta 
g awansowała dó największego w NRF 
H prywatnego pracodawcy. Zatrudnia 
g ona ok. 258 tys. ludzi, zajmuje 8 miej- 
I sce w świecie wśród firm elektro- 
g technicznych. Poza granicami NRF 
H posiada 31 fabryk, zatrudniających 
H ogółem 31 tys. ludzi, („przegląd Te- 
H chuiczny” nr 5/67)

| Stop dla ekrętowców
| Stop odlewniczy, w skład którego 
g wchodzi miedź, aluminium i żelazo, 
g opatentowali dwaj szczecińscy wy- 
H nalazcy. Materiał ten zwany brązem 
0 aluminiowo-żelazowym przeznaczony 
g jest na odlewy części maszyn i urzą- 
B dzeń narażonych na ścieranie oraz

PRZYGODA W POCIĄGU
Oszklony hall dworca, głównego we 

Wrocławiu. Nadjeżdża pociąg poś­
pieszny do Warszawy (17.04). Tłum 
podróżnych wciska się do wagonów.

Największy scisk panuje, ńa kory­
tarzu jedynego wagonu 1 klasy. Tłum 
pasażerów dopytuje się konduktorów 
o przyczyną włączenia zaledwie jed­
nego wagonu tej klasy do składu po. 
ciągu. Konduktorzy rozkładają bez­
radnie rącc, to nie ich sprawa. Miej­
sca siedzące są, ale w klasie 2. 
Grono poszkodowanych zwraca się 
zetem do konduktora o adnotację 
na biletach, że na skutek winu PKP 
nie korzystają z usług klasy 1. Kon­
duktor oświadcza, że taką adnotacje 
może zrobić jedynie dyżurny ruchu. 
Tluin wciska się do małej dyżurki. 
Wymiana ożywionych zdań. Dyżurny 
ruchu odsyła podróżnych do kon. 
duktora twierdząc, że następną kolej­
ną adnotację uczynić ma dyżurny 
ruchu w Warszawie, ale następnie 
należy te bilety odesłać do jednego 
z wydziałów wrocławskiej DOKP. 
Czy nadpłata zostanie zwrócona? 
Może.

Wsiadamy więc do pociągu. Nad­
chodzi konduktor. Znowu mała wy­
miana uwag. — Co pan myśli, że ja 
za pana będę płacił! — oburza się 
konduktor. ale pod piesją opinii 
publicznej robi na bilecie odpo­
wiednią adnotację.

Warszawa. Jest godzina 22.40. Dy-

Może?

W Związku Radzieckim rozpoczyna 
się budowę największej elektrowni 
cieplnej, której moc zainstalowana 
ma wynosić 4 400 MW. Elektrownia 
jest zlokalizowana w pobliżu Beka- 
badu w Uzbekistanie. Ma być ona od­
dana do eksploatacji w 1970 r. i zu­
żywać 25 min m sześć, gazu ziemne­
go na dobę. Gaz będzie dostarczany 
ze złóż znajdujących się w pobliżu 
Bekabadu. Elektrownia ma zasilać za­
kłady metalurgiczne i cementownie w 
Be.kabadzie oraz znajdujące się w 
pobliżu zakłady metalurgiczne, budo­
wy maszyn i chemiczne oraz kopal­
nie złota. (Przegląd Techniczny 
45/66).

Rozwój 
japońskiej petrochemii

Petrochemia stanowi w Japonii 
dną z najszybciej rozwijających. -------------- . --------— się
gałęzi przemysłu, co znacznie rzutu­
je na zmianę surowców stosowanych
w przemyśle chemicznym. W 1955 r. 
udział surowców pochodzenia petro­
chemicznego w syntezie organicznej 
wynosił zaledwie 28,7 proc., a w 
1964 r. wzrósł do 41 proc. To samo 
obserwuje się w niektórych gałęziach 
przemysłu nieorganicznego. Na przy­
kład Wodór, Używany ,w produkcji • 
amoniaku, otrzymywany był w 1960 r. 
przede wszystkim ‘przez zgazowanie 
węgla; z ropy naftowej otrzymywano 
około 25 proc, całości produkowanego 
wodoru, a z gazu ziemnego — 18 proc. 
W 1965 r. około 2/3 całego wodoru 
otrzymano z topy i gazu. To samo 
dotyczy szeregu produktów organicz­
nych. W 1961 r. udział surowców po­
chodzeń a petrochemicznego w pro­
dukcji aldehydu octowego był równy 
zeru, w 1965 r. natomiast wzrósł do 
71 proc. W przypadku acetonu udAał 
ten wzrósł z 34 Ho 98 proc., butanolu 
— z 26 do 93 proc., akrylonitrylu — 
z 40 do 67 proc., dla polichlorku wi­
nylu — z 0 do 100 proc. („Chemik” 
nr 12/66)

bilety 
wydzin-

TRWAŁA
CZY KONIUNKTURALNA
ZMIANA PROPORCJI

Wśród zmian w asortymencie pro­
dukcji na pierwszym miejscu wspom­
nieć wypada o zmniejszeniu różnic 
w tempie wzrostu produkcji środ­
ków produkcji i środków spożycia 
(z 3,3 punkta średniorocznie w la­
tach 1961—1965 do 0,8 punkta w 1966 
roku). Formalnie zadecydowało o 
tym osłabienie tempa wzrostu pro­
dukcji środków produkcji (z ok. 9,8 
proc, średniorocznie w latach 1961— 
1965 do 7,6 w 1966 r.). Tempo wzro­
stu produkcji środków spożycia by­
ło bowiem w 1966 r. niewiele wyższe 
od średniego z lat 1961—1965. Równo­
cześnie wystąpiły jednak poważne 
zmiany ^ w jakości i asortymencie 
produkcji artykułów spożycia.

M. in. nastąpił znaczny wzrost pro­
dukcji mięsa (o ok. 2,5 proc, powy­
żej planu i o ok. 6,5 proc, powyżej 
1965 r.) oraz mleka i przetworów 
mlecznych (o 15 proc, powyżej za­
łożeń planu i o ok. 11 proc, powy­
żej 1965 r.). Ograniczona została na­
tomiast produkcja przetworów zbo­
żowych i tłuszczów roślinnych (sto­
sownie do ęgrąnicjpnia’ pppytu). Nie 
są to zwyczajne zmiany ilościowe. 
Oznaczają pn^.^hpwjenL„że, ^..ra­
mach • osiągniętego tempa Wzrostu 
produkcji środków spożycia nastąpi­
ło o wiele lepsze dostosowanie pro­
dukcji żywności do uotrzeb rynku.

Największy, ponadplanowy wzrost 
produkcji (1,8 mld zł na ok. 6 mld 
zł ponadplanowej produkcji ogó­
łem) wystąpił w przemyśle mleczar­
skim. W znacznym stopniu zawdzię­
czamy to dobrym zbiorom pasz obję- 
tościowch w 1965 i 1966 r. Ażeby jed­
nak możliwe było osiągnięcie duże­
go wzrostu produkcji przemysłu 
mleczarskiego niezbędna była znacz­
na rozbudowa sieci skupu i prze­
twórstwa mleka oraz urozmaicenie

asortymentu produkcji (twarogi ho­
mogenizowane, więcej serów twar­
dych, mleka w proszku itp.). Wzrost 
produkcji przemysłu mleczarskiego 
nie opiera się więc wyłącznie na 
czynnikach koniunkturalnych, zwią­
zanych z okresowo lepszą sytuacją 
paszową. W pewnej mierze odnosi 
się to również do przemysłu mię­
snego, który w br. dysponuje szer­
szą bazą surowcową w postaci 
zwiększonego pogłowia trzody i by­dła.

W grupie nieżywnościowych arty­
kułów konsumpcyjnych wystąpiło w 
ub. r. znaczne przekroczenie planu 
produkcji przemysłu lekkiego (o ok. 
1,3 mld zł, tj. o 3,3 proc .i o 7,7 proc, 
powyżej 1965 r.), co poważnie wpły­
nęło na wzrost produkcji środków 
spożycia.

Wiele przemawia więc za tym, że 
ubiegłoroczne zmniejszenie różnicy 
w tempie wzrostu produkcji środ­
ków produkcji i środków spożycia 
nastąpiło nie tylko w wyniku zaha­
mowania tempa wzrostu produkcji 
i środków produkcji, ale i w wy­
niku wysiłków podjętych dla roz­
woju produkcji środków spoży­
cia. (pis)

wiele artykułów na sezon zimowy, 
podczas gdy powinny się w tym 
czasie intensywnie przygotowywać 
do sezonu wiosennego^ A ponadto 
opóźnienia dostaw w wielu przy­
padkach prowadzić muszą do prze­
cen odzieży i znacznych trudności 
zbytu, (grg)

KOLEJNY SZACUNEK
WZROSTU ZAPASÓW

OPÓŹNIENIA DOSTAW 
DO HURTU

Prawidłowe zaopatrzenie rynku 
wymaga, aby planowane na I kwar­
tał dostawy artykułów zimowych 
trafiły do sieci handlu hurtowego 
w zdecydowanej większości dostaw 
kwartalnych już w styczniu. Trud­
no bowiem liczyć na większy zbyt 
ciepłej odzieży, czy zimowych ar- 

, • tykułów ^tortowych w lutym i mar­
cu. Okazuje się tymczasem, że Cen­
trala '* TekstyIno-Odźieżowa i hurt 
CRS otrzymały w styczniu br. sto­
sunkowo niewielki odsetek planowa­
nych na I kw. dostaw odzieży zi­
mowej (ciepłych płaszczy męskich 
ok. 18 proc., ciepłych płaszczy dam­
skich ok. 34 proc., płaszczy dziew­
częcych i chłopięcych ok. 29 proc., 
trykotaży -wełnianych i pólwełnia- 
nych ok. 17 proc, i bielizny z pod­
biciem ok. 18 proc.). Ponadto w 
styczniu hurtownie otrzymały zaled­
wie 20 proc, planowanych na 1 kw. 
br. dostaw łyżew i 48 proc, plano­
wanych dostaw nart.

Oznacza to, że jeszcze w lutym 
i marcu hurtownie będą odbierały

Ubiegłoroczny wzrost produkcji 
globalnej przemysłu (o 7,3 proc.), 
chociaż niższy od przeciętnego 
wzrostu z lat 1961-1.965 (3.5 proc, 
średniorocznie) i od wzrostu plano­
wanego na lata 1966—197ii (7,5 proc, 
średniorocznie) doprowadził dc zna­
cznego, ponadplanowego w'zrostu za­
pasów, pomimo znacznych postępów 

, w jakości i asortymencie produk­
cji. Na 53 mld zl wzrostu produkcji 
przemysłowej w ub. r. ok. 25 mld 
odłożyło się w postaci prryrostu 
zapasów w przemyśle. W okresie je­
denastu miesięcy ub. r. przyrost ten 
był o 12 mld zł większy niż plano­
wano przy wzroście produkcji po­
nad założenia planu o ok. 6 mld zł.

W konsekwencji na 1 proc .wzro­
stu produkcji globalnej przemysłu 
przypadało w ub. r. ok. 1,65 proc, 
wzrostu zapasów w przemyśle. Był 
to najwyższy przyrost zapasów na 
jednostkę przyrostu produkcji w la­
tach 1961—1966. Częściowo tylko mo­
żna to przypisać koniecznej p pra­
wie zaopatrzenia przemysłu, które 
na początku 1966 r. wykazywało li­
czne braki. .W wielu przypadkach 
wzrost zapasów w przemyśle znacz­
nie przekroczył potrzeby gospo­
darki. •

Przekroczenie np. planu wydoby­
cia węgła kamiennego o' ok.-#,4 próc. 
dało dodatkowo ok. 500 tys. ton wę­
gla w czasie gdy jego zapasy prze­
kroczyły na koniec roku 10 min ton 
i były o 1 min ’on wyższe od bardzo 
wysokich zapasów na koniec 1965 r. 
Fakt zaś, że zwiększyły się głównie 
zapasy węgla drobnego i miału spra­
wia, iż nie będz.e można ich łatwo 
wykorzystać dla potrzeb gospodarki.

W resorcie przemysłu ciężkiego w 
okresie 11 mieś., 1966 r. zapasy wy­
robów gotowych wzrosły o ponad 
2,1 mld zł, co znalazło wyraz w zna­
cznych, trudnościach zagospodaro­
wania wielu maszyn i urządzeń, któ­
re występują jeszcze i obecnie. 
Trudności zaopatrzenia materiało­
wego występują natomiast nadal, po­
mimo, że pod koniec 196G r. zapasy 
materiałów były w MPC prawie 
dwukrotnie wyższe niż pod koniec 
1965 r.

Również znaczny wzrost zapasów 
materiałowych w przemyśle lehkim 
nie usunął wielu istotnych trudno­
ści zaopatrzenia, a wstępne podlicze­
nia sygnalizują tam znaczny wzrost 
zapasów zbędnych i nadmiernych.

(grg)

te wyposażono w odpowiedni sprzęt, 
dokumentację, komplety obowiązu­
jących norm itp. Obecnie w zakła­
dach tych pracuje ponad 300 spe­
cjalistów towaroznawców. O sku­
tecznej działalności tych zakładów 
świadczyć możs m. in. zakwestiono­
wanie w c.jiu 3 kwartałów ub. ro­
ku w ponad 20 tvs. przypadkach 
towarów złej jakości, przy czym su­
ma reklamacji przekroczyła 400 min 
zł, a suma wymię_ on-ch producen­
tom kar umownych osiągnęła 23 
min zł.

W najbliższym czasie podobne za­
kłady odbioru jakościowego towa­
rów powołane zostaną we wszyst­
kich województwach.

Odbiór jakościowy towarów prze­
prowadza się w oparciu o normy 
państwowe, branżowe i resortowe. 
Często normy te wymagają uzupeł­
nień, gdyż obejmują tylko cechy do­
tyczące np. estetyki wyrobu a po­
mijają nader istotne cechy wartości 
użytkowej wyrobu. Zgodnie z postu­
latami handlu niektóre normy zo­
stały uzupełnione i obecnie np. przy 
tkaninach obok ich estetycznego wy­
glądu bada się dopuszczalną kurcz- 
liwość, • odporność na mięcie, wy­
trzymałość na zerwanie; przy obu­
wiu — wytrzymałość przymocowa­
nia spodów do wierzchów, wodood-
porność; przy Środkach piorących —

I i
I

i

zdolności piorące itd. Także zgod- a 
nie z postulatami handlu prowadzo- §
na jest obecnie weryfikacja dotych-
czasowych norm resortowych na 
wyroby przeniysłu lekkiego . i stop­
niowego zastępowania ich normami
branżowymi lub : państwowymi, sta: 
wiającymi jak wiadomo wyższe —■
magania jakościowe, (zw) .

SPÓŁDZIELNIE 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- 
POŻYCZKOWE W 1966 R.

wy-

I 
fi

U

HANDEL ZAOSTRZA 
WYMAGANIA 
JAKOŚCIOWE

h Pomimo dużych wysiłków przemy- 
H ’ siu na rynek trafia wciąż zbyt wie- 
H le artykułów złej jakości. Pisaliśmy 
S o tych sprawach wielokrotnie w 
m „Życiu Gospodarczym” wskazując 
H m .In., że handel nie wykorzystuje 
|i swoich możliwości ochrony rynku 
n . przed towarami złej jakości chociaż- 
H by tylko przez samo przestrzeganie 
K obowiązujących norm, przepisów i 
g warunków zaznaczonych w umo- 
H wach z dostawcami.
n Postulaty te trudne były często 
w do spełnienia wobec niedostatecz- 
g nie rozbudowanej służby towarozna- 
H wczej w handlu. W ostatnim jednak 
H czasie sporo się w tym zakresie 
h zmieniło. Handel rozszerzył bowiem 
m tzw. system odbioru jakościowego 
H towarów. W samej tylko „Centrali 
H Spożywczej” działa w hurtowniach 
G 66 laboratoriów kontrolnych i 63 
w ■ pracownie towaroznawcze.
H Niezależnie od zaostrzenia wyma- 
H gań jakościowych, stawianych przez 
K hdrtownie, .dużą uwagę zwrócono 
H także na poprawę odbioru jakóścio- 
H wego przez sklepy detaliczne. M. in. 
H ustalono zasadę, że- na stanowiska 
B kierowników sklepów i ich zastęp- 
0 ców nie będzie się angażować osób, 
g które nie zdały egzaminu kwalifi- 

kacyjnego z zakresu towaroznaw- 
| stwa i odbioru jakościowego.
| Ponieważ w sklepach detalicznych 
a istnieją często trudne warunki dla
1 właściwego badania jakości towa-
S rów powołano 12 zakładów odbioruI jakościowego towarów przy poszcze-
» gólnych zjednoczeniach handlowych
i (w 8 województwach, a także po
i dwa w Łodzi i Warszawie). Zakłady

O ponad 25 proc, wzrosły w roku 
ubiegłym wkłady oszczędnościowe, 
gromadzone pizez ludność wiejską i 
rzemiosło w spółdzielniach oszczęd­
nościowo-pożyczkowych, osiągając w 
końcu 1965 r. wysokość 1129'1 min zł, 
a łącznic z rachunkami. bieżącymi 12,3 
mld zł.

Obecnie liczba spółdzielni oszczęd­
nościowo-pożyczkowych wynosi 1 643, 
a liczba stałych punktów kasowych 
1 988. Ponadto w okresach nasilonego 
skupu płodów rolnych SOP uruchomi­
ły 583 sezonowych punktów kasowych.

Liczba członków SOP wzrosła w ub. 
roku o 156 tys. i wynosi prawie 3 min 
osób, przy czym rolnicy stanowią 83 
proc, ogólnej liczbyr członków.

Spółdzielnie oszczędnościowo - po­
życzkowe udzieliły w ubiegłym roku 
4,1 min ' pożyczek na ogólną kwotę 
12,8 mld zł. Z sumy tej przypada na 
kredyty rolnicze — 19,1 mld zł., kre­
dyty izemiosla, prywatnego przemysłu 
i handlu — 0,6 mld zł. oraz kredyty 
na zakupy ratalne — 2,1 mld zł. Kre­
dyty rolnicze udzielane były przeważ­
nie na nakłady związane bezpośrednio 
z produkcją roślinną i zwierzęcą (75 
proc.). Wypłaty kredytów dla rzemio­
sła, przemysłu i handlu prywatnego 
były wyższe w porównaniu z rokiem 
1965 o 90 min zł., a wypłaty kredytów 
na zakupy ratalne o 520 mm zł., (zw)
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ZA EFEKTYWNOŚĆ 
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P

Przegląd funkcjonowania wprowa- p 
dsonego w ub. r. systemu specjalnego H 
premiowania za---- -  " - h
wykazuje liczne niedomagania natury H 
formalnej. Dotyczą one przede wszy- H 
stkim znacznych , opóźnień w wypla- 
cie premii. Opóźnienia te spowodo- 0 
wane są głównie trudnościami w H 
zgromadzeniu przez biura handlu za- H 
granicznego pełnego zestawu doku- w 
mentacji, która powinna być dostar- H 
czana przez _ wytwórców. Zazwyczaj H 
z dużym opóźnieniem przekazują oni i 
karty obliczeni'owe Wku kalkulacyj- |

Poza tym występują trudności w H 
ustaleniu czy wszystkie dostawy eks- B 
portowe danego przedsiębiorstwa zo-‘ ii 
stały objęte obliczeniami. W przypad- »3 
ku, gdy pominięty jest eksport mniej li 
efektywny występują nieuzasadnione H 
wypłaty premii, które powinny być ' 0 
pomniejszone ze względu ńa mniej H 
efektywny eskport innych wyrobów, p

Opóźnienia w rozliczeniu nagród" H 
należnych przedsiębiorstwom pro- § 
dukcyjnym prowadzą do znacznych H 
opóźnień również w wypłacie premii I 
dla central handlu ' zagranicznego. B 
Wszystko to bardzo osłabia Skutecz- M 
ność całego systemu premiowania. H

(Sb) . 9
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